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Szanowni Paƒstwo,
Po raz drugi spotykamy si´ w Warszawie, by przywróciç pami´ç

o Polakach ratujàcych ˚ydów w czasie Zag∏ady. Podczas II wojny
Êwiatowej, kiedy ka˝dy Polak móg∏ zginàç w okupowanej Polsce, a ka˝dy
cz∏owiek narodowoÊci ˝ydowskiej z góry skazany by∏ na Êmierç, byli Ci,
którzy ratowali. Uratowali nie tylko tysiàce ludzi, ale i nas wszystkich
przed upadkiem. Sprawiedliwi wÊród Narodów Âwiata uchronili Europ´
przed totalnà haƒbà. Sk∏adamy im ho∏d.

Dwa lata temu Prezydent RP Lech Kaczyƒski wystàpi∏ z wnioskiem
o Pokojowà Nagrod´ Nobla dla Ireny Sendler, jednej z 6066 polskich
Sprawiedliwych. Prezydent tak pisa∏ w liÊcie nominacyjnym do Komitetu
Noblowskiego w Oslo:

„»Dla triumfu z∏a wystarczy jedynie, by dobrzy ludzie nie czynili
nic« – twierdzi∏ irlandzki filozof Edmund Burke. Dokonana przez
hitlerowskie Niemcy zag∏ada ˚ydów by∏a najbardziej wstrzàsajàcà
zbrodnià tego straszliwego wieku. Jednak nie wszyscy dobrzy ludzie „nie
czynili nic” w obliczu przera˝ajàcego z∏a. W ca∏ej okupowanej Europie
˚ydów spotyka∏a nie tylko oboj´tnoÊç czy wrogoÊç – choç one przewa˝a∏y
– lecz tak˝e solidarnoÊç i pomoc, udzielane z nara˝eniem ˝ycia przez
nie˝ydowskich wspó∏obywateli.

Ci ludzie sà ˝ywym dowodem na to, ˝e mo˝na przeciwstawiç si´
ludobójstwu. ˚e nawet w obliczu wszechw∏adnego z∏a dobro nie musi
byç bezsilne. ˚e pod∏ych mo˝na pozbawiç zwyci´stwa, a tchórzliwych
– alibi. ˚e przywo∏ana na wst´pie maksyma Burke’a nie oznacza
bezradnego przyzwolenia na z∏o, lecz wezwanie do dzia∏ania. W ka˝dej
ze straszliwych rzezi, jakie naznaczy∏y histori´ minionego – i obecnego – wieku, byli i sà tacy ludzie. Cz´sto
bezimienni. Zawsze przyt∏oczeni ci´˝arem zadania. Nie mo˝emy pozwoliç, by czuli si´ samotni. Nie mo˝emy
– bo tylko oni mogà uratowaç bezpieczeƒstwo wielu i cz∏owieczeƒstwo nas wszystkich.

(…) Pokojowa Nagroda Nobla, o którà wyst´puj´, by∏aby nie tylko ho∏dem z∏o˝onym bezprzyk∏adnie
bohaterskiej biografii Ireny Sendler. W jej osobie Komitet uhonorowa∏by wszystkich Sprawiedliwych czasów
II wojny Êwiatowej. A tak˝e dzisiejszych Sprawiedliwych, Tutsich, którzy ratowali Hutu. Serbów, którzy ratowali

Ladies and Gentlemen,
It is now the second time that we meet in Warsaw to revive the memory of Poles saving Jews

during the Holocaust. In World War II, when each Pole was faced with deadly threat in the occupied
Poland and any Jewish person was as good as sentenced to death there were the Rescuers, the saviors.
Not only have they saved thousands of people, they saved all of us from falling. The Righteous Among
the Nations saved Europe from utter disgrace. We wish to honor them.

Two years ago the President of Poland, Lech Kaczyƒski, submitted a nomination for the Nobel
Peace Prize for Irena Sendler, one of the 6066 Polish Righteous. In his letter to the Norwegian Nobel
Committee in Oslo the President wrote:

“‘All that is necessary for the triumph of evil is that good men do nothing,’ said the Irish
philosopher Edmund Burke. The extermination of Jews by Hitler’s Germany was the most atrocious
crime of that terrible century. But not all good people ‘did nothing’ in the face of terrifying evil.
Throughout the occupied Europe Jews were met not only with indifference or hostility, though such
reactions were dominant, but also with solidarity and the will to help, which was given by their non-
Jewish compatriots at great risk to their own life.

These people are a living proof that we can oppose genocide. That even in the face of omnipotent
evil the good is not helpless. That the iniquitous may be deprived of their victory, and the cowardly –
of their alibi. That the words of Burke quoted above stand not for powerless consent to evil; they are
in fact a call to action. In each of the dire massacres marking the history of that last – and this
current – century there were, there are people like that. Often nameless; always overburdened by their
task. We cannot let them feel alone. We cannot – for only they can save the life of many, and the
humanity of all.

(…) The Nobel Peace Prize I wish to nominate her for would not only be a tribute to the heroic
life of Irena Sendler. Through her, the Committee could honor all the Righteous of the Second World



muzu∏manów. Tych, na których kruchych barkach spoczywa nadzieja
na pokój Êwiata.”

Wniosek zosta∏ poparty przez Prezydenta Izraela Szymona
Peresa, organizacje krajowe i zagraniczne oraz kilkuset
przedstawicieli Êwiata nauki, kultury i polityki.

Pani Irena Sendler zmar∏a 12 maja 2008 r. – w dniu, w którym
Gimnazjum nr 23 w Warszawie obra∏o jà na patronk´ szko∏y.
Sprawiedliwi i uratowani odchodzà, ale ich postawa jest
ponadczasowa. Objawia si´ wÊród nas.

Ju˝ tradycyjnie na jesieni spotykamy Sprawiedliwych i oddajemy
w Paƒstwa r´ce ten album. Przyjrzyjcie si´ portretom. Zapami´tajcie
tych ludzi. Traktujcie ten album jako dowód na to, ˝e sumienie ma
twarz.

Dziedzictwo, które jest w naszych r´kach, zobowiàzuje. ˚ycie
cz∏owieka to ca∏y Êwiat. Jego przesz∏oÊç, teraêniejszoÊç i przysz∏oÊç.
Dziadkowie, rodzice, mà˝, ˝ona, dzieci. Nikomu nie wolno przerywaç
tego cyklu.

JeÊli gdzieÊ w Polsce komuÊ dzieje si´ krzywda, jeÊli tysiàce
kilometrów stàd, z dala od naszego domu ginà ludzie, to
przy dzisiejszej technice natychmiast dowiadujemy si´ o tych
nieszcz´Êciach. Codziennie oglàdamy zdj´cia, filmy, czytamy
reporta˝e o cudzej tragedii. Niezawinionej przez nas. Nie nasza to
wina, ale nasza sprawa. Dlatego pami´tajmy o fundamentalnych wartoÊciach, o zasadach etycznych, które czynià z nas cz∏owieka.

Ten album nie da nam o tym zapomnieç. JeÊli macie wàtpliwoÊci, otwórzcie go i przejrzyjcie strona po stronie.

Ewa Junczyk-Ziomecka
Sekretarz Stanu w Kancelarii Prezydenta RP

War. And the Righteous of today: the Tutsis who saved Hutu; the Serbs who saved Muslims. The ones on
whose frail shoulders rests the hope for world peace.”

The nomination has received the support of Shimon Peres, the President of Israel, Polish and
foreign organizations and several hundred representatives of science, politics, and culture.

Mrs. Irena Sendler died on the 12th of May 2008 – the day on which Middle School no. 23
(Gimnazjum nr 23) in Warsaw named her as the school’s patron. The Righteous and the rescued may
pass away, but their ethos is timeless. It can be witnessed among us.

It has become a tradition for us to meet the Righteous in autumn; on this occasion we would like to
present you with this album. Look at the portraits. Remember these people. Consider this album to be
evidence of the face of conscience.

The legacy we hold in our hands is also an obligation. The life of man is an entire world. Its past,
present and future. Grandparents, parents, spouses, children. No one should be allowed to break this cycle.

If harm is being done somewhere in Poland, if somewhere, thousands of kilometers from here, far
from our home, people are dying, today’s technology immediately informs us of their plight. Every day we
see photographs, movies, reports of someone else’s tragedy; tragedy for which we are not to blame. While
it may be not our fault, it is our business. We can never forget the principles of ethics, the basic values
which make us human.

This album will not let us forget. If there is any doubt in your mind, open it and look at page after page.

EWA JUNCZYK-ZIOMECKA

SECRETARY OF STATE AT THE CHANCELLERY OF THE PRESIDENT OF THE REPUBLIC OF POLAND



7.Z dumà przechowuj´ medal Yad Vashem, na którym obok imienia
i nazwiska mojej matki wyryto moje imi´ i nazwisko, ale mam
wàtpliwoÊci, czy moja duma jest w pe∏ni uprawniona. To nie ja przecie˝
zaofiarowa∏em goÊcin´ Irenie i jej córkom (m∏odsza z nich w∏aÊnie u nas
mia∏a si´ urodziç i zostaç dla niepoznaki ochrzczona). Decyzj´
podj´∏a moja matka, Barbara (czy te˝, jeÊli trzymaç si´ wi´kszoÊci
dokumentów, Anna), najpewniej przy udziale swojej troch´ starszej
siostry, Heleny, która jednak by∏a ju˝ wtedy zbyt chora, aby
mog∏a czymkolwiek sama si´ zajàç. Wprawdzie matka zapyta∏a mnie
wówczas o zdanie, ale z podj´ciem decyzji nie czeka∏a, jak mniemam,
na mojà rad´. Gdyby istotnie tak by∏o, nie mia∏bym do niej ˝alu, mia∏em
bowiem niespe∏na czternaÊcie lat i z pewnoÊcià nie by∏em a˝ tak doros∏y,
jak mi si´ wówczas chwilami wydawa∏o. Skàdinàd nietrudno by∏o jej
przewidzieç mojà reakcj´, poniewa˝ wiedzia∏a, w jakie przera˝enie
wprawia∏y mnie opinie o losie zamkni´tych w getcie ˚ydów, powtarzane
raz po raz w domach niektórych moich szkolnych kolegów.

Wydaje mi si´ zresztà, ˝e moja matka nie sta∏a wtedy w obliczu
˝adnego wielkiego dylematu moralnego. Przypuszczalnie nie
zastanawia∏a si´ zbytnio nad tym, czy i dlaczego nale˝y pomagaç ˚ydom.
Du˝o powa˝niejszym problemem by∏o dla niej to, jak zorganizowaç
w domu poród i jak znaleêç zaufanego lekarza. U nas w domu nie
zwyk∏o si´ dzieliç ludzi na ˚ydów i nie-˚ydów, je˝eli im samym na tym
bardzo nie zale˝a∏o, a dla kogoÊ, kto nie wczytywa∏ si´ w ich rodzinne
papiery, ˚ydzi byli nie bardziej inni ani˝eli wszyscy pozostali ludzie.
I jakoÊ nie przychodzi∏o nam do g∏owy, ˝e stosunek do jednostki
mo˝e zale˝eç od tego, do jakiej grupy nale˝y czy, tym bardziej, do jakiej zosta∏a przez kogoÊ bardziej lub mniej
arbitralnie zaliczona. Bo i dlaczego ktoÊ mia∏by ponosiç odpowiedzialnoÊç za coÊ, na co sam nie mia∏
najmniejszego wp∏ywu?

I store with pride the Yad Vashem Medal, on which my name and surname were inscribed
alongside the name and surname of my mother. However, I have doubts whether I am fully entitled to
such pride. It was not me who offered the hospitality to Irena and her daughters (the younger of them
was to be born at our place and baptized so as not to arouse suspicion). The decision was taken by
my mother, Barbara (or rather, according to the majority of documents, Anna), surely with the
participation of her slightly older sister, Helena, who was, however, too ill at the time to be directly
involved. While it is true that mother asked my opinion, she did not make the decision dependent on
my advice, as I presume. Had it truly been so, I would have held no grudge against her, for I was less
than fourteen years old and surely not as mature as I imagined I was. Otherwise my reaction was not
unpredictable to her because she knew, how terrified I was by the opinions on the fate of the Jews
closed in the ghetto that circulated in the homes of some of my schoolmates.

After all, it appears to me that my mother was not facing any great moral dilemma at the time.
Presumably she did not ponder too much whether to help and why help the Jews. What was a more
serious problem for her was how to organize childbirth at home and how to find a trustworthy doctor.
At our home we were not accustomed to dividing people into Jews and non-Jews, unless they desired it
themselves. To somebody who did not investigate into their family papers, they were no different to
other people. It somehow did not occur to us that the attitude towards an individual may depend on
what group one belonged to, or in what group one was more or less arbitrarily included by someone
else. Why should somebody bear responsibility for something beyond one’s influence?

I believe this conviction was not rationally concocted. I do not recall anybody mention either
Christian love of the neighbour or another form of lay humanism. It is hard to say where it was
known from that some things should be done and some not. Thus, I cannot be sure whether we truly
participated in rescuing the Jews. It just came out like that. That is yet another reason why my medal
may not be fully deserved.

Wspomnienie straty
The remembrance of loss

Jerzy Szacki



Nie by∏o to, jak sàdz´, nic wyrozumowanego. Nie przypominam sobie, aby ktokolwiek
wspomina∏ w tym kontekÊcie czy to o chrzeÊcijaƒskiej mi∏oÊci bliêniego, czy to o takim lub
innym laickim humanizmie. WiedzieliÊmy, nie wiadomo skàd, ˝e sà rzeczy, które si´ robi, i sà
takie, których si´ nie robi. Nie mog´ w zwiàzku z tym byç pewien, czy rzeczywiÊcie
uczestniczyliÊmy w ratowaniu ˚ydów. Po prostu tak wysz∏o. Równie˝ dlatego mój medal jest
mo˝e niezupe∏nie zas∏u˝ony.

Dla mojej matki by∏o po prostu oczywiste, ˝e trzeba pomóc ci´˝arnej Irenie, która ze swojà
pi´cioletnià podówczas córkà nie mia∏a si´ gdzie podziaç. By nie wspomnieç o tym,
˝e chodzi∏o nie o kogoÊ ca∏kiem obcego, lecz o przemi∏à osob´, której siostra
by∏a zaprzyjaêniona z rodzonà siostrà mojej matki. To, ˝e w Êwietle ustawodawstwa III Rzeszy
osoba ta liczy∏a si´ jako ˚ydówka, by∏o w tym wypadku, jak sàdz´, okolicznoÊcià
zgo∏a przypadkowà i wcale nie nadzwyczaj wa˝nà. Ukrywanie ˚ydów wiàza∏o si´ wprawdzie
z ryzykiem, ale ju˝ samo ˝ycie w Warszawie by∏o wtedy ryzykowne: par´ miesi´cy wczeÊniej
mój ojciec zginà∏ bodaj tylko dlatego, ˝e jego ubrany w brunatny mundur zabójca by∏ w z∏ym
humorze. Nierzadko zresztà gin´li wtedy tak˝e ludzie usilnie zabiegajàcy o to, aby si´ w ˝aden
sposób nie naraziç. Âwiat, w którym si´ w czasie wojny znaleêliÊmy, by∏ zbyt absurdalny, by
w ka˝dej sytuacji kierowaç si´ czysto racjonalnymi kalkulacjami, bo to w nich w∏aÊnie nie
by∏o na ogó∏ ˝adnego sensu.

W innych okolicznoÊciach mo˝na by∏oby zapewne znaç Iren´ przez ca∏e lata, nic nie
wiedzàc o jej przynale˝noÊci do skazanej na Êmierç „rasy“, nie ka˝dy interesowa∏ si´ bowiem
pochodzeniem swych znajomych i wspó∏obywateli. Nie wykluczam, ˝e ona sama nie
przyk∏ada∏a do swojej ˝ydowskiej to˝samoÊci przesadnej wagi i przywiàza∏a si´ do niej
naprawd´ mocno dopiero dzi´ki swym wnukom i prawnukom, którzy urodzili si´ jako
Izraelczycy. To ze wzgl´du na nich zacz´∏a na przyk∏ad czytaç obok polskich ksià˝ek nawet
najtrudniejszà izraelskà literatur´, kiedy tylko pojawi∏y si´ wreszcie jej polskie przek∏ady. Przez
pierwsze dwadzieÊcia kilka lat ˝ycia nie zastanawia∏a si´ chyba zbyt cz´sto nad swojà
narodowoÊcià – w ka˝dym razie wtedy, gdy nie doznawa∏a odrzucenia. ˚y∏a w Polsce, polski by∏
ojczystym j´zykiem jej i jej bliskich, kiedy sz∏a na studia, wybra∏a polonistyk´, o kulturze polskich ˚ydów
wiedzia∏a niewiele, bo nie by∏a to jej kultura. Byç mo˝e jej mà˝, który ukrywa∏ si´ gdzie indziej i bywa∏ u nas tylko od czasu
do czasu, potrafi∏by porozumieç si´ w jidysz, ale i dla niego nie by∏ to pierwszy ani nawet drugi j´zyk. Oboje nale˝eli do tej

To my mother it was obvious that one should help pregnant Irena, who
had nowhere to go, along with her five-year-old daughter. Not to mention that
it was not about a stranger, but about a lovable person, whose sister was
befriended with my mother’s own sister. The fact that in accordance with the
law of the Third Reich this person was counted as a Jewess, was an accidental
circumstance of minor importance. Apparently, hiding Jews implied risk, but
living in Warsaw was risky in itself at the time: my father died few months
earlier seemingly only because his murderer in brown uniform was in bad
mood. It was not uncommon in those days that the people who consistently
tried not to endanger themselves were also dying. The world, in which we
found ourselves during the war, was too absurd to make us follow purely
rational calculations, for they usually lacked any sense.

Had the circumstances been different, one could have known Irena for
years without being aware of her belonging to the “race” sentenced to death.
Not everybody was interested in the descent of their acquaintances and fellow
citizens. It is not impossible that Irena herself attached no great importance
to her Jewish identity. She might have become strongly attached to it only due
to her grandchildren and great grandchildren, who were born Israeli. It was
for their sake for example, that she started reading, along with Polish books,
even the most difficult Israeli literature, as soon as the Polish translations of it
appeared. During first twenty years of her life she might not have reflected too
often upon her nationality – in any case, not at the time when she was
accepted. She lived in Poland, Polish was her mother tongue and the mother
tongue of her relatives. She chose to study Polish philology and did not know
too much about the culture of the Polish Jews, for it was not her culture.



9.niema∏ej i nieskoƒczenie zró˝nicowanej masy ludzi, którzy dopiero
po doÊwiadczeniach Zag∏ady stali si´ ˝ydowskim narodem. Gdyby historia potoczy∏a si´
inaczej, mogliby zapewne staç si´ kimkolwiek, podobnie jak ka˝dy z nas na ich
miejscu. Tym bardziej ich dzieci. NarodowoÊci nie dostaje si´ przecie˝ w genach.

Tak czy inaczej, tym, czego po spotkaniu Ireny potrzebowa∏a moja matka, by∏a nie
tyle odpowiedê na pytanie, co zrobiç, ile poczucie, ˝e ma z kim dzieliç ryzyko, i ten ktoÊ
wie o sytuacji wystarczajàco du˝o, aby nie zrobiç mimowolnie jakiegoÊ g∏upstwa, jakim
by∏oby, dajmy na to, przyprowadzenie do domu niew∏aÊciwych kolegów ∏ub
zapomnienie, ˝e nasze nowe lokatorki sà wysiedlonymi z Wielkopolski kuzynkami,
a nie uciekinierkami z getta. Bez wielkiego trudu uda∏o si´ to wmówiç nie tylko
sàsiadom i cz∏onkom dalszej rodziny, ale i moim przyszywanym ciotkom czyli
szkolnym kole˝ankom mojej matki, które by∏y jej dozgonnymi przyjació∏kami. Te
ostatnie wymieniam dlatego, ˝e nie brakowa∏o wÊród nich ˝arliwych antysemitek,
dumnych z tego, ˝e ˚yda lub ˚ydówk´ poznajà od razu, jeÊli nie po wyglàdzie, to
po charakterze.

Tym razem im si´ nie uda∏o, czemu trudno si´ dziwiç, bo w stereotypie ˚yda,
który zna∏y z endeckiej prasy, by∏o tyle samo prawdy, co w przekonaniu, ˝e ka˝dy Polak
ma sumiaste wàsy, a ka˝da Polka warkocz koloru lnu, czyli dok∏adnie tyle, ile w ka˝dym
innym stereotypie. Co wi´cej, mog∏y byç tym bardziej zdezorientowane, ˝e –
odwiedzajàca nas bardzo cz´sto – siostra Ireny mog∏aby z powodzeniem byç modelkà
nazistowskiego malarza wyspecjalizowanego w wizerunkach idealnie nordyckich
kobiet. Nie mia∏o to zresztà wi´kszego znaczenia, gdy˝ wspomniane ciotki by∏y
paniami, które przenigdy nie zrobi∏yby nikomu krzywdy, a nadto by∏y rzeczywiÊcie
przekonane, ˝e w kwestii ˝ydowskiej Hitler, mimo wszystko, mocno przesadzi∏, bo
rozwiàzaniem lepszym i prawdziwie chrzeÊcijaƒskim by∏by dobrowolny wyjazd ˚ydów
na Madagaskar.

Nie uÊwiadamia∏em sobie, co prawda, w pe∏ni, bo Irena powiedzia∏a mi o tym
dopiero po bardzo wielu latach, jakà torturà by∏o dla niej wys∏uchiwanie co jakiÊ czas tyrad o tym, jakie ˝ydostwo by∏o, jest
i b´dzie okropne i dlaczego koniecznie trzeba b´dzie jakoÊ go si´ pozbyç. Na szcz´Êcie nie musia∏a przytakiwaç, bo owe
ciotki mówi∏y jedna przez drugà i z zasady nikogo innego nie dopuszcza∏y do g∏osu. Nic wszak˝e dziwnego, ˝e Irena wraz

Maybe her husband – who was hiding somewhere else and visited us only from time
to time – might have been able to communicate in Yiddish, but it was neither a first,
nor a second language for him. Both of them belonged to this considerable and
infinitely varied mass of people who became the Jewish nation only after the
experience of the Shoah. Had history been different, they could have become anybody,
just like any of us. It is even more true with their children, since one does not receive
nationality through genes.

All in all, what my mother needed after having met Irena, was not so much the
answer to the question what to do, but rather the feeling that she had someone to
share the risk with. She needed to be sure that this someone knew sufficiently enough
about the situation, so as not to make a blunder unintentionally. One such blunder
would have been, let us say, to bring improper colleagues home, or to forget that our
new tenants were not fugitives from the ghetto, but the cousins displaced from Greater
Poland. It took no great effort to talk people into believing it. We persuaded not only
the neighbours and more distant relatives, but also my “aunts”, that is the
schoolmates of my mother, who were her lifelong friends. I mention the latter ones
only because of the fact that many of them were fervent antisemites, proud of their
ability to recognize a Jew or a Jewess on the spot, by character, if not by looks.

This time they did not succeed, and no wonder why. The stereotype of a Jew they
have known from the National Democracy press was as true as the conviction that
each Polish man had a walrus moustache and each Polish woman a flaxen plait. It
was as true as every other stereotype. What is more, they might have been even more
disoriented by the fact that Irena’s sister – who visited us very often – looked like
a perfect model for a Nazi painter specialized in the portraits of the Nordic women. It
was of no big importance anyway, because the mentioned “aunts” were the ladies who
would never have hurt anybody. Moreover, they were truly convinced that Hitler went



too far with the Jewish question, for the better and the really Christian solution would have
been the voluntary departure of the Jews to Madagascar.

I was not fully aware what torture it was for Irena to listen from time to time to the
tirades on how terrible the Jewry was and would be, and why was it indispensable to get
rid of them. She herself told me about it only many years later. Luckily, she did not have to
agree during the conversation, for these aunts were constantly babbling and, as a rule,
would not have allowed anyone else to speak. No wonder that Irena moved to Israel with
the surviving members of her family as soon as she could. The defeat of Hitlerism was not
a sufficient guarantee of a normal life in the country of her less legendary ancestors. The
decision to leave was for sure influenced by the fear of the communism and the growing
awareness that “everybody is leaving”. However, the remembrance of those nightmarish
chats, that I willy-nilly witnessed, was an equally important factor.

Sadly, there was a lot of such and even worse prattle. I have heard it many times
during my childhood and youth. Unfortunately, I have to listen to it also nowadays. The
style of this prattle has admittedly changed a little. It is more common today to prove that
there is not and never has been any antisemitism in Poland, only an indispensable self-
defence against antipolonism. Nowadays it is easy to recognize an antisemite by the
assurance that he or she is not and never has been an antisemite, but simply has to rely on
the facts. I rely on them too. It is just that the most important fact that sticks in my
memory is a fact of the loss experienced by Poland. The loss of those who died and of the
majority of those who survived.

Jerzy Szacki (ur. 1929) jest profesorem socjologii i historykiem myÊli spo∏ecznej, cz∏onkiem Polskiej Akademii Nauk. On i jego matka Barbara (Anna) uratowali
Iren´ Century (teraz Holleander), za co odznaczono ich medalem „Sprawiedliwy wÊród Narodów Âwiata”.

Jerzy Szacki (born 1929) is a professor of sociology, a historian of social thought and a member of the Polish Academy of Sciences. He and his mother Barbara (Anna)
have saved Irena Century (now Holleander), for which they have been awarded the Righteous Among the Nations Medal.

z ca∏à pozosta∏à przy ˝yciu rodzinà wynios∏a si´ przy pierwszej okazji
do Izraela, nie widzàc w kl´sce hitleryzmu wystarczajàcej gwarancji
normalnego ˝ycia w kraju swoich mniej legendarnych przodków.
Wp∏yn´∏o na to z pewnoÊcià wiele innych czynników, a wi´c na przyk∏ad l´k
przed komunizmem oraz narastajàca ÊwiadomoÊç, ˝e „wszyscy wyje˝d˝ajà“,
ale nie najmniej wa˝ne by∏o zapewne wspomnienie owych koszmarnych
rozmówek, których bywa∏em, chcàc nie chcàc, Êwiadkiem.

Du˝o by∏o, niestety, takiego albo i du˝o gorszego gadania. Nas∏ucha∏em
si´ go w dzieciƒstwie i m∏odoÊci. Musz´, niestety, s∏uchaç i dzisiaj. Co prawda
styl tego gadania troch´ si´ jednak zmieni∏, gdy˝ wi´cej miejsca zajmuje
w nim teraz dowodzenie, ˝e w Polsce nie ma i nigdy nie by∏o antysemityzmu,
lecz tylko niezb´dna samoobrona przed antypolonizmem. Antysemit´
naj∏atwiej poznaç dziÊ po tym, i˝ zaczyna od zapewnienia, ˝e naprawd´ nie
jest i nigdy nie by∏ antysemità, ale musi liczyç si´ z faktami. Ja te˝ si´ z nimi
licz´. Tak si´ jednak sk∏ada, ˝e najwa˝niejszy fakt, jaki tkwi mi w pami´ci,
to fakt poniesionej przez Polsk´ straty. Straty tych, którzy zgin´li, i wi´kszoÊci
tych, którzy ocaleli.



Sartre once wrote that hell is other people. He was probably right.
However, this popular post-war intellectual, philosopher-existentialist, should
also have added: paradise and happiness on earth are also other people. My
own existence attests to this.

I was lucky. During my childhood I met many good people, who were
noble and selflessly kind. Unfortunately, I do not know all their names. For
myself and for those closest to me – my parents and grandparents, my sisters
and uncles, my aunts and cousins, for all the people of the city of PrzemyÊlany,
in which I was born – a city located to the southeast of Lwów – hell began in
the summer of 1941, after the German army marched into Eastern Galicia.
I was three years old then. From this period of time I remember a general
mood, and also a few instances – the actions of the German police, roundups,
escapes.

In the late autumn of 1941 a horse-drawn carriage drove into the yard of
our house, and a monk in robes got out. His name was Danii∏. In Polish –
Daniel. The carriage driver spoke to the monk in Ukrainian. (I mention the
carriage driver because on May 3, 2008, at the occasion of celebrations
organized in Uniów to commemorate the actions of Archimandrite Klemens,
an older gentleman approached me and introduced himself: “I was the carriage
driver and I seated you in the carriage at the request of Brother Daniel…”)
Father Daniel told my parents that he had brought back my cousins from the
monastery in Uniów because they wished to return to their families in
PrzemyÊlany. Before saying goodbye he stopped in the doorway and turned to
my father: “Doctor, perhaps you would like to send your son to us?” All the
adults in the room turned to look at me. They started dressing me in a hurry.
Hugging me, kissing me. They put me in the carriage. That was the last time
I saw my parents.

It is in this way that I ended up at the Studite monastery, whose Prior
was Klemens Szeptycki, the brother of the Metropolitan of Lwów, Andrzej
Szeptycki. Father Klemens was a tall man, he had noble, elongated facial

11.Sartre napisa∏ kiedyÊ, ˝e piek∏o to inni. Zapewne mia∏ racj´. Jednak ten popularny w latach
powojennych francuski intelektualista, filozof-egzystencjalista powinien dodaç: raj i szcz´Êcie
na ziemi to te˝ inni. Mog´ to poÊwiadczyç w∏asnà egzystencjà.

Mia∏em szcz´Êcie. We wczesnym dzieciƒstwie napotka∏em wielu ludzi dobrych,
szlachetnych i bezinteresownie ˝yczliwych. Niestety, nie znam wszystkich nazwisk. Dla mnie
i moich najbli˝szych – rodziców i dziadków, mojej siostry i wujków, ciotek i kuzynów, dla ca∏ej
spo∏ecznoÊci miasta PrzemyÊlany, w którym si´ urodzi∏em, miasta po∏o˝onego na po∏udniowy
wschód od Lwowa, piek∏o zacz´∏o si´ latem 1941 r., po wkroczeniu do Galicji Wschodniej armii
niemieckiej. Mia∏em wtedy trzy lata. Pami´tam z tego okresu ogólny nastrój zagro˝enia i kilka
scen – akcje niemieckiej policji, ∏apanki, ucieczki.

Póênà jesienià 1941 r. na podwórze naszego domu zajecha∏ wóz konny, z którego wysiad∏
mnich w sutannie. Mia∏ na imi´ Danii∏. Po polsku – Daniel. M∏ody woênica, który powozi∏
koƒmi zwraca∏ si´ do zakonnika po ukraiƒsku. (Wspominam tego woênic´, poniewa˝
3 maja 2008 r. przy okazji uroczystoÊci zorganizowanej w Uniowie dla upami´tnienia
dzia∏alnoÊci Archimandryty Klemensa podszed∏ do mnie starszy pan i przedstawi∏ si´:
„Powozi∏em koƒmi i usadza∏em Pana na wozie na proÊb´ brata Daniela…”.) Ojciec Daniel
powiadomi∏ rodziców, ˝e przywióz∏ z monastyru w Uniowie moich kuzynów, którzy chcieli
wróciç do swoich rodzin w PrzemyÊlanach. Przed po˝egnaniem zatrzyma∏ si´ w drzwiach
i zwróci∏ si´ do mojego ojca: „Mo˝e Pan Doktor poÊle do nas swojego syna?”. Wszyscy doroÊli
zebrani w pokoju goÊcinnym spojrzeli na mnie. Zacz´li mnie w poÊpiechu ubieraç. Âciskaç,
ca∏owaç. Posadzili na wozie. Widzia∏em wtedy swoich rodziców po raz ostatni.

W ten sposób trafi∏em do klasztoru Studytów, którego przeorem (ihumenem) by∏ Klemens
Szeptycki, brat Metropolity Lwowa, Andrzeja Szeptyckiego. Ojciec Klemens by∏ wysokim
m´˝czyznà, mia∏ szlachetne, pociàg∏e rysy twarzy, dobre, ˝yczliwe oczy. Promieniowa∏
spokojem. By∏ powa˝ny, zamyÊlony, mówi∏ cichym g∏osem w sposób wyraêny, z dobrà dykcjà.
Zosta∏ moim spowiednikiem.

Po przyjeêdzie do Uniowa zobaczy∏em w sali sypialnej kilkunastu innych ch∏opców.
Zorientowa∏em si´ po pewnym czasie, ˝e trzech spoÊród nich to dzieci z ˝ydowskich rodzin,
które przebywa∏y w Uniowie pod przybranymi nazwiskami.

Sprawiedliwi sà wÊród nas…
The Righteous are among us...

Adam Daniel Rotfeld



Rodzice nadali mi dwa imiona – Adam Daniel. Wo∏ano do mnie
– AdaÊ. Po ceremonii chrztu zosta∏em zarejestrowany jako Daniel
Czerwiƒski. Po wielu latach dowiedzia∏em si´, ˝e udzielono mi
schronienia w klasztorze z woli Metropolity lwowskiego arcybiskupa
Andrzeja Szeptyckiego. Zgodnie z poleceniem Metropolity wszystkie
greckokatolickie klasztory – m´skie i ˝eƒskie – udziela∏y w czasie
wojny pomocy i ukrywa∏y przeÊladowanych w Galicji Wschodniej
Polaków i ˚ydów. W ten sposób uratowano ˝ycie co najmniej 150
osób, g∏ównie dzieci. Kilkoro z nich pozna∏em osobiÊcie.

Pewnego dnia, ju˝ po wycofaniu si´ Niemców z Podola – by∏o to
lato 1944 r. – zniknà∏ z klasztoru jeden z ch∏opców, ¸ewko
Chamiƒski. Spotka∏em go po 50 latach w Newport (stan Rhode
Island). Powróci∏ do rodowego nazwiska – Leon Chameides – zosta∏
wybitnym amerykaƒskim pediatrà-kardiochirurgiem. Jego brat, który
równie˝ ukrywa∏ si´ w klasztorze Studytów, profesor Zwi Barnea,
fizyk, zajmuje si´ krystalografià, a zarazem jest Êwiatowej s∏awy
uczonym w zakresie nowoczesnych technologii informatycznych
na jednym z uniwersytetów w Australii. Kontakt z Leonem
nawiàza∏em przypadkowo. RozpoznaliÊmy si´ dzi´ki zdj´ciu.
Wykonano je w 1943 r. By∏a to jedyna grupowa fotografia, jakà
wszystkie dzieci otrzyma∏y w czasie pobytu w klasztorze. Kopi´ tego
zdj´cia przekaza∏em w 2005 r. klasztorowi w Uniowie po uroczystoÊci
ods∏oni´cia mosi´˝nej tablicy, na której napis g∏osi: „W ho∏dzie
Metropolicie Andrzejowi Szeptyckiemu i Archimandrycie
Klemensowi Szeptyckiemu – za ratowanie w czasie II wojny
Êwiatowej ˝ycia dzieci polskich, ukraiƒskich i ˝ydowskich”. DziÊ
fotografia ta zawieszona w sali muzealnej Uniowskiej ¸awry
dokumentuje dla przysz∏ych pokoleƒ niezwyk∏à rol´, jakà Zakon
Studytów odgrywa∏ w czasie wojny, udzielajàc schronienia i pomocy
ludziom bezbronnym i przeÊladowanym. Zdj´cie to widzia∏em
równie˝ w Muzeum Holocaustu w Waszyngtonie – kopi´ przekaza∏

features, good, kind eyes. He emanated peacefulness. He was serious, thoughtful, he spoke quietly in
a clear way, with good diction. He became my confessor.

After arriving in Uniów I saw a dozen other boys in the dorm room. After a time there, I realized
that three among them were children from Jewish families living in Uniów under assumed names.

My parents gave me two names – Adam Daniel. I was called – AdaÊ. After the baptism ceremony
I was registered as Daniel Czerwiƒski. Many years later I found out that I had received shelter at the
monastery because of the good will of the Metropolitan of Lwów, the Archbishop Andrzej Szeptycki.
Based on the recommendation of this Metropolitan, during the war, all Greek Catholic monasteries and
convents granted assistance and hid Jews and Poles who were being persecuted in those parts of eastern
Galicia. In this way, they saved the lives of at least 150 people, mostly children. I have met a few of them
personally.

One day, after the Germans had already retreated from Podole – it was the summer of 1944 – one
of the boys from the monastery, ¸ewko Chamiƒski, disappeared. I met him 50 years later in Newport
(in the state of Rhode Island). He had returned to his ancestral last name – Leon Chameides, he
became a distinguished American pediatrician, cardiac surgeon. His brother, professor Zvi Barnea who
also hid in the Studite monastery, has gained world renown for his studies in the area of new
information technologies at a university in Australia. I met Leon by accident. We recognized each other
thanks to a photograph taken in 1943. It was the only group photograph which the children had ever
received during their stay at the monastery. I gave a copy of this picture to the monastery in Uniów
in 2005, after the unveiling of a plaque on which the brass words read: “In homage to the Metropolitan
Andrzej Szeptycki and the Archminandrite Klemens Szeptycki – for saving the lives of Polish,
Ukrainian, and Jewish children during World War II.” Today, the photograph hangs in one of the
rooms of the Uniów monastery to remind future generations of the extraordinary role which the Studite
Order played during the war, providing shelter and aid to the defenseless and the persecuted. I have also
seen this photograph at the Holocaust Museum in Washington, D.C., a copy presented to them by Leon
Chameides. Directly after the war, the role of the Metropolitan Andrzej Szeptycki and the whole
brotherhood of the monastery of the Studite, was described by Kurt Lewin. His book, entitled
“I Survived. The Sage of St. Jura written down in the Year 1946” (pub. Zeszyty Literackie,
Warszawa 2006), is not only a beautiful literary report of the dangers and bravery, sacrifice and risk,
which all the monks took, but it also makes one aware that in order to save one life, often a whole chain
of people of good will is needed. On the other hand, one report to the police, Gestapo, or SS bureau was



13.enough to make hundreds of people lose their lives, end up in concentration
camps or death camps. The fate of Omelan Kowcz, the rector of the parish of
St. Nicholas in PrzemyÊlany, confirms this. This Ukrainian priest gave aid to
Poles whose lives were threatened by their Ukrainian neighbors. He attempted
to save Jews in many different ways – by providing false baptism certificates
and other documents which might enable their survival. Based on a report
someone had slipped to the authorities, he was arrested by the Germans. He
lost his life in the concentration camp in Majdanek. Pope John Paul
II beatified Father Omelan Kowcz. I took part in the service consecrating
a church built in his name in PrzemyÊlany. In Lublin and Majdanek
I participated in a ceremony which named one of the round-abouts in Lublin
after the Blessed Omelan Kowcz. Today, the people of PrzemyÊlany are proud of
their citizen. However, during the war he was alone in his actions…

A few days after the ceremony of unveiling the commemorative plaque on
the walls of the monastery in Uniów, I received a letter by fax from Professor
Roald Hoffmann, of Cornell University. The professor is a recipient of the
Nobel Prize in chemistry, and at the same time he is also a poet, essayist, and
dramatist. His plays are successfully put on in theaters on Broadway. From his
letter, I found out that he was born in Z∏oczów close to PrzemyÊlany, and that
he hid in the village school in Uniów, where I began my education. Roald, his
mother, and part of his family were saved by hiding out in the attic of the four-
classroom primary school in Uniów with the help of a teacher named Diuk.
I met Roald and his – at that time still living – mother in New York in the fall
of 2005, at the occasion of my participation in the 60th anniversary meeting of
the General Assembly of the United Nations. In the book of poems which
Roald gave to me as a gift then, is the poem „Fields of Vision”, which begins
with the words:

“From the attic the boy
Watched children playing,
But they were always running
Out of the window frame”.

tam dr Leon Chameides. Rol´ Metropolity Andrzeja Szeptyckiego i ca∏ej wspólnoty zakonnej
Studytów bezpoÊrednio po wojnie opisa∏ Kurt Lewin. Jego ksià˝ka pt. „Prze˝y∏em. Saga Âwi´tego
Jura spisana w r. 1946” (wyd. Zeszyty Literackie, Warszawa 2006) jest nie tylko pi´knym
literackim Êwiadectwem zagro˝eƒ i bohaterstwa, poÊwi´cenia i ryzyka, na jakie byli nara˝eni
wszyscy zakonnicy, ale te˝ uÊwiadamia, ˝e dla ratowania jednego ˝ycia potrzebny by∏ cz´sto
∏aƒcuch wielu ludzi dobrej woli. Natomiast jeden donos do policji, Gestapo czy SS wystarcza∏, aby
setki ludzi utraci∏y ˝ycie, trafi∏y do obozów koncentracyjnych lub obozów zag∏ady. Potwierdzajà to
losy Omelana Kowcza, proboszcza parafii Âw. Miko∏aja w PrzemyÊlanach. Ten ukraiƒski kap∏an
udziela∏ pomocy Polakom zagro˝onym przez ukraiƒskich sàsiadów. Na ró˝ne sposoby próbowa∏
ratowaç ˚ydów – wydawa∏ Êwiadectwa chrztu i inne dokumenty, które mog∏y u∏atwiç prze˝ycie.
Na podstawie donosu zosta∏ przez Niemców aresztowany. Straci∏ ˝ycie w obozie koncentracyjnym
na Majdanku. Papie˝ Jan Pawe∏ II beatyfikowa∏ ks. Omelana Kowcza. Bra∏em udzia∏
w uroczystoÊciach konsekracji Êwiàtyni pod jego wezwaniem zbudowanej w PrzemyÊlanach.
W Lublinie i Majdanku uczestniczy∏em w ceremonii nadania imienia b∏ogos∏awionego Omelana
Kowcza jednemu z lubelskich rond. Mieszkaƒcy PrzemyÊlan sà dziÊ dumni z postawy swego
rodaka. Jednak w czasie wojny by∏ w swoich dzia∏aniach osamotniony…

W kilka dni po uroczystoÊci umieszczenia pamiàtkowej tablicy na murach klasztoru
w Uniowie otrzyma∏em faksem list od profesora Roalda Hoffmanna z Cornell University.
Profesor jest laureatem Nagrody Nobla w dziedzinie chemii, a zarazem poetà, eseistà
i dramaturgiem. Jego sztuki z powodzeniem wystawiane sà na deskach teatrów na Broadwayu.
Z listu profesora dowiedzia∏em si´, ˝e urodzi∏ si´ w Z∏oczowie niedaleko PrzemyÊlan, a ukrywa∏
si´ w wiejskiej szkole w Uniowie, w której ja rozpoczyna∏em swojà edukacj´. Roalda, jego matk´
i cz´Êç rodziny uratowa∏ na strychu mojej czteroklasowej szko∏y podstawowej w Uniowie
nauczyciel nazwiskiem Diuk. Spotka∏em Roalda i jego – wówczas jeszcze ˝yjàcà – matk´
w Nowym Jorku jesienià 2005 r., przy okazji swego udzia∏u w 60. jubileuszowej sesji
Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Narodów Zjednoczonych. W tomiku wierszy, który Roald
mi podarowa∏ jest poemat „Fields of Vision”, który zaczyna si´ od s∏ów:

„Ch∏opiec ze strychu
Obserwuje bawiàce si´ dzieci,
Ale one ciàgle znikajà
Poza ramà okna”.



Ch∏opcem, który przez dwa lata móg∏ obserwowaç Êwiat tylko
przez szpar´ na strychu by∏ Roald, a ja by∏em wÊród dzieci bawiàcych
si´ obok szko∏y…

W innym wierszu, „Game In the Attic 1943”, wyobraênia dziecka
dyktuje autorowi takie marzenia:

„By dotrzeç z Uniowa do San Francisco,
PowinnaÊ, mamo, zrobiç tak: po pierwsze
Wyjdziesz na zakurzonà drog´,
Blisko koÊcio∏a, poczekasz chwil´
Na ch∏opa, który wska˝e Ci
G∏ównà drog´…”
Wspominam tych kilka luêno ze sobà powiàzanych osób i faktów,

by uÊwiadomiç, ˝e z katastrofy, jakà by∏a Zag∏ada, uratowa∏a si´
garstka. DziÊ usi∏ujemy odtworzyç – jak paleontolodzy z ma∏ych
fragmentów koÊci zwierzàt, które zamieszkiwa∏y planet´
przed milionami lat lub jak archeolodzy z zachowanych cz´Êci
glinianych naczyƒ i ozdobnych waz – jak wyglàda∏o ˝ycie
przed Katastrofà. Skazani jesteÊmy na Êwiadectwa nielicznych, którzy
prze˝yli. OpowieÊci uratowanych od Êmierci nikomu ˝ycia nie
przywrócà. Jednak przywrócà pami´ç o tych Sprawiedliwych, którzy
ratowali honor wsi i miasteczek – honor ca∏ego narodu. Bo przecie˝
takich wsi jak Uniów, takich miast i miasteczek jak PrzemyÊlany
by∏o w granicach Drugiej Rzeczypospolitej setki i tysiàce.

Po blisko 50 latach od momentu, kiedy opuÊci∏ klasztor Studytów
w Uniowie dr Leon Chameides napisa∏ do mnie z West Hartford
w stanie Connecticut list, w którym by∏o zdanie godne, by je
przytoczyç: „Jak dziwny i tajemniczy jest Êwiat! Kiedy widz´ tych
wszystkich spoÊród nas, którzy tak wiele czynià dla swoich rodzin,
spo∏eczeƒstwa i Êwiata, nie mog´ pozbyç si´ myÊli, co te˝ mog∏yby
wnieÊç wszystkie te dzieci, które nie prze˝y∏y”.

Leon ma racj´. Z nielicznej przypadkowej grupy dzieci wyroÊli
Êwiatowej s∏awy uczeni, pisarze, lekarze. W latach szkolnych
obraca∏em si´ g∏ównie wÊród sierot wojennych. Refleksja, która nachodzi∏a mnie wtedy, towarzyszy mi po dziÊ dzieƒ:
jakie to szcz´Êcie, ˝e dzieci te w czasie wojny trafi∏y na ludzi przyzwoitych, szlachetnych i odwa˝nych. Uniów to przecie˝
typowa, biedna galicyjska podkarpacka wioska, zagubiona w lasach z dala od g∏ównych szlaków komunikacyjnych. By∏

The boy who, for two years, could watch the world only through a crack in the attic floor was Roald,
while I was among those children playing next to the school…

In another poem, “Game In the Attic 1943”, the imagination of the child dictates such dreams for
the author:

“To get from Uniów to San Francisco,
This is what you do, mammi; first
You walk out to the dusty road,
Near the church, you wait a while
for a peasant to give you a ride
to the main road…”
I recall here the memory of these few, people and facts, loosely related to one another, to show that

out of the catastrophe which was the Shoah only a handful survived. Today, like paleontologists, from the
small bone fragments of animals who inhabited the planet millions of years ago, or like archeologists,
from the remaining pieces of clay pots and decorative vases, we attempt to recreate what life looked like
before the Catastrophe. We are forced to rely on the accounts of the few, who survived. The stories of those
whose lives were saved will not bring back the dead. But they will bring back the memory of those
Righteous ones who saved the honor of villages and cities – the honor of the whole nation. After all, there
were hundreds and thousands of little villages like Uniów and cities like PrzemyÊlany within the borders
of the Second Republic of Poland.

Nearly 50 years after having left the Studite monastery in Uniów, Dr. Leon Chameides wrote me
a letter from West Hartford, Connecticut, with a sentence worth noting: “How strange and mysterious
the world is! As I see all those of us contributing to our families, society and the world, I cannot help but
wonder how much of a contribution could have been made by all those children who did not survive”.

Leon is right. Out of a small and random group of children, many became world renowned scholars,
writers, doctors. During my school years I was mostly surrounded by war orphans. I often reflected on the
following thought: what luck that during the war these children ended up with people who were decent,
noble, and brave. Uniów is after all a typical, poor Galician village in the Podkarpacie region, lost in the
forests, far from the main routes of transportation. There was the teacher Diuk, who risking his own life
and the life of his family, saved and gave the world a future Nobel prizewinner. There was also the
monastery, whose monks were the sons of simple Ukrainian farmers. The Studite monastery (along with
a number of other monasteries and convents) deserves admiration and the highest acknowledgment
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tam nauczyciel Diuk, który z nara˝eniem ˝ycia w∏asnego i ca∏ej swojej
rodziny uratowa∏ i podarowa∏ Êwiatu przysz∏ego laureata Nagrody
Nobla. By∏ tam klasztor, którego zakonnicy byli synami prostych
ukraiƒskich ch∏opów. Ta wspólnota zakonna Studytów, Bazylianów
(i wielu innych zgromadzeƒ klasztornych) zas∏uguje na podziw
i najwy˝sze uznanie za to, ˝e mia∏a odwag´ sprzeciwiç si´ z∏u. By∏o to
mo˝liwe, poniewa˝ duchowymi przewodnikami tej wspólnoty byli
duszpasterze tej miary, co Metropolita Andrzej Szeptycki i jego brat
Klemens Szeptycki. Byli polskimi arystokratami nie tylko
z pochodzenia. Byli prawdziwymi arystokratami ducha. Stolica
Apostolska doceni∏a wielkoÊç duchowà i moralnà braci Szeptyckich.
Jan Pawe∏ II wyniós∏ na o∏tarze w czasie swej pami´tnej pielgrzymki
do Lwowa w 2001 r. Archimandryt´ Zakonu Studytów Klemensa,
a proces beatyfikacyjny Andrzeja Szeptyckiego znajduje si´
w ostatnim stadium. Na Ukrainie Szeptyccy sà otoczeni kultem
wiernych KoÊcio∏a greckokatolickiego.

Metropolita Andrzej Szeptycki zas∏uguje na to, aby przywróciç
jego dobre imi´ równie˝ poza Ukrainà. NKWD i KGB – wrogie
narodowi ukraiƒskiemu s∏u˝by specjalne – Êwiadomie oczernia∏y Jego
imi´. W liÊcie adresowanym do przewodniczàcego Yad Vashem z 24
listopada 2007 r. Kurt Lewin pisa∏: „Ci, którzy prze˝yli, a wÊród nich
mój brat Nathan Lewin, synowie rabina Chameidesa – prof. Leon
Chameides i prof. Zwi Barnea – oraz prof. Adam Daniel Rotfeld,
Oded Amarant, Pani Lili Pohlmann, zmar∏y prof. Podoshyn podejmowali wcià˝ na nowo starania, aby Metropolicie
Andrzejowi Szeptyckiemu zapewniç uznanie przez Yad Vashem”. W kolejnym piÊmie z 6 stycznia 2008 r. skierowanym
do przewodniczàcego Yad Vashem Kurt Lewin doda∏: „Bracia Szeptyccy byli prawdopodobnie jedynymi, którzy okazali
wspó∏czucie skazanej na Êmierç wspólnocie, oczekujàcej w gettach na deportacj´ do Be∏˝ca lub podobnych zak∏adów. (…)
Inspirowali oni i motywowali innych do udzia∏u w tej niebezpiecznej aktywnoÊci. Synowie rabina Doktora Chameidesa
i mój brat byli przez pewien czas ukrywani w klasztorze Zakonu Bazylianów. Prof. Adam D. Rotfeld by∏ ukrywany
w sierociƒcu Studytów w Uniowie. Pani L. Pohlmann ze swojà matkà ukrywana by∏a przez mniszki Zakonu Studytów.
Ci´˝arna ˝ona rabina dra Davida Kahane umieszczona zosta∏a w klasztorze studyckich sióstr zakonnych i w koƒcu
przeniesiona do szpitala imienia Metropolity Andrzeja jako piel´gniarka, a po porodzie znalaz∏a si´ równie˝
w charakterze piel´gniarki w domu opieki prowadzonym przez zakonnice Bazylianów”. Dodam od siebie, ˝e Andrzej
Szeptycki ˝adnego aktu formalnego uznania ze strony jakiejkolwiek instytucji nie potrzebuje. Zabiegajà o to ci wszyscy,
którzy jemu zawdzi´czajà uratowane ˝ycie. Przywracanie pami´ci potrzebne jest te˝ nowym pokoleniom, dla których

because it was brave enough to stand up against evil. This was possible because of the spiritual leaders of
this community, pastors of such measure as the Metropolitan Andrzej Szeptycki and his brother
Klemens Szeptycki. They were Polish aristocrats not only by birth. They were true aristocrats of the soul.
The Vatican acknowledged the great moral and spiritual leadership of the Szeptycki brothers. During his
memorable pilgrimage to Lwów in the year 2001, Pope John Paul II brought to the altar the
Archimandrite Klemens of the Order of the Studite, while the process of beatifying Andrzej Szeptycki is
close to being completed. In Ukraine, the Szeptycki brothers are surrounded by a cult of the faithful of
the Greek Catholic Church.

The Metropolitan Andrzej Szeptycki also deserves to have his name cleared outside of Ukraine. The
NKWD and the KGB – security forces hostile to the Ukrainian nation – consciously defiled his name.
In a letter from November 24, 2007 addressed to the chairman of Yad Vashem, Kurt Lewin wrote that
those who survived, “and among them, my brother Nathan Lewin, the sons of Rabbi Chameides – Prof.
Leon Chameides and Prof. Zvi Barnea – as well as Prof. Adam Daniel Rotfeld, Dr. Oded Amarant, Lili
Pohlmann, the deceased Prof. Podoshyn, have all made renewed attempts to ensure that the
Metropolitan Andrzej Szeptycki be recognized by Yad Vashem.” In the next letter, dated
January 6, 2008, addressed to the chairman of Yad Vashem, Kurt Lewin added: “The Szeptycki brothers
probably were the only ones who showed compassion to the community condemned to death waiting in
the ghettoes for deportation to Be∏˝ec, or similar installations. (…) They inspired and motivated others to
participate in this dangerous activity. The sons of Rabbi Dr. Chameides, and my brother were for a while
sheltered in the convents of the Basilian Order. Prof. A. D. Rotfeld was sheltered in a Studite orphanage
in Uniów. L. Pohlmann and her mother were sheltered by Studite nuns. Pregnant wife of Rabbi
Dr. David Kahane was placed in a convent of Studite nuns, was eventually moved to a hospital named



Adam Daniel Rotfeld – b. minister spraw zagranicznych RP, b. dyrektor Mi´dzynarodowego Instytutu Badaƒ nad Pokojem w Sztokholmie SIPRI. Przewodniczàcy
Kolegium Doradczego Sekretarza Generalnego ONZ do spraw rozbrojenia. Wspó∏przewodniczàcy Polsko-Rosyjskiej Grupy do Spraw Trudnych

Adam Daniel Rotfeld – former Minister of Foreign Affairs of the Republic of Poland, former director of SIPRI – The Stockholm International Peace Research Institute. Chairman of
the UN Secretary General’s Advisory Board on Disarmament Matters. Co-Chairman of the Polish-Russian Group for Difficult Affairs.

pami´ç o ˝yciu i dokonaniach Sprawiedliwych powinna byç cz´Êcià
ich duchowej to˝samoÊci.

Imiona Sprawiedliwych sà jak drogowskazy lub latarnie
morskie. Wyznaczajà drogi i potwierdzajà, ˝e poszanowanie
godnoÊci ludzkiej by∏o mo˝liwe nawet w czasach najtrudniejszych,
kiedy ˝ycie na ziemi by∏o piek∏em…

after Metropolitan Andrew as a practical nurse, and after giving birth was moved to the Basilian nuns
foundling home as a nurse”. I will also add that Andrzej Szeptycki does not need any formal document
from any institution acknowledging his actions. Those seeking such a recognition, are all those who have
him to thank for saving their lives. Resurrecting these memories is also something which is needed for new
generations, for whom the memory of the lives and deeds of the Righteous should be a part of their spiritual
identities.

The names of the Righteous are like road signs or lighthouses. They show the way and also confirm
that respect for human dignity was possible even during the most difficult of times, when life on earth was
hell…



17.Sprawiedliwi wÊród Narodów Âwiata to ludzie, którzy w godzinie
najwy˝szej próby wykazali si´ niezwyk∏à solidarnoÊcià i heroizmem,
ratujàc ˚ydów skazanych przez hitlerowskich morderców na zag∏ad´.
Muzeum Historii ˚ydów Polskich – które stawia sobie za cel ukazanie
tysiàcletniej historii ˚ydów na polskiej ziemi – chce uczyniç wszystko,
co mo˝liwe, aby uchroniç czyny Sprawiedliwych od zatarcia si´
w ludzkiej pami´ci. W przesz∏oÊci prowadzono ju˝ wiele badaƒ
– ostatnio tak˝e w Polsce – dotyczàcych ratowania ˚ydów, a izraelski
Instytut Pami´ci M´czenników i Bohaterów Zag∏ady Yad Vashem
od ponad pó∏ wieku gromadzi informacje oraz potwierdza przypadki,
które udaje si´ udokumentowaç. Medale Sprawiedliwych
otrzyma∏o od Yad Vashem ponad 6000 osób z Polski, ale o ich
dramatycznych dokonaniach z okresu wojny – poza kilkoma
wyjàtkami – wiedzà tylko nieliczni. Tysiàce bohaterów pozostaje nadal
niemal nieznanych.

Rozpoczyna si´ dopiero budowa gmachu Muzeum i mamy
przed sobà lata pracy nad gromadzeniem eksponatów, stworzeniem
wystawy i programów edukacyjnych. Nie chcemy jednak i nie
mo˝emy odk∏adaç zadania, które przed sobà postawiliÊmy: dotrzeç
do wszystkich Sprawiedliwych w Polsce i przyczyniç si´ do uczynienia pami´ci o ich czynach trwa∏ym elementem
spo∏ecznej ÊwiadomoÊci. Przy s∏aboÊci dokumentacji archiwalnej, bo by∏a to przecie˝ dzia∏alnoÊç tajna, Êwiadkowie
i uczestnicy wydarzeƒ sà cz´sto jedynym i niezb´dnym êród∏em informacji, a zatem nieub∏aganie biegnàcy czas nie jest
naszym sprzymierzeƒcem.

Bohaterstwo Sprawiedliwych nie mo˝e przes∏oniç oboj´tnoÊci lub pod∏oÊci innych ludzi. Historia jest naszym
wspólnym dziedzictwem, z którego nie mo˝emy wybieraç tylko tego, co nam odpowiada. Ale choç przesz∏oÊç cz´sto
odkrywa przed nami przera˝ajàce i okrutne karty, o których tak˝e nie wolno zapominaç, czyny Sprawiedliwych powinny
na zawsze pozostaç przyk∏adem cywilnej odwagi i heroizmu, wymagajàcych ogromnego poÊwi´cenia – nierzadko przez
kilka d∏ugich lat. PoÊwi´cenia nie mniejszego ni˝ to, którego dowody dawano na polach bitew. Z odwagi Sprawiedliwych
powinniÊmy czerpaç si∏´ tak˝e do zmierzenia si´ z tym, co w naszej historii bolesne i trudne do zaakceptowania.

Czynny opór wobec niesprawiedliwoÊci zawsze by∏ w dziejach dobrem rzadszym ni˝ ludzka umiej´tnoÊç
przystosowania si´. Aktywne dzia∏anie wymaga nie tylko odwagi i gotowoÊci do wyjÊcia poza granice egoizmu, ale

The Righteous Among the Nations are people who have shown utmost solidarity and heroism in the
hour of their greatest trial, rescuing Jews, who had been sentenced to extermination by the Nazi
murderers. The Museum of the History of Polish Jews, whose objective is to present the thousand-year
history of Jews in Poland, intends to do all in its power to prevent the actions of the Righteous from being
lost to the memory of mankind. Much research has been undertaken throughout the world, and as of late
in Poland as well, on the subject of such rescues. For more than half a century the Israeli Holocaust
Martyrs’ And Heroes’ Remembrance Authority, Yad Vashem, has been collecting information and
confirming documented cases. More than 6000 people from Poland were awarded the Medals of the
Righteous by Yad Vashem, but, apart from a handful of exceptions, few are aware of their dramatic
actions during the war. Thousands of heroes remain nameless.

The construction of the Museum building is only in its initial stages, and we still face years of work
on collecting exhibits, preparing exhibitions and educational programs. However, we cannot and will not
postpone the task we set out to achieve: reaching all the Righteous in Poland and contributing toward
making the memory of their deeds a lasting part of our social consciousness. With the inadequacy of any
archives regarding these actions – after all, they were kept secret – the witnesses and participants of those
events are an indispensable and often the only source of information, making time our unrelenting and
undefeatable enemy.

Program Polscy Sprawiedliwi – Przywracanie pami´ci
w Muzeum Historii ˚ydów Polskich
The Polish Righteous – Recalling Forgotten History Program
at The Museum of the History of Polish Jews



tak˝e choçby minimalnej szansy, by zrobiç coÊ konkretnego – wobec
tych, którzy padajà ofiarà niesprawiedliwoÊci i wobec tych którzy jà
wyrzàdzajà. W ekstremalnych warunkach okupacji hitlerowskiej
w Polsce, gdy codziennie la∏a si´ krew, a brutalna przemoc zdawa∏a si´
nie mieç ˝adnych granic, wielu mieszkaƒców zniewolonej Polski
egzystowa∏o na granicy przetrwania. Co wi´cej, oprócz ogromnych
trudnoÊci w okazaniu efektywnej pomocy ginàcym ˚ydom – pomocy,
która i tak nie mog∏a zasadniczo zmieniç skutków polityki
niemieckich ludobójców – na postawach ludzkich wa˝y∏y
niejednokrotnie antysemickie uprzedzenia. Trzeba te˝ pami´taç, ˝e w
okupowanej Polsce za jakikolwiek odruch pomocy okazanej ˚ydowi
grozi∏a kara Êmierci. Tym bardziej czyny Sprawiedliwych zas∏ugujà
na pami´ç i uczczenie.

Profesor W∏adys∏aw Bartoszewski pisa∏ rok temu przy okazji
podobnego spotkania z grupà Sprawiedliwych: „Dorobek »˚egoty«
i Sprawiedliwych jest dorobkiem, który moraliÊci i socjologowie
postrzegajà w kategoriach ponadczasowych, ponadludzkich
i ponadnarodowych. P∏ynie z nich si∏a uwra˝liwienia nas wszystkich
na cudze nieszcz´Êcie. Ludzka solidarnoÊç jest bowiem zawsze
aktualna, bez wzgl´du na sytuacj´ politycznà czy historycznà.”

Niniejszy album jest ju˝ drugim przygotowanym przez Muzeum
Historii ˚ydów Polskich wspólnie z Kancelarià Prezydenta RP
i Minister Ewà Junczyk-Ziomeckà przy wsparciu PKN Orlen.
W lipcu 2007 r. zacz´liÊmy gromadziç materia∏y o kilkudziesi´ciu
Sprawiedliwych, których Prezydent Lech Kaczyƒski odznaczy∏
najwy˝szymi odznaczeniami paƒstwowymi. Âwiadectwa ich czynów w formie wywiadów i dokumentacji zosta∏y zebrane
przez grup´ badaczy i zarchiwizowane w naszym Muzeum, tworzàc podstaw´ bazy danych pozwalajàcej na prezentacj´
sylwetek polskich Sprawiedliwych wÊród Narodów Âwiata, ratowanych przez nich ˚ydów oraz ich wspólnych
okupacyjnych losów. Ten program, nazwany „Polscy Sprawiedliwi – Przywracanie pami´ci” b´dzie kontynuowany nie
tylko w formie tworzenia dokumentacji i wydawnictw, ale tak˝e w sta∏ych dzia∏aniach edukacyjnych. SprawiliÊmy,
˝e uczniowie polskich i izraelskich liceów zacz´li wspólnie prowadziç blogi poÊwi´cone Sprawiedliwym, odwiedzaç ich

The heroism of the Righteous, however, is not enough to conceal the indifference or iniquity of
others. History is our common heritage, not something for us to select what we consider appropriate. But
although the past may sometimes unveil its cruel and terrifying pages that also need to be remembered,
the acts of the Righteous should forever remain the shining beacon of civil courage and valor requiring
great sacrifices – often for years at a time; sacrifices not lesser than those made in the field of battle. The
bravery of the Righteous should also be our source of strength for facing the parts of our own history that
are painful and difficult to accept.

Active resistance against injustice has always been harder to come by than human adaptability.
Action requires not only courage and the willingness to exceed the limits of egoism, but also at least
a miniscule chance to actually do something – both for those who are victims to injustice and for those
who are unjust. In the extreme conditions of the Nazi occupation of Poland, with daily bloodshed and
seemingly unbounded violence, many residents of the enslaved Poland barely managed to survive. Any
attempt at helping a Jew was punishable by death. Moreover, apart from the enormous difficulties
involved in actively aiding the dying Jews – which still could not substantially influence the results of the
German genocide – the attitudes were often swayed by anti-Semitic prejudice. All the more reason the
deeds of the Righteous deserve to be recognized and honored.

A year ago, when meeting with a group of the Righteous, Professor W∏adys∏aw Bartoszewski wrote:
“The achievements of the ‘˚egota’ and of the Righteous are a wealth perceived by moralists and
sociologists as timeless, superhuman and supranational. The strength flowing from them is the strength
of sensitizing all of us to the suffering of others. Human solidarity has always been and will continue to
be a current issue, regardless of any historical or political circumstance.

This is the second album prepared by the Museum of the History of Polish Jews in cooperation with
the Chancellery of the President of the Republic of Poland and the Secretary of State Ewa Junczyk-
-Ziomecka, with the support of PKN Orlen. In July 2007 we began gathering materials regarding the



19.i przeprowadzaç wywiady z rodzinami, które udziela∏y pomocy lub
z niej korzysta∏y. Prawda o relacjach pomi´dzy ukrywajàcymi
i ukrywanymi, o powodach udzielania i nieudzielania pomocy,
a tak˝e Êwiadectwa przyjaêni, odwagi i poÊwi´cenia przemawiajà
mocno tak˝e do wspó∏czesnej m∏odzie˝y, wbrew powierzchownym
sàdom, z którymi niejednokrotnie mo˝na si´ spotkaç.

Celem programu „Polscy Sprawiedliwi – Przywracanie pami´ci”
jest tak˝e udost´pnienie dokumentacji polskich Sprawiedliwych
na poÊwi´conej im stronie internetowej. B´dzie to nowoczesne,
dwuj´zyczne archiwum (prowadzone w j´zykach polskim
i angielskim), stanowiàce kompendium wiedzy o polskich
Sprawiedliwych, w którym umieszczone zostanà nie tylko materia∏y
archiwalne, lecz tak˝e odsy∏acze do zasobów internetowych,
artyku∏ów, literatury, filmów oraz innych projektów zwiàzanych ze
Sprawiedliwymi, realizowanych w Polsce i na Êwiecie. Strona ta
b´dzie próbà zebrania rozproszonych do tej pory informacji,
wzbogaconych o biogramy, materia∏ ikonograficzny (fotokopie
dokumentów, fotografie archiwalne, zdj´cia wspó∏czesne) oraz
opracowania problemowe, niedost´pne dotychczas szerokiemu gronu
odbiorców – nauczycielom, uczniom, studentom i badaczom.

Obecnie spoÊród 6000 polskich Sprawiedliwych uhonorowanych
medalem Yad Vashem ˝yje oko∏o 600 osób, stale te˝ dowiadujemy si´
o nowych historiach, których bohaterami sà Polacy i ocaleni przez
nich ˚ydzi. Na ziemiach polskich przetrwa∏o w ukryciu oko∏o 30-40
tysi´cy ˚ydów. Niemal ka˝dy z tych przypadków to droga znaczona
wieloma aktami ludzkiej ˝yczliwoÊci i pod∏oÊci. Wielu pami´tnikarzy i badaczy przyjmuje, ˝e do uratowania jednego
ocalonego musia∏o si´ przyczyniç co najmniej kilka lub nawet kilkanaÊcie osób. A przecie˝ pomocy w ró˝nej formie
udzielano i tym, którzy ostatecznie jednak zgin´li. Teresa Prekerowa oraz Gunnar Paulsson, jedyni naukowcy, którzy
dotàd podj´li prób´ okreÊlenia liczby Polaków Êwiadomie i bezpoÊrednio pomagajàcych ˚ydom, podajà liczby od 160 tys.
do 360 tys. osób. To nie sà obliczenia, nawet nie mo˝na tego nazwaç szacunkami, raczej intuicjami badawczymi.
Dok∏adnie nie zostanie to nigdy ustalone, ale nie ulega wàtpliwoÊci, ˝e mo˝na zrobiç jeszcze bardzo wiele, by

several dozen Righteous awarded with the highest state honor by President Lech Kaczyƒski. Testaments to
their actions in the shape of interviews and documentation were collected by a group of researchers and
archived at our Museum, becoming the basis of a data base presenting the profiles of the Polish Righteous
Among the Nations, the Jews they aided and their common lot. The program, named “Polish Righteous –
Recalling Forgotten History” will continue not only in the form of documentation and publications, but
also through continuous educational actions. We have encouraged Polish and Israeli high school students
to write joint weblogs devoted to the Righteous, visit them and interview the families who either gave help
or were helped. Contrary to superficial opinions one can often encounter, the truth of the relation between
the hidden and the hiding, of the reasons of giving or refusing help, and of the testaments to friendship,
bravery and sacrifice, speak just as strongly to the youth of today.

Another goal of the “Polish Righteous – Recalling Forgotten History” program is publishing the
documentation regarding the Polish Righteous on a dedicated website. This endeavor will be a modern,
bilingual archive (maintained in Polish and English), constituting a compendium of knowledge about
Polish Righteous, containing both archive materials and references to Internet resources, articles,
literature, films and other projects concerning the Righteous, developed in Poland and throughout the
world. The website is to be an attempt at collecting previously dispersed information enriched with
biographical notes, iconographic material (photocopies of documents, archive and current photographs)
and case studies, previously unavailable to a large number of interested recipients – teachers, students
and researchers.

Currently, around of 600 of more than 6 thousand Polish Righteous awarded the Yad Vashem
medal are alive; and we continue to learn of new examples of Poles and Jews rescued by the
former. 30 or 40 thousand Jews survived in hiding in Poland. Practically every single case was a journey
marked with numerous acts of both human kindness and iniquity. Many memoirists and researchers



udokumentowaç i opisaç liczne przypadki, które nie zosta∏y dotàd
odnotowane. Cokolwiek oka˝e si´ mo˝liwe, powinno zostaç zrobione.
JesteÊmy to winni i tym, którzy zgin´li, i tym, którzy przyjdà po nas
i nigdy nie b´dà mogli zrozumieç, dlaczego dopiero wiele lat
po wojnie zaj´liÊmy si´ jednà z najbardziej poruszajàcych historii,
jakie spotka∏y cz∏owieka w jego dziejach.

Jerzy Halbersztadt
Dyrektor Muzeum Historii ˚ydów Polskich
Warszawa, listopad 2008

believe that at least several or even more than a dozen people had to contribute to the saving of one life.
And after all, help, in various forms, was also given to those who did not live through the war. Teresa
Prekerowa and Gunnar Paulsson, the only researchers who have attempted to assess the number of Poles
directly and consciously aiding Jews, estimate these numbers at 160 thousand to 360 thousand people.
These are not calculations and hardly even assessments, but rather educated guesses. No accurate
numbers will ever be determined, but there is no doubt that much more can be done to document and
describe the multiple cases never recorded before. All possible actions need to be taken. It is our obligation
to those who gave their lives and those who will come after us, unable to comprehend why it was only
many years after the war that we decided to show proper attention to one of the most touching and
important stories to ever befall mankind.

JERZY HALBERSZTADT, DIRECTOR

MUSEUM OF THE HISTORY OF POLISH JEWS

WARSAW, NOVEMBER 2008
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Krzy˝ Komandorski z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski

Commander's Cross with the Star of the Order
of the Rebirth of Poland

Krzy˝ Komandorski
Orderu Odrodzenia Polski

Commander's Cross of the Order of the Rebirth
of Poland



Na podstawie art. 138 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 2 kwietnia 1997 r. oraz ustawy z dnia 16
paêdziernika 1992 r. o orderach i odznaczeniach (Dz. U. Nr 90, poz. 450, z 1999 r. Nr 101, poz. 1177, z 2000 r. Nr 62,
poz. 718, z 2002 r. Nr 74, poz. 676, z 2006 r. Nr 104, poz. 708 i 711 i Nr 194, poz. 1432 oraz z 2007 r. Nr 25, poz. 162
i Nr 123, poz. 848), za bohaterskà postaw´ i niezwyk∏à odwag´ wykazanà w ratowaniu ˝ycia ˚ydom podczas II wojny

Êwiatowej, za wybitne zas∏ugi w obronie godnoÊci cz∏owieczeƒstwa i praw ludzkich, odznaczeni zostali:

Based on art. 138 of the Constitution of the Republic of Poland from 2 April 1997, as well as the statute from 16 October 1992
regarding medals and decorations (Dz. U. No. 90, item 450, of 1999 No. 101, item 1177, of 2000 No. 62, item 718, of 2002

No. 74, item 676, of 2006 No. 104, item 708 and 711 and No. 194, item 1432 and of 2007 No. 25, item 162 and No 123, item 848),
for heroic stature and extraordinary bravery shown saving Jewish lives during World War II, for distinguished merit in defending

human dignity and human rights, we have decorated:

Postanowienie
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej

Lecha Kaczyƒskiego
o nadaniu orderów

Provision
of the President of the Republic of Poland

Lech Kaczyƒski
on the awarding of medals
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Chodzi∏a z mamà do getta. Mama jako administratorka domów
trzyma∏a pod pachà ksi´gi meldunkowe, ona w szkolnej teczce
przenosi∏a chleb i marmolad´. Mia∏a 12 lat. Zimà 1941 mama
powiedzia∏a: wyprowadzimy z getta ˝ydowskà dziewczynk´. Czeka∏y
na nià do zmroku. Przysz∏a z ojcem. Liliana mia∏a 11 lat, wielkie
zielone oczy z d∏ugimi rz´sami i czarne kr´cone w∏osy. Ojciec p∏aka∏.
Pani Anna nigdy nie zapomni sceny ich po˝egnania. Hilary Alter by∏
dzia∏aczem Bundu, wiedzia∏, ˝e ˝egna si´ z córkà na zawsze.
Zamieni∏y si´ ubraniami. Lilka na∏o˝y∏a jej granatowe palto i beret
z szarotkà, obowiàzujàcy w szko∏ach zakonnych. Mama
powiedzia∏a im: „A teraz g∏owy do góry”. Wysz∏y z getta na przepustk´
matki.

– Lilka zosta∏a naszà kuzynkà – mówi pani Anna. – Mama
wyrobi∏a jej papiery na swoje panieƒskie nazwisko Krysia Wójcik
i by∏a u nas nie jeden dzieƒ czy miesiàc, ale cztery lata, do wkroczenia
Armii Czerwonej. Razem przesz∏yÊmy Powstanie, obóz pruszkowski,
trzydniowà wywózk´ bydl´cymi wagonami. I zagro˝enie by∏o co
godzin´. W ka˝dej godzinie mogliÊmy wszyscy zginàç.

W dwupokojowym mieszkaniu przy ul. Mickiewicza 25
na warszawskim ˚oliborzu, gdzie mieszka∏a pani Anna z mamà
i babcià, pomieszkiwa∏ tak˝e Ryszard Grynberg, który ukrywa∏ si´
u jej ciotki na ul. Z∏otej. Przychodzi∏ te˝ prawie codziennie doktor Miko∏aj Borenstein z ¸odzi, któremu pani Anna
za∏atwi∏a Kennkart´ i prac´ palacza kot∏owni w sàsiednim domu.

Pani Anna Bando jest na emeryturze, by∏a lekarzem neurologiem. Podobnie jak jej matka Janina Stupnicka
zosta∏a odznaczona medalem Sprawiedliwych.

Anna Bando z d. / née Stupnicka / ur. / b. 1929

She used to go to the ghetto with her mum. Her mother, a house administrator, would carry the
residence register books; she would carry bread and marmalade in her satchel. Anna was twelve. In the
winter of 1941 her mum said: “We will lead a Jewish girl out from the ghetto.” They were waiting for her
until dusk. She came with her father. Liliana was eleven. She had big, green, long-lashed eyes and curly
black hair. Her father was crying. Anna would never forget their farewell scene.

Hilary Alter was a Bund activist; he knew that he was bidding farewell forever to his daughter. The
girls swapped clothes. Lilka put on her navy-blue coat and the beret with the edelweiss symbol –
a uniform obligatory in convent schools. Mum told them: “And now heads up.” They left the ghetto
thanks to the mother’s pass.

“Lilka became our cousin,” says Anna. “Mum issued her the papers on her own maiden name,
Krysia Wójcik. Lilka did not stay with us for a day, or for a month, but for four years, untill the
liberation. Together we survived the Uprising, the camp in Pruszków and a three-day exportation in
stock cars. And the threat lurked every hour. All of us could die any time.”

Anna lived with her mother and grandmother in two-room flat at 25 Mickiewicza Street in the
Warszawa district of ˚oliborz. Ryszard Grynberg, who was hiding at her aunt’s place at Z∏ota Street,
used to stay there from time to time. Doctor Miko∏aj Borenstein from ¸ódê visited them almost every day.
Anna obtained a Kennkarte for him which enabled him to work as a stoker in the central heating boiler
room.

Anna Bando has retired, she used to be a neurologist. She was awarded the Righteous Medal along
with her mother, Janina Stupnicka.

Medal: 1984. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Liliana Alter, Ryszard Grynberg, Miko∏aj Borenstein oraz rodzina ubogiego krawca z getta w Warszawie. / Medal: 1984 r.

People she helped: Liliana Alter, Ryszard Grynberg, Miko∏aj Borenstein and the family of a poor tailor from the Warsaw ghetto.





– Zginàç mo˝na by∏o wsz´dzie – mówi. – Nawet siedzàc w ka-
wiarni. Podje˝d˝a∏a ci´˝arówa, “Raus! Raus!” i wywozili
na rozstrzelanie.

W Wilnie, gdzie mieszka∏a z rodzicami, siostrà i bratem roz-
strzeliwali Litwini i Niemcy. ˚ydów spotyka∏a, jak prowadzono ich
z getta do pracy, szli jezdnià, nie po chodniku. Spuszcza∏a g∏ow´.
Wstyd jej by∏o za tych, którzy chcieli ich w ten sposób poni˝yç.

W getcie by∏a raz. WymyÊli∏a, ˝e musi pomóc Lenie, kole˝ance
z ∏awki. Wesz∏a z t∏umem. I nagle t∏um znik∏. Pusto, ciemno, strasz-
no. Pokr´ci∏a si´ po pustych ulicach, nikogo nie spotka∏a i uciek∏a.
By∏a dzieckiem z zamo˝nego domu.

Rodzice powiedzieli, ˝e w pokoju, który zajmowa∏a z siostrà, za-
mieszka dwudziestoletnia by∏a urz´dniczka. Gdy b´dzie wychodziç
na ulic´, Lucyna ma byç jej obstawà. Przysz∏a – wysoka, elegancka,
mia∏a na sobie tweedowy, niebieski kostium, pi´kna. Nazywa∏a si´
Bronis∏awa Malberg. By∏a u nich trzy miesiàce, potem u ich babci.
W getcie zgin´∏a jej matka, strasznie rozpacza∏a.

Po likwidacji getta wileƒskiego ojciec za∏atwi∏ jej dokumenty
na nazwisko Joanna Malinowska oraz prac´ nauczycielki francuskie-
go w miasteczku Niemenczyn.

Po wojnie pani Lucyna dowiedzia∏a si´, ˝e w gospodarstwie wa-
rzywnym Troskulany, które jej ojciec kupi∏ okazyjnie w czasie wojny
i do którego si´ przenieÊli, ojciec ukrywa∏ dwie rodziny ˝ydowskie. Jednà z nich byli Henia i Adi Kulgan.

– Sprawiedliwy wÊród Narodów Âwiata to ∏adnie brzmi – mówi pani Lucyna – ale wojna by∏a czymÊ tak strasznym, ˝e nigdy si´ jej, niestety, nie zapomni.

Lucyna Bauer z d. / née Antonowicz, ur. / b. 1927
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“One could die anywhere,” says Lucyna. “Even while sitting in a café. The lorry was coming, there
were shouts ‘Raus!, Raus!’, and they were taking people away to be shot.”

In Vilnius, where she lived with her parents, sister and brother, the executioners were the Lithu-
anians and Germans. She used to meet the Jews when they were led from the ghetto to work. They walked
the street, not the pavement. She would bend her head down and feel ashamed of those who wanted to hu-
miliate the Jews in this way.

She was in the ghetto only once. She had an idea to help Lena, her close schoolmate. Lucyna entered
with the crowd. Suddenly the crowd disappeared. It was empty, dark and scary. The girl went around the
streets, did not meet anybody and ran away. She was a child from an affluent family.

Her parents said that the twenty-year-old woman, a former clerk, was to move into the room occu-
pied by Lucyna and her sister. Every time she would walk out on the street Lucyna was going to be her
security guard. Then she came – tall, elegant; she wore a blue, tweed suit and was beautiful. Her name
was Bronis∏awa Malberg. She spent three months at their place, then she moved to their grandma. Her
mother had died in the ghetto and she mourned terribly.

After the Vilnius ghetto was liquidated, Lucyna’s father provided her with documents in the name Jo-
anna Malinowska which enabled her to work as a French teacher in the town of Niemenczyn. After the
war Lucyna learnt that the vegetable farm in Troskulany – bought by her father at a bargain price during
the war and into which they moved – served as a refuge where her father hid two Jewish families. One of
the families were Henia and Adi Kulgan.

“Righteous among the Nations sounds nice,” says Lucyna, “but the war was something so terrible
that, unluckily, one can never forget it.”

Medal: 1998 . Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Bronis∏awa Malberg, rodzina Kulgan oraz rodzina nieznana z nazwiska. / Medal: 1998. People she helped: Bronis∏awa

Malberg, the Kulgan family and the family of unknown name.
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Do konspiracji wstàpi∏a ju˝ w 1939. Poczàtkowo zwiàzana
z Rzeszowem, skàd pochodzi∏ jej mà˝. Tu po raz pierwszy
ratowa∏a ˚ydów.

M´˝czyzna, dla którego za∏atwi∏a papiery na nazwisko Stefan
Lisowski, odznacza∏ si´ wyraênymi semickimi rysami. Pomimo jej
ostrze˝eƒ nie da∏ si´ namówiç na ciàg∏e ukrywanie i cz´sto wychodzi∏
z domu. Zbyt nierozsàdne jak na maleƒki wówczas Rzeszów.
W 1942 r. zosta∏ aresztowany, gdy szed∏ do swojej narzeczonej.
Wymuszono na nim zeznania, po których gestapo trafi∏o do niej, jej
matki i ciotki oraz do m´˝a Jadwigi. Wszyscy zgin´li.

Ostrze˝ona przez podziemie Jadwiga uciek∏a do Warszawy.
Zamieszka∏a w kamienicy w pobli˝u getta. Poprzez swoich znajomych
pozna∏a i ukry∏a u siebie rodzeƒstwo Rozenholców: Stefani´
i Aleksandra.

Stefania, chcàc zachowaç choçby pozory normalnoÊci,
zaproponowa∏a, ˝e b´dzie gotowaç i sprzàtaç.
Wychodzi∏a z mieszkania na zakupy. Jednak do czasu. – Przychodz´
do takiego spo˝ywczego sklepu ma∏ego, naprzeciwko – wspomina
pani Jadwiga – a ta w∏aÊcicielka do mnie mówi: „Pani powie tej
˚ydówce, co u pani mieszka, ˝eby ona przesta∏a u mnie kupowaç”.

Przed wybuchem Powstania Warszawskiego Jadwiga umieÊci∏a Stefani´ w szpitalu Dzieciàtka Jezus. Zosta∏a tam do koƒca
Powstania. Jadwiga odnalaz∏a jà w obozie przejÊciowym w Piastowie. Zamieszka∏y razem w Chylicach pod Warszawà. Tam te˝
do obu kobiet do∏àczy∏ Aleksander.

Rodzeƒstwo nigdy nie zapomnia∏o o poÊwi´ceniu Jadwigi. Do swojej Êmierci utrzymywa∏o z nià kontakt.

Jadwiga Boczar ur. / b. 1916, zm. / d. 2007

Jadwiga became part of the underground as early as 1939, initially operating in Rzeszow, her
husband’s hometown. This was where she first saved Jews.

The man, for whom she had obtained papers in the name of Stefan Lisowski, had clearly Semitic
features. Despite her warnings, he would not remain in hiding and often left the house. This proved to be
unwise in the small town that Rzeszów was at the time. In 1942 he was arrested on his way to his
fiancée. After his forced confessions the Gestapo found their way to the fiancée, her mother and aunt,
and Jadwiga’s husband. They all died.

Warned by the underground, Jadwiga made her way to Warszawa. She found lodging in
a tenement house near the ghetto. Through acquaintances she met the Rozenholc siblings: Stefania and
Aleksander and hid them in her apartment.

Attempting to retain at least the pretence of normality, Stefania offered to do the cooking and the
cleaning. From time to time she left the house to do some shopping. Not for long, though. Jadwiga
recalls: “I walked into the small grocery store opposite our house, and the owner said to me: ‘You should
tell the Jewish girl staying with you to stop shopping here.’”

Before the outbreak of the Warsaw Uprising Jadwiga placed Stefania in the Child Jesus Hospital.
She remained there until the end of the war. Jadwiga found her in the intermediary camp in Piastów.
They went on to live together in Chylice near Warszawa. Later the women were joined there by
Aleksander.

The siblings never forgot Jadwiga’s sacrifice. Until their death, they remained in contact with her.

Medal: 1983. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Stefania Rozenholc-Kamiƒska, Aleksander Rozenholc, Stefan Lisowski. / Medal: 1983. People she helped: Stefania

Rozenholc-Kamiƒska, Aleksander Rozenholc, Stefan Lisowski.





Najpierw przysz∏a do nich babcia, Rywka Frydman. Potem jej
syn Bernard z ˝onà Fanià, a na koƒcu jej wnuczka po zmar∏ej córce,
szeÊcioletnia Mira Szapiro. Ojciec Miry sp∏onà∏ w bunkrze w czasie
Powstania w Getcie.

Rodzice pani Wandy mieli domek w Marysinie Wawerskim
przy ul. S´piej. Jej ojciec pracowa∏ w tramwajach. Frydmanów
umieÊcili w malutkim pokoiku od ogrodu, po∏àczonym z piwniczkà,
do której w razie zagro˝enia mogli si´ schowaç.

Frydmanowie byli kuzynami Loni Millerowej, zaprzyjaênionej
z matkà pani Wandy.

Bernard Frydman by∏ w∏aÊcicielem fabryki guzików. Piecz´
nad swoim majàtkiem powierzy∏ by∏emu pracownikowi. Pan
St´pniewski mia∏ sklep z guzikami na ul. Wareckiej i p∏aci∏ za ich
utrzymanie. Pani Wanda chodzi∏a do niego po pieniàdze.

Sàsiedzi zacz´li coÊ podejrzewaç. Choç Kupid∏owscy bardzo
uwa˝ali. ˚ywnoÊç kupowali w ró˝nych miejscach, przenosili jà
pod drewnem na opa∏, a Frydmanowie w ogóle z kryjówki nie
wychodzili. Zacz´∏y si´ plotki. Trzeba je by∏o uciàç. Kupid∏owscy
wymyÊlili, by zorganizowaç wielkie przyj´cie. Zaproszono sàsiadów.
Frydmanowie siedzieli ca∏y dzieƒ zamkni´ci w piwniczce, a sàsiedzi
chodzili i oglàdali, co chcieli. – I pokaza∏o si´ wszystkim – Êmieje
si´ pani Wanda – ˝e w naszym domu nikogo obcego nie ma.

– A po wojnie – dodaje – wyda∏o si´, ˝e nie tylko u nas byli ˚ydzi. Na nast´pnej ulicy sàsiad te˝ ukrywa∏ ca∏à rodzin´. Nazywali si´ Szapiro, on by∏ lekarzem, mieli dwóch
synów po maturze, jeden z nich te˝ zosta∏ po wojnie lekarzem. I uda∏o si´ – mówi – im i nam.

Wanda Borzym z d. / née Kupid∏owska ur. / b. 1927

First came the grandmother, Rywka Frydman. Then her son, Bernard, and his wife Fania, followed
by the six-year-old Mira Szapiro, the daughter of Rywka’s late daughter. Mira’s father was burmt alive
in a bunker during the Ghetto Uprising.

Wanda’s parents had a house in Marysin Wawerski, at S´pia Street. Her father was with the
streetcar company.

They placed the Frydmans in a small room by the garden, with a passage to the cellar where the
family could hide in case of any threat.

The Frydmans were related to Lonia Millerowa, a friend of Wanda’s mother’s.
Bernard Frydman was the owner of a button factory. He entrusted his property to a former

employee, Mr. St´pniewski, who had a button shop at Warecka Street and paid their keep. Wanda was
picking up the money from him.

The neighbors started to suspect something, even though the Kupid∏owskis were very careful. The
food was purchased at different locations and carried back hidden under firewood, and the Frydmans did
not leave their hideout at all. Still, rumors have risen and had to be dealt with. The Kupid∏owskis
contrived to throw a huge party and invite the neighbors. The Frydmans spent the whole day locked in
a cellar while the guests strolled around the house, scrutinizing whatever they wished to. “And everyone
could see,” laughs Wanda, “that there were no strangers in our house.”

“And after the war,” she adds, “it turned out we were not the only ones to hide Jews. A next-block
neighbor was hiding an entire family as well. They were called Szapiro, the father was a doctor; they had
two sons who had passed the matura exam, one of whom became a doctor after the war, too. And they
made it,” she says, “both us and them.”.
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Medal: 1992. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Rywka Frydman, jej syn Bernard i synowa Fania oraz Mira Szapiro. / Medal: 1992. People she helped: Rywka Frydman, her son

Bernard and daughter-in-law Fania, and Mira Szapiro.
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– By∏o ich trzynastu. No, t∏oczno by∏o – Êmieje si´ – bo i nas
by∏a piàtka. My z siostrà i malutkim braciszkiem, nie zdawa∏yÊmy
sobie sprawy z niebezpieczeƒstwa. A rodzice? Czy jeden ˚yd, czy
trzynastu, co za ró˝nica? Taka sama kara.

Ukrywali si´ w trzypokojowym mieszkaniu jej rodziców
w Warszawie przy ul. Nowy Wjazd naprzeciwko Zamku
Królewskiego. Pierwszy by∏ Artmanowicz, ksi´garz, przemi∏y pan.
Przyszed∏ pod koniec 1941. By∏o jedno dziecko, czteroletnie, reszta to
ludzie starsi i w Êrednim wieku.

– Relacje by∏y rodzinne.Wspólnie si´ gotowa∏o, jad∏o, spa∏o.
Na noc sienniki i materace rozk∏ada∏o si´ po pokojach, a na dzieƒ
sk∏ada∏o w nieczynnej ∏azience.

Sercem grupy by∏a Ania. Chora na raka piersi, cudowna osoba,
nie dawa∏a poznaç po sobie, ˝e cierpi. JakiÊ pan z ˚egoty przynosi∏ jej
morfin´.

– Starali si´ nie przeszkadzaç – wspomina pani Zofia. –
Wieczorami graliÊmy w kierki. Nie pami´tam ˝adnej k∏ótni,

dogryzania sobie czy napi´ç.
– Sàsiedzi domyÊlali si´. Raz byli Niemcy w budynku. MyÊmy

mieli w ∏azience szaf´ od pod∏ogi do sufitu i za szafà by∏o miejsce,
gdzie wszyscy jakoÊ si´ mieÊcili i przeczekiwali z∏e momenty.

Skàd pieniàdze? Kto mia∏, to dawa∏, kto nie mia∏, nie dawa∏. Poza
tym siostra wynosi∏a, co si´ da∏o na bazar. Na Prag´. Sprzedawa∏a.
Troch´ z∏ota mieli, to si´ sprzedawa∏o, zamienia∏o na jedzenie.

– Okropny ich los by∏ – mówi – dwa lata w zamkni´ciu.
A potem by∏o Powstanie, dom si´ pali∏ i ka˝dy poszed∏ w swojà stron´.
Wszyscy prze˝yli, prócz jednego, którego Niemcy zastrzelili w obozie w Pruszkowie.

Zofia Brusikiewicz z d. / née Ryszewska ur. / b. 1927

“There were thirteen of them. Well, the place was crowded,” laughs Zofia, “for we were five people,
in addition. My sister, my baby brother and I, we were unaware of the danger. And our parents? One
Jew, or thirteen, what was the difference? The punishment was the same.”

They were hiding in the three-room apartment owned by her parents. It was in Warszawa, at Nowy
Wjazd Street, in front of the Royal Castle. Artmanowicz – a bookseller and a very nice gentleman – was
the first to arrive. He came in the end of 1941. There was one four-year-old child, the rest of them were
middle-aged and elder people.

“We had family-like relations. Everybody would cook, eat and go to sleep together. The palliasses and
mattresses were spread overnight and stored in the unused bathroom during the day.”

The heart of the group was Ania, a wonderful person. She had breast cancer, but she would not let
the others know that she was suffering. A gentleman from ˚egota was bringing her morphine.

“They tried not to disturb,” Zofia recalls. “We used to play hearts in the evenings. I remember no
quarrels, no stinging, no tensions.”

“The neighbours suspected something. Once the Germans were in the building. In the bathroom we
had a wardrobe that went from the floor to the ceiling. It had a passage inside. There was some space
behind the wardrobe, everybody could fit into it and wait until the danger was over.”

Where were the money from? Who had some, would give some; who had none, would give none.
“Moreover, my sister was taking anything she could to the bazaar in Praga district. She was selling
things.” They had some gold, one could sell it and exchange for food.

“Their fate was terrible,” she says, “ two years in hiding.”
And then there came the Uprising, the house was set on fire and everybody went their own way.
All of them survived, except one who was shot by the Germans in the camp in Pruszków.

Medal: 1984. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Aleksander Artmanowicz, Leon Funt, jego ˝ona i córka, Markus Kasman, Lipa Szymkiewicz, Izaak Pinalis z ˝onà, Ró˝a i Anna

Lewin, Ludwik Opal z ˝onà, Leon Fal. / Medal: 1984. People she helped: Aleksander Artmanowicz, Leon Funt, his wife and daughter, Markus Kasman, Lipa Szymkiewicz, Izaak

Pinalis and his wife, Ró˝a and Anna Lewin, Ludwik Opal and his wife, Leon Fal.
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– Tolka dosta∏am od konduktora – mówi.
Jecha∏a z Weso∏ej do Warszawy na lekcje taƒca i angielskiego.

Konduktor pokaza∏ jej ch∏opczyka z paczuszkà: „On ju˝ trzeci raz
jedzie do Miƒska i z powrotem” – powiedzia∏. ¸adnie ubrany,
z blond lokami, rezolutny, uÊmiechni´ty, pilnowa∏ paczuszki.
Przyprowadzi∏a go do domu i oznajmi∏a rodzicom, ˝e b´dzie jej
synkiem. Mia∏a 17 lat.

W paczuszce by∏a kartka, ˝e nazywa si´ Tolek Wajnsztajn,
ma trzy latka i proÊba, aby si´ nim zaopiekowaç oraz swetereczki,
bluzeczki, spodenki na szelkach. Przyszed∏ Heniek Bukiniec,
zaprzyjaêniony policjant, obejrza∏ go: „Jest obrzezany” – stwierdzi∏.
Ojciec by∏ przera˝ony: g∏ow´ ca∏ej rodziny po∏o˝yç za jedno dziecko.
By∏ piekarzem.

Mieli du˝y dom z piekarnià, sta∏ na uboczu Weso∏ej. Pan Heniek
zawiadamia∏ o kolejnych ob∏awach i ∏apankach. Wywozili wtedy Tolka
do znajomych.

Po wojnie jakiÊ wojskowy jeêdzi∏ po wsiach i odszukiwa∏ dzieci
˝ydowskie. KtoÊ doniós∏, ˝e jest u nich. ˚ydowskie ma∏˝eƒstwo, które
straci∏o w∏asne dzieci, postanowi∏o Tolka adoptowaç.

– I by∏o tak – opowiada pani Wanda – rodzice nie chcieli oddaç,
dzieciak p∏aka∏, a oni obiecywali, ˝e wywiozà do Francji, wykszta∏cà.
Wojowali tak z nami kilka miesi´cy i ojciec si´ z∏ama∏. „Tolek jest
bardzo zdolny – stwierdzi∏ – nie trzeba mu tej drogi zamykaç, bo
u nas najwy˝ej piekarzem zostanie.”

Po dwóch miesiàcach dostali z Francji kartk´, ˝e wyje˝d˝ajà dalej. Nie napisali dokàd. Tolkowi zmieniono imi´,
nazwisko i pani Wanda nie mog∏a go odnaleêç. ˚e ˝yje w Izraelu, dowiedzia∏a si´ z telewizji. Szuka∏ Wandy, telewizja
pokaza∏a jego zdj´cie.

– Przyjecha∏. Siwiuteƒki, jak Êwieca wysoki, ja mu do ramienia, z kwiatami. MyÊla∏am, ˝e mnie udusi
w przedpokoju. Bo˝e, co to by∏o za przywitanie.

Józefa Wanda Bulik ur. / b. 1924

“I got Tolek from a train conductor,” she says.
She was going from Weso∏a to Warszawa to attend dance and English classes. The conductor

showed her a boy with a small parcel: “He has already traveled to Miƒsk and back three times.” said the
man. The boy was lovely. Nicely dressed, with blond curls, resolute, smiling. He watched the parcel. She
held his hand, brought him home and told her parents that he would be her son. She was seventeen.

Inside the parcel there was a note saying that the three-year-old boy’s name was Tolek Wajnsztajn.
There was a plea to take care of him, also some clothes: sweaters, suspender trousers, nice things.
A befriended policeman, Heniek Bukiniec, came and inspected the boy: “He is circumcised,” stated the
man. Józefa’s father was terrified: to risk the heads of the entire family for one child. He was a baker.

They owned a big house with a bakery on the outskirts of Weso∏a. Heniek used to warn them about the
upcoming raids and manhunts. In such cases they would take Tolek away to their acquaintances. After the
war a military man in a jeep roamed the countryside in search of Jewish children. Somebody reported that
one was at their place. The Jewish couple who had lost their own children decided to adopt Tolek.

“This is how it was,” tells Wanda, “neither father nor mother wanted to give him away, Tolek was
crying, the couple promised to take him to France and educate there. They struggled with us for a few
months and finally my father gave up. ‘Tolek is very clever,’ he said, ‘and we should not stand in his way
for here he can become, at best, a baker. Let him go.’”

Two months later a postcard from France came, informing that they would go somewhere farther.
They did not say where. Tolek’s name and surname were changed, and Wanda could not find him.
She learnt from a television program that he lived in Israel. He was looking for Wanda, they showed
his photo.

“There he came. Grey-haired, tall as a candle, I could barely reach his shoulder; he brought such
a big bouquet, I thought he would strangle me in the hall. My God, what a greeting it was.”

Medal: 1996. Uratowa∏a Tolka Wajnsztajna (obecnie Matityahu Greenberg). / Medal: 1996. She helped Tolek Wajnsztajn (presently Matityahu Greenberg).
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Stanis∏awa Bussoldowa mieszka∏a w Warszawie. W czasie wojny
pracowa∏a jako felczerka i po∏o˝na w oÊrodku zdrowia przy
Grochowskiej. W placówce tej organizowano pieniàdze dla
zamkni´tych za murami getta ˚ydów. Pani Bussoldowa
wspó∏pracowa∏a z Irenà Sendlerowà. Cz´sto dostarcza∏a do getta
kartki na ˝ywnoÊç. W swoim mieszkaniu prowadzi∏a pogotowie
opiekuƒcze dla ˝ydowskich dzieci. Przygotowywa∏a je do przekazania
w bezpieczne miejsca, wyrabia∏a aryjskie papiery, uczy∏a modlitw.
Odbiera∏a te˝ porody ˚ydówek w getcie oraz tych ukrywajàcych si´ po
stronie aryjskiej.

W 1942 do mieszkania pani Bussoldowej trafi∏o kilkumiesi´czne
dziecko. Zosta∏o wywiezione z getta w skrzynce umieszczonej
pomi´dzy ceg∏ami. Dziewczynka mia∏a na imi´ El˝bieta. By∏a córkà
Heni Koppel (z domu Rochmanówna) i Josela Koppela, który w 1942
zginà∏ na warszawskim Umschlagplatzu – zastrzelony na peronie w chwili, gdy odmówi∏ wejÊcia do wagonu. Henia
Koppel zgin´∏a 3 listopada 1943 w obozie w Poniatowej wraz ze wszystkimi wi´êniami tego obozu.

Ma∏a El˝bietka zosta∏a otoczona mi∏oÊcià. Pani Stanis∏awa zatrudni∏a niaƒk´, która opiekowa∏a si´ dziewczynkà tak˝e
po wojnie. A˝ do zdania przez nià matury.

Stanis∏awa Bussoldowa z d. / née Rochman, ur. / b. 1886, zm. / d. 1968

Stanis∏awa Bussold lived in Warszawa. During the war she worked as a hospital attendant and
midwife in the health center at Grochowska Street. The health center was involved in collecting money
for the Jews imprisoned in the ghetto. Mrs. Bussold worked with Irena Sendler. She often provided those
in the ghetto with food cards and ran a shelter for Jewish children in her own apartment. She prepared
them to be moved to safe places, obtained Aryan papers for them and taught them Christian prayers.
She also delivered births of Jewish women – both those in the ghetto and those hiding on the Aryan side.

In 1942, a few-months-old child was brought to Mrs. Bussold’s apartment. She had been taken out
of the ghetto in a box hidden among bricks. The girl’s name was El˝bieta, she was the daughter of Henia
Koppel (née Rochman) and Josel Koppel, who died in 1942 in the Warszawa Umschlagplatz – shot at
the railway platform when he refused to enter the car. Henia Koppel died on November 3, 1943 in the
Poniatowa camp, along with all the prisoners.

Little El˝bieta, however, was surrounded with love. Mrs. Bussold employed a nanny, who took care
of the girl even after the war, until the time she graduated high school.

Medal: 1970. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: El˝bieta Ficowska i wiele osób nieznanych z nazwiska. / Medal: 1970. People she helped:

El˝bieta Ficowska and many unnamed persons.





39.

fo
to

:M
ic

h
a∏

G
li

n
ic

k
i

Mosze Klajnplaca spotka∏ jesienià 1942 przy stawie, w którym
jego dziadek kiedyÊ hodowa∏ karpie. Przyprowadzi∏ do domu
i powiedzia∏: „Mamo, to syn pana Klajnplaca”.

Klajnplacowie mieli sklep w wiosce obok. Mosze mia∏ 17 lat,
Niemcy zabrali go z getta do fabryki amunicji w Skar˝ysku
Kamiennej, uciek∏ i ukrywa∏ si´ w lasach.

Matka zdecydowa∏a, ˝e zostanie i b´dzie jej pomagaç
w gospodarce. – Ojca nie by∏o – mówi pan Stanis∏aw – poszed∏
na wojn´ i nie wróci∏. ZostaliÊmy we trójk´: mama, ja i m∏odszy brat.

Mosze wykopa∏ sobie ziemiank´. Kopa∏ jà w nocy. Przy kuchni,
gdzie by∏ schowek na ziemniaki, zrobili wejÊcie z podnoszonym
wiekiem, na które zwala∏o si´ ziemniaki, oraz trzy wyjÊcia:
w wychodku, w stodole i w chlewie przy Êcianie.

Chrobotowie mieszkali pod lasem, na skraju wsi W∏ochy obok
Piƒczowa. Sta∏y tam tylko trzy domy.

– Ale uwa˝aç trzeba by∏o na tych od stryja, oni by nas utopili
w ∏y˝ce wody, na Niemców – wylicza – i na gajowego, który tak
˚ydom zalaz∏ za skór´, ˝e go po wojnie powieszono nogami do góry.

Mosze by∏ u nich do 1945. – I nagle przysz∏o – mówi pan
Stanis∏aw – kilku zbirów. Mosze chyba si´ tego spodziewa∏, bo
wczeÊniej powiedzia∏: Stasiek, id´ w pole, bo mnie szukajà, wróc´
rano. – Wyrwali drzwi, weszli do domu, ja tylko z bratem by∏em,
po mordzie od nich dosta∏em.

Chrobotowie szybko potem przenieÊli si´ do Wroc∏awia, a Mosze Klajnplac w 1949 pop∏ynà∏ statkiem
do NRD, do Niemiec Zachodnich, potem do W∏och, a z W∏och do Izraela.

Stanis∏aw Chrobot ur. / b. 1933

He met Moses Klajnplac in the fall of 1942 near the pond where his grandfather once raised carp.
He brought him to his house and said: “Mother, this is Mr. Klajnplac’s son.”

The Klajnplac family had a shop in a neighboring village. Moses was 17 years old when the
Germans took him from the ghetto to an ammunition factory in Skar˝ysko Kamienna. He had escaped
and was hiding out in the forests.

Stanis∏aw’s mother decided that the boy would stay and help her on the farm. “My father was
gone,” Stanis∏aw says, “he went to war and never returned. There were three of us left: mother, myself,
and a younger brother.”

Moses dug himself a foxhole. He dug it at night. They made the entrance, a flap door which could
be covered with potatoes, near the kitchen where there was a potato storeroom. It had three exits: one
into the outhouse, one into the barn, and one into the pigsty by the wall.

The Chrobot family lived next to a forest, on the edge of the village W∏ochy and next to Piƒczów.
There were only three houses there.

“But we had to watch out for my great-uncle’s family, who wished us nothing but the worst, for the
Germans,” he sums up, “and for the forest ranger.”

And the forest ranger so abused the Jews that they hung him upside down after the war.
Moses was with them until 1945. “And suddenly,” explains Stanis∏aw, “a couple of thugs came.

Moses must have sensed it because earlier he said: ‘Stasiek, I’m going into the field because they are
looking for me. I’ll be back in the morning.’ They pulled out the door, marched into our house, only my
brother and I were home, so they beat me up.”

The Chrobot family moved to Wroc∏aw soon after that, and Moses Klajnplac in 1949, sailed on
a boat to East Germany and escaped to West Germany, then Italy, and finally from Italy to Israel.

Medal: 1992. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Mosze Klajnplac i rodzina Rappaport. / Medal: 1992. People he helped: Moses Klajnplac and the Rappaport family.
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Mieszka∏a z rodzicami we wsi Lipnik, w gminie Krzczonów
na Lubelszczyênie.

– W naszej miejscowoÊci ˝y∏a tylko jedna rodzina ˝ydowska –
mówi. – Byli sklepikarzami. PrzechowaliÊmy ca∏à, trzynaÊcie osób.

Schronienie znaleêli w dwóch domach. U jej stryja Wojciecha
Kurkiewicza ukrywa∏o si´ szeÊç osób. W jej domu siedem
pozosta∏ych: Chaim Huberman i jego ˝ona Paulina z trojgiem dzieci
– Andzià, Edzià i Helenà – oraz ma∏˝eƒstwo Fiszel i Dora
Hubermanowie.

Jej ojciec, Jan Kurkiewicz, i stryj byli drwalami.
– U nas by∏ schowek pod oborà, dobrze zamaskowany,

z dodatkowym wyjÊciem na strych. Ze wsi tylko pan Sadowy wiedzia∏
i nam pomaga∏.

By∏o kilka niebezpiecznych zdarzeƒ. Pierwsze, kiedy nad ranem
przyjechali Niemcy. Szukali u nich ˚ydów. Ca∏a rodzina
Kurkiewiczów zosta∏a postawiona pod Êcianà. Niemcy zagrozili
spaleniem i rozstrzelaniem ojca. Przetrzàsn´li ca∏e gospodarstwo.
Nikogo nie znaleêli. Zez∏oÊcili si´. Gdzie sà ˚ydzi? – chcieli wiedzieç.
Eugenia mia∏a wtedy 13 lat, wyrwa∏o si´ jej: „A w niebie”.

I druga sytuacja, kiedy Hela zachorowa∏a. W Lipniku nie
by∏o lekarza, trzeba by∏o zawieêç jà do felczera. Aby ukryç to
przed mieszkaƒcami wsi, dziewczynk´ przeniesiono w worku,
przykrytà kapustà.

W 1944 po dwóch latach ukrywania si´ Hubermanowie wyszli
z kryjówki, przeprowadzili si´ do Lublina, póêniej wyjechali z Polski.

– Dzi´ki Bogu wszyscy prze˝yli – mówi. – Oni i my.
Utrzymujà kontakt listowny.
Eugenia Chrust jest stryjecznà siostrà W∏adys∏awy Szafraniec.

Eugenia Chrust z d. / née Kurkiewicz ur. / b. 1930

She lived with her parents in the village Lipnik, in the Krzczonów county, in the Lubelskie region.
“In our village there was only one Jewish family,” she recalls. “They ran a store. We hid the whole

family, thirteen people.”
They found shelter in two houses. Six people hid with her great-uncle Wojciech Kurkiewicz. In her

home, the remaining seven: Chaim Huberman and his wife Paulina with three children – Andzia,
Edzia, Helena, as well as a married couple Fiszel and Dora Huberman.

Her father Jan Kurkiewicz and her great-uncle were lumber jacks.
“We had a hiding place under the cowshed, very well concealed, with an extra exit into the attic.

From our village, only Mr. Sadowy knew and helped us.”
There were a few dangerous instances. The first was when the Germans came in the morning. They

were looking for Jews at the house. The whole Kurkiewicz family was lined up against the wall. The
Germans threatened to burn the place and to kill their father. They searched the whole farm. They found
no one. They were angry. “Where are the Jews?”they wanted to know. Eugenia, who was 13 years old
then, let her tongue slip and said, “Oh, in heaven.”

The second situation occurred when Helena became ill. There was no doctor in Lipnik, so she had to
be taken to a medical technician. To conceal her from the other people in the village the girl was carried
there in a cabbage sack.

In 1944, after two years in hiding the Huberman family left the hideout, moved to Lublin, and later
left Poland.

“Thanks to God everyone survived,” she says. “They did and we did.”
They keep in contact by mail.
Eugenia Chrust is the cousin of W∏adys∏awa Szafraniec.

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Chaim i Paulina Huberman oraz ich troje dzieci – Andzia (Anne), Edzia (Edith), Helena (Hella); Fiszel i Dora Hubermanowie.

Medal: 2001. People she helped: Chaim and Paulina Huberman as well as their three children – Andzia (Anne), Edzia (Edith), Helena (Hella); the married couple Fiszel

and Dora Huberman.





Dzwonek do drzwi, otwiera, stoi kobieta z dzieckiem.
Rozpacz w oczach, twarze niemal zielone ze zm´czenia.
Inteligenckie. Pytajà, czy mogà si´ zatrzymaç.

– Spojrza∏yÊmy na siebie – mówi. – Ja z mamà.
Inka mia∏a szeÊç lat. Lusia, jej matka, by∏a lekarkà.

Od paru dni spa∏y na schodach, chowa∏y si´ po strychach.
– Mia∏yÊmy dwa pokoje. Da∏yÊmy mniejszy, z oknem

na podwórko, nie na ulic´.
Nikt z sàsiadów przez ponad dwa lata nie zada∏ ani

jednego pytania. Kamienica przy ul. Poznaƒskiej w Warszawie
nale˝a∏a do Powszechnego Zak∏adu Ubezpieczeƒ Wzajemnych,
mieszkali w niej urz´dnicy, którzy znali si´ od lat.

– By∏o jak w kochajàcej si´ rodzinie, Êwi´ta razem, wigilia,
Wielkanoc.

Choç niewiele o sobie wiedzia∏y. – To by∏y czasy – mówi –
kiedy nie zadawa∏o si´ ˝adnych pytaƒ i najlepiej by∏o nic nie
wiedzieç. Bo jakby Niemiec – t∏umaczy – pistolet przy∏o˝y∏, to
przecie˝ nie wie, jakby si´ zachowa∏a.

Lusia by∏a z Krakowa, ale wczeÊniej mieszka∏a te˝
w Wiedniu i we Lwowie. W Krakowie mia∏a m´˝a. Raz
przyjecha∏, przystojny, elegancki, in˝ynier. Pani
Krystyna wesz∏a do ich pokoju. Inka – mówi – siedzia∏a u niego
na kolanach, a Lusia obok, wpatrzeni w siebie.

Akurat przyszed∏ jej wuj, brat matki. By∏ przera˝ony. OÊwiadczy∏ im: „DoÊç tego nara˝ania si´, nie chc´ was straciç”. I jeszcze:
„Nie wyjd´, dopóki ten pan nie wyjdzie”. Mà˝ Lusi wyszed∏.

– GdzieÊ go umieÊci∏a – mówi pani Krystyna – a za dwa dni go zat∏ukli i by∏o po nim. Dziecko zalewa∏o si´ ∏zami. I ta Lusia... coÊ
okropnego, trudno by∏o patrzeç na ich rozpacz.

Lusia z Inkà wyjecha∏y od razu po wojnie do Pary˝a.

Krystyna Czarnowska z d. / née Ostrowska, ur. / b. 1923
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43.A knock at the door, she opens it, and there stands a woman with a child. Despair in their eyes, their faces
almost green from exhaustion. Intelligentsia. They asked: can we stay here.

“We looked at each other”, recalls Krystyna, “my mother and I”.
Inka was six years old. Her mother, Lusia, was a doctor. For the past few days they had been sleeping in

stairwells, hiding in attics.
“We had two rooms. We gave them the smaller one facing the yard, not the street. For two years, none of

the neighbors ever asked a question. The stone house on Poznaƒska Street in Warszawa belonged to the Public
Mutual Insurance Department, and housed employees who had known each other for a long time.

“We were like a loving family, celebrating holidays together, Christmas, Easter”.
Though they did not know much about each other. “Those were times”, states Krystyna, “when you didn’t

ask questions, and it was best not to know anything”. “Because if a German”, she explains, “put a gun to her
head, she doesn’t know how she would have reacted”.

Lusia was from Kraków, but had previously also lived in Vienna and Lwów. She had a husband in
Kraków. He visited once, a handsome, elegant man, an engineer. Krystyna walked into their room. Inka – she
says – was sitting on his lap, and Lusia next to them.

It happened that her uncle, her mother’s brother, came then. He was terrified. He declared: “Enough of this
exposure to danger, I don’t want to lose you”. And added: “I will not leave until this man leaves.” So Lusia’s
husband walked out.

“She placed him somewhere, explains Krystyna, “but two days later they beat him and it was all over for
him. The child drowned in her own tears. And that Lusia… something awful, it was impossible to look at their
anguish”.

Luisa and Inka went to Paris immediately after the war.

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Lusia (Zila) Rennert i Ina Rakawy. / Medal: 1989. People she helped: Lusia (Zila) Rennert and Ina Rakawy.





Najpierw do dworu w Orwidowie Dolnym na Wileƒszczyênie
przysz∏a para Dàbrowiczów z kozà Sabinà. – Nie byli ˚ydami, ale
pochodzenia kozy nie jestem pewna. ˚ydzi lubili kozy.

Potem zjawili si´: Stefan Âwierzewski z ˝onà Natà, katoliczkà
pochodzenia ˝ydowskiego.

– Zwo∏a∏am pracowników i powiedzia∏am: Âwierzewscy chcà iÊç
do Warszawy. Proponuj´, ˝eby zostali, ale to wy zdecydujecie.
I wszyscy odpowiedzieli: „Panienko, niech zostanà, bo jak my im
pomo˝emy, to ktoÊ i naszej pani w Rosji pomo˝e”.

Matka pani Dàmbrowskiej zosta∏a w czerwcu 1941 wywieziona
w g∏àb Rosji.

Potem by∏o tak: pojecha∏a do Wilna, wstàpi∏a do Fedeckich, mieli
dom, a na werandzie przechowywali ma∏˝eƒstwo Miƒkowskich. On
by∏ adwokatem z Sosnowca, a ona córkà znanego w Wilnie dentysty.
Zapytali, czy by ich nie wzi´∏a. Prosz´, dom jest du˝y.

Póêniej znowu by∏a w Wilnie. „Pani mo˝e – zwrócono si´ do niej
– uratowaç dziecko”. Dziewczynka nazywa∏a si´ Miriam, mia∏a trzy
latka, by∏a blondynkà i mówi∏a tylko po rosyjsku, wynieÊli jà z getta.

Ostatnia przysz∏a Sonia Tajc, wnuczka Nitsonów, bogatych
ziemian. Mia∏a 15 lat, êle mówi∏a po polsku. Co robiç? WymyÊli∏a:
Sonia b´dzie z Januszkiem paÊç krowy, wczeÊnie rano wyp´dzà,
wracaç muszà po zmroku.

Ale to nie koniec. Byli jeszcze znajomi z wileƒskiej grupy
„Po Prostu” oraz ró˝ni ˚ydzi na dwa, trzy dni. Tak˝e Helena Snarska
czyli Lusia Wajnryb, która wyskoczy∏a z pociàgu jadàcego do Treblinki i dotar∏a do Wilna do ks. Kretowicza, który – tak jak ks.
Chlebowski – za∏atwia∏ ˚ydom metryki urodzenia.

Stefania Dàmbrowska ur. / b. 1916
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The first to come to the manor in Orwidów Dolny in the Wilno region were a pair from the
Dàbrowicz family, with their goat Sabina. “They were not Jews, though I am unsure where the goat was
descendent from.”

Later on there appeared: Stefan Âwierzewski with his wife Nata, a Catholic from a Jewish
background.

“I called together all the workers and asked: The Âwierzewski’s want to go to Warszawa. I am
offering them the opportunity to stay, but you must decide. And everyone answered: Miss, let them stay,
because if we help them here maybe someone will help our people in Russia too”.

Ms. Dàmbrowska’s mother was transported deep into Russia in 1941.
It continued like this: she went to Wilno, she stopped for a visit with the Fedecki family, they had

a house and were hiding a young married couple on their veranda, the Miƒkowskis. He was a lawyer
from Sosnowiec and she was the daughter of a well-known dentist from Wilno. They asked if she would
take them in. By all means, the house is large.

Then she was in Wilno again. “Ma’am”, someone turned to her, “you can save a child.” The girl
was named Miriam and was three years old, she was blond and spoke only Russian, they carried her
from the ghetto.

The last to come was Sonia Tajc, the granddaughter of the Nitsons, wealthy landowners. She was 15
years old and did not speak Polish very well. What to do? She came up with an idea: Sonia will herd the
cattle with Janusz, so they will have to leave early in the morning and return after dusk.

But that’s not all. There were also acquaintances from the poets’ group “Po Prostu”, different Jews
who stayed two or three days, and also Helena Snarska, whose real name was Lusia Wajnryb, who had
jumped from a train heading to Treblinka and had somehow made it to Wilno to the priest, Father
Kretowicz, who, like Father Chlebowski, managed to obtain birth certificates for Jews.

Medal: 1996. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Nata i Stefan Âwierzewscy, Hanna i Artur Miƒkowscy, Miriam Kurc, Sonia Tajc, Helena Snarska (Lusia Wajnryb).

Medal: 1996. People she helped: Nata and Stefan Âwierzewski, Hanna and Artur Miƒkowski, Miriam Kurc, Sonia Tajc, Helena Snarska (Lusia Wajnryb).
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Mieszka∏a z rodzicami i dwoma starszymi braçmi w Braƒsku,
dwutysi´cznym miasteczku na Podlasiu, w którym ˝y∏o wi´cej ˚ydów
ni˝ Polaków. Uratowa∏o si´ kilku. Mog∏o wi´cej. Du˝a grupa
uciek∏a z getta przy jego likwidacji i ukry∏a si´ w ziemiankach w lesie.

– KtoÊ z Polaków wyda∏ ich Niemcom – mówi. Mia∏a wtedy 13 lat.
Z ob∏awy uratowa∏o si´ dwóch ch∏opców: Izrael Brenner i Chaim

Wróbel, bo jeden poszed∏ po wod´, a drugi po chrust. Izrael by∏
jednym z synów zaprzyjaênionej z nimi przed wojnà sàsiadki.

– Matka Izraela obszywa∏a nas przed wojnà, a my jej za to
dawaliÊmy mleko – mówi. Rodzice pani Zofii mieli gospodarstwo
rolne.

Izrael i Chaim ukrywali si´ na cmentarzu pod kaplicà.
Przestawiali krzaki bzu w lecie – opisuje pani Zofia – ˝eby ludzie
po liÊciach nie poznali, a w zimie Êlady na Êniegu zacierali, odsuwali
denko i wchodzili, pod kaplicà by∏a wàska piwnica z trumnami.

Jej ojciec i bracia nosili im jedzenie. Ona tak˝e.
– Po wojnie – mówi – te˝ ˚ydów mordowali. Mój Bo˝e,

bandziory, nie ludzie, chodzili i zabijali. Ojciec ukrywa∏ Izraela
i Chaima w stodole, zrobi∏ desk´ odsuwanà i kiedy te bandyty
z karabinami przyszli do nas i kazali ojcu stodo∏´ otwieraç, kluczem
tak d∏ugo kr´ci∏, ˝e zdà˝yli uciec w kartofle.

Izrael Brenner i Chaim Wróbel szybko potem zdecydowali si´
wyjechaç z Polski. Nie mieli na podró˝. Chaim wi´c sprzeda∏ jakieÊ tekstylia, które uratowa∏y si´ po sklepie ojca, a Izrael
sprzeda∏ Sobolewskim, rodzicom pani Zofii, plac w Braƒsku. Na nim dzisiaj stoi jej dom.

Zofia Drzewiecka z d. / née Sobolewska, ur. / b. 1929

She lived with her parents and two older brothers in Braƒsk, in the region of Podlasie. It was a town
of two thousand inhabitants, among whom there were more Jews than Poles. Only few Jews survived,
many more could have. A considerable group fled the ghetto during its liquidation and hid in the dug-
outs in the forest.

“One of the Poles gave them up to the Germans”, says Zofia. She was thirteen at the time. Two boys
evaded the manhunt, Izrael Brenner and Chaim Wróbel, because one of them went for water and the
other was collecting brushwood during the raid. Izrael was one of the sons of a befriended neighbour.

“Izrael’s mother had been sewing for us before the war and we used to give her milk in exchange”,
she says. The parents of Zofia owned a farming household.

Izrael and Chaim were hiding at the cemetery, under the chapel. “In the summer they were shifting
the lilac bushes”, explains Zofia, “lest the people noticed by the leaves, in the winter they were covering
their tracks in the snow. They were moving the hatch away to enter, there was a narrow cellar full of
coffins under the chapel.”

Her father and brothers were providing them with food. She was doing it as well.
“After the war”, she says, “the Jews were also being killed. My God, those bandits, not humans, were

walking around and killing. My father was hiding Izrael and Chaim in the barn, he made a hatch for
them. When those armed bandits came to our place and told my father to open the barn, he was turning
the key for so long, that the boys managed to run away into the potato field.”

Soon after that Izrael Brenner and Chaim Wróbel decided to leave Poland. They had no money for
the journey. Thus Chaim sold some fabrics that were left from his father’s store and Izrael sold to the
Sobolewskis, Zofia’s parents, a square in Braƒsk. Nowadays Zofia’s house is located there.

Medal: 2007. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Izrael Brenner i Chaim Wróbel. / Medal: 2007. People she helped: Izrael Brenner and Chaim Wróbel.
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To by∏o 18 marca 1943 wieczorem. MieszkaliÊmy w leÊniczówce
w Wólce Czarniƒskiej obok Miƒska Mazowieckiego. Ojciec by∏
gajowym. Otoczyli nas. Gestapo i tajniacy. Na sta∏e ukrywa∏ si´ u nas
Abram S∏omka, uczy∏ mnie i brata graç na skrzypcach oraz Frania
Aronson, szesnastoletnia córka rymarza ze Stanis∏awowa. Tego
wieczora by∏a te˝ Teresa Zylberberg i jej mà˝ Chaskiel Papier.
Ukrywali si´ w stodole na polu przy lesie.

Frania, Abram, Teresa i jej mà˝ natychmiast uciekli. Teresa si´
cofn´∏a po kurtk´. Postrzelili jà. Przewróci∏a si´ i wtedy strzelili jej
w g∏ow´. By∏a w cià˝y.

– KtóryÊ z ˝andarmów wybi∏ szyb´ w oknie i zajrza∏. Weszli. Mieli
trupie czaszki na czapkach. Jeden z nich wzià∏ mnie za r´k´,
myÊla∏am, ˝e wyprowadza na rozstrzelanie. Ale on tylko spyta∏, kto
u was by∏. ˚ydzi – powiedzia∏am – byli g∏odni, mama chcia∏a ich
pocz´stowaç. PuÊci∏. Powiedzia∏ do mamy: „Ratuj co mo˝esz, bo was
spalà”. Wybieg∏am na podwórko. Wyprowadzili ojca, rzucili twarzà
do ziemi i bili.

– Mama z∏apa∏a Niutka z ∏ó˝eczka – wspomina. – Wyrzuci∏a go
razem z pierzynkà, krzykn´∏a: „pilnuj go” i wpad∏a do domu coÊ
chwyciç. Nie pozwolili. Niemiec wlecia∏ za nià, krzyknà∏ „weg”
i karabinem podbi∏ jej oko. Mama zawo∏a∏a: „uciekaj do Gaƒków”.

Ba∏a si´, ˝e b´dà strzelaç. Obejrza∏a si´. Dom by∏ ju˝
w p∏omieniach.

Ojca rozstrzelano po kilku dniach.
Kobieta ze wsi na nich donios∏a. Po wojnie pojechali do niej. – Jak ˝eÊcie wyroÊli – zdziwi∏a si´. A kiedy jej

powiedzieli, ˝e wiedzà, rzek∏a: „Róbcie, co uwa˝acie”. – I co mieliÊmy jej zrobiç? – pyta pani Jadwiga. – Zabiç?

Jadwiga Gawrych ur. / b. 1931

“It was the evening of March 18, 1943. We were living in the woods in Wólka Czarniƒska near
Miƒsk Mazowiecki. Father was a forest ranger. They surrounded us. The Germans and those working
under cover. For a long time Abram S∏omka hid at our home, he taught me and my brother how to play
the violin. And also Frania Aronson, the sixteen–year–old daughter of a saddler from Stanis∏awów. That
evening there were also Teresa Zylberberg and her husband Chaskiel Papier. They were hiding in the
barn in a field by the forest.”

Frania, Abram, Teresa and her husband immediately began running. Teresa turned back, to get her
jacket. They shot her. She fell over and then they shot her in the head. She was pregnant.

“One of the military police broke a window and looked in. They entered. They had skulls on their
caps. One of them grabbed my hand, I thought that they were going to take me out to shoot me. But he
only asked who had been there. ‘Jews’, I answered, ‘they came saying that they were hungry, and mother
wanted to feed them.’ He let me go. He said to my mother: ‘Save what you can, we’re burning it.’ I ran
out into the yard. They brought out my father, threw him face down to the ground and beat him.”

“Mom grabbed Niutek from his bed. She tossed him out with his blanket and yelled: ‘Watch him,’
and went back inside to get something from the house. They didn’t let her. A German ran in after her
and yelled ‘weg’ and gave her a black eye with his gun. Mother yelled: ‘Run to the Gaƒko family’.”

She was afraid that they were going to shoot. She turned around. The house was already swallowed
by flames.

My father was shot a few days later.
A woman from the village had reported us to the authorities. After the war we went to see her. “How

you’ve all grown”, she said surprised. And when we told her we knew, she said: “Do what you wish”. “And
what were we supposed to do?”, asks Jadwiga. “Kill her?”

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Abram S∏omka, Frania (Fryda) Aronson z d. Szpigner, Teresa (Tirca) Zylberberg, Chaskiel Papier, Mosze Aronson. / Medal:

2001. People she helped: Abram S∏omka, Frania (Fryda) Aronson nee Szpigner, Teresa (Tirca) Zylberberg, Chaskiel Papier, Mosze Aronson.
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Pochodzi z Tarnopola. W 1939 by∏ studentem prawa
na Uniwersytecie Lwowskim. Walczy∏ w kampanii wrzeÊniowej,
a po jej zakoƒczeniu zamieszka∏ w Nowym Sàczu.

Tam pozna∏ Teres´ i Uriego Huppertów, matk´ i syna
ukrywajàcych si´ pod nazwiskiem Haleccy. Teresa Huppert by∏a ˝onà
zaginionego oficera Wojska Polskiego, Józefa. Ukrywali si´ w Rytrze
obok Nowego Sàcza.

Od 1942 opiekowa∏ si´ nimi, dowozi∏ ˝ywnoÊç. Zaprzyjaênili si´.
W latach 50. Huppertowie wyemigrowali do Izraela. Uri jest
wybitnym prawnikiem i pisarzem. Prze˝ycia okupacyjne opisa∏
w ksià˝ce „Podró˝ do êróde∏ pami´ci”.

Z Tarnopola pochodzi∏ tak˝e Bernard Ingram, który w 1937
ukoƒczy∏ wydzia∏ medycyny na uniwersytecie w Bolonii i do wojny
pracowa∏ w szpitalu w Tarnopolu. W kwietniu 1942 doktor Ingram
uciek∏ z getta i z pomocà Polki Ireny Szumskiej, która póêniej
zosta∏a jego ˝onà, zacz´li si´ ukrywaç pod nazwiskiem Zbigniew
i Irena Jakobiszyn. Irena by∏a szkolnà kole˝ankà pana Mariana.
Zwrócili si´ do niego o pomoc. Znalaz∏ im pokój w domu Jana
Ryndaka w JaÊle, a kiedy zacz´to plotkowaç, ˝e Jakobiszyn jest
˚ydem, umieÊci∏ ich w majàtku ziemskim ko∏o Jas∏a, gdzie jego znajomy by∏ administratorem. Jakobiszyn utrzymywa∏ si´
z porad lekarskich i cieszy∏ si´ przychylnoÊcià mieszkaƒców wsi. Wkrótce do∏àczy∏ do nich pan Marian, zmuszony
tak˝e do ukrycia si´. Tam doczekali wkroczenia Armii Czerwonej. Po wojnie Ingramowie zamieszkali na Pomorzu
Zachodnim, a póêniej wyemigrowali do Australii.

Marian Go∏´biowski ur. / b. 1919

He comes from Tarnopol. In 1939 he was a student of law at the University of Lwow. He fought in
the September campaign, and afterwards lived in Nowy Sàcz.

It’s there that he met Teresa and Uri Huppert, a mother and son living under the name Halecki.
Teresa Huppert was the wife of a missing officer from the Polish Army, Józef Huppert. They settled in
Rytro, near Nowy Sàcz. He cared for them beginning in 1942, brought them food and gave them
comfort. They became friends. In the fifties Teresa and Uri Huppert emigrated to Israel. Uri Huppert is
a distinguished Israeli lawyer and writer. He described his experiences of living under the occupation in
the book, “Travels to the Source of Memory.”

Bernard Ingram was also from Tarnopol, he received a medical degree from the University of
Bologna in 1937 and had been working in the hospital in Tarnopol before the war. In April 1942 doctor
Ingram escaped from the ghetto with the help of Irena Szumska, a Pole, who later became his wife. They
began living in hiding under the name Zbigniew and Irena Jakobiszyn. Irena had been a classmate of
Marian. They turned to him for help. He found them a room in the house of his friend Jan Ryndak in
Jas∏o. When rumors started going around that Jakobiszyn was a Jew, he moved them to an estate near
Jas∏o, where his friend was the administrator. Jakobiszyn supported himself by working as a doctor and
gained the sympathy of the locals. Soon Marian joined them as well, having to go into hiding himself.
There they awaited the Red Army. After the war the Ingrams settled on the Western coast of Poland,
and later emigrated to Australia.

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Teresa i Uri Huppertowie oraz Bernard Hallreich-Ingram i Irena Ingram. / Medal: 1989. People he helped: Teresa

and Uri Huppert, as well as Bernard hallreich-Ingram and Irena Ingram.
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– Po wojnie ciotka przyjecha∏a i nam jà zabra∏a – mówi.
Nie mog∏a p∏akaç, bo BoguÊ bardzo rozpacza∏: „Mamo, gdzie

Halinka”. – Oni byli z˝yci, normalnie jak rodzeƒstwo.
Mówi∏a mu: „Ona wróci, do cioci posz∏a na chwil´”. A sobie

t∏umaczy∏a: „Bo˝e, jaki Ty jesteÊ dobry, ˝e jà ocali∏eÊ. I nas ocali∏eÊ.
˚e ona prze˝y∏a, ˝e si´ uda∏o”.

Ba∏a si´, jak mog∏a si´ nie baç, ale cz∏owiek gotowy by∏
na wszystko, byle tylko to dzieciàtko prze˝y∏o.

Halinka tu∏a∏a si´ po wsi. Zapuka∏a do drzwi. Mia∏a 8 lat. ˚e to
˚ydóweczka, ka˝dy widzia∏. Ale nikt ze wsi o nic ich nie pyta∏. Ich
córeczka i ju˝.

Syn pani Genowefy, Bogus∏aw t∏umaczy to prosto: wioska
mia∏a 14 gospodarstw, wszyscy ˝yli jak rodzina, ludzie byli biedni,
a mi´dzy biednymi jest inaczej ni˝ mi´dzy bogatymi, nie ma
zazdroÊci i biedny biednego nie wyda.

Raz by∏o strasznie. Wracali z m´˝em Aleksandrem i dzieçmi
z ∏àki. Nagle Niemcy nadje˝d˝ajà, mówià: „To ˚ydówka, Jude”. Jezu,
mà˝ tylko spojrza∏. A Halinka wtedy, taka cwana: „Mamusiu
– powiedzia∏a do niej – chodê, bo BoguÊ p∏acze, braciszek mój
p∏acze”. I Niemcy odjechali.

Pi´knie si´ razem modlili ca∏à rodzinà. Halinka w piersi si´ bi∏a:
„Bo˝e, bàdê mi∏oÊciw”. I do koÊcio∏a razem chodzi∏y. Normalnie, jak
mama z córkà.

Po wojnie ciotka zabra∏a jà do Francji. D∏ugo by∏a cisza. Pani Genowefa nie wiedzia∏a, co si´ z Halinkà dzieje. I nagle
przyszed∏ list. Ach, jak si´ ucieszy∏a, ˝e o niej pami´ta. Mieszka w Siedlcach i kiedy Halinka do niej dzwoni, mówi:
„CzeÊç, córcia”. Bo jak ma mówiç? To przecie˝ jej córka.

Genowefa Górzyƒska z d. / née Niedzia∏ek, ur. / b. 1922

„Her aunt came after the war and took her away from us,” she says.
She could not cry, for BoguÊ was crying very much: “Mummy, where is Halinka”. They were very

close relations, just as siblings usually are.
She kept telling him: “She will be back, she went to her auntie for a while”. And she was explaining

to herself: “God, how good You were to save her. To save us. To keep her alive, to make us succeed”.
She was afraid, how could she not be, but she was ready to do anything so as to help this little child

survive.
Halinka was roaming the village. Knocked on the door. She was eight. Everybody could see that this

was a little Jewess. However, nobody in the village asked them anything. It was their little daughter, that
was all. Bogus∏aw, the son of Genowefa, explains it in a simple way: there were fourteen households in the
village, everybody was like family, the people were poor, and among the poor it is different than among the
rich, there is no jealousy and the poor would not give another poor person up.

It was scary once. They were coming back home with her husband, Aleksander, and with their
children from the meadow. Suddenly the Germans arrived and said: “This is a Jewess, Jude”. Christ, her
husband only gave a look. And then Halinka, so sly, told her: “Mummy, let us go, for BoguÊ is crying, my
little brother is crying.” And the Germans went away. They were praying beautifully together, the whole
family. Halinka was beating her breast: “God, be merciful.” They used to go to church together, just as
mother and daughter usually do.

After the war her aunt took her to France. There was no contact for a long time. Genowefa did not
know what was happening with Halinka. Suddenly a letter came. Ah, she was so happy that the girl
remembered about her. She lives in Siedlce and when Halinka calls her, she says: “Hello, my little
daughter.” What else could she say? Still, this is her daughter.

Medal: 2004. Udzieli∏a pomocy Halince Starowiejskiej. / Medal: 2004. She helped Halinka Starowiejska.
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„Jest kwiecieƒ 1943 roku – napisa∏a w autobiograficznej ksià˝ce
„Szcz´Êciara”. – Getto pali si´. Powstanie... le˝ymy na spadzistym
dachu. Kilka osób... Widzimy kamienic´ naprzeciwko. Na jednym
z ˝elaznych balkonów... pojawiajà si´ starszy m´˝czyzna, m∏odsza
kobieta i dwójka dzieci. Ten starszy k∏adzie ka˝demu r´ce na g∏owie,
a potem chwyta jedno z dzieci i rzuca przez balkon. Le˝ymy
i patrzymy. BezradnoÊç. Drugie dziecko leci w dó∏. Reszta rodziny
skacze sama.”

Od pierwszych dni okupacji dzia∏a∏a w podziemiu.
By∏a ∏àczniczkà, nosi∏a konspiracyjnà pras´ i sprz´t do powielania,
przeprowadza∏a do punktów kontaktowych ludzi przerzucanych przez
granic´, prowadzi∏a nas∏uch radiowy. I ratowa∏a ˚ydów. By∏a jednà
z osób, które „wystawia∏y na s∏oƒce” ˝ydowskie dzieci o szarych
twarzach wyciàgni´te z ciemnych zakamarków. Przewozi∏a je
do kolejnych kryjówek. Podrzuca∏a jedzenie. I uczy∏a, jak nie
pokazywaç Niemcom i szmalcownikom, ˝e jest si´ ˚ydem.

„Uczy∏am wi´c ˚ydów ró˝aƒca i znaku krzy˝a. Z tym krzy˝em to
by∏ zawsze problem. Bo ˚ydzi, czy to starsi, czy to m∏odzi, zawsze
robili to z nabo˝eƒstwem, powoli, zamykajàc oczy... Bo˝e! Kto to
widzia∏? Ka˝dy Niemiec przecie˝ od razu pozna, ˝e to ˚yd. No to ja
t∏umaczy∏am: „Machaç r´kà szybko, bez dotykania. Szast-prast”.

Po upadku Powstania Warszawskiego przesz∏a przez szeÊç obozów. Wyjecha∏a do Anglii, póêniej do Kanady.
W 1974 wróci∏a do Polski. Zaj´∏a si´ dzieçmi autystycznymi w oÊrodku terapeutycznym w Warszawie.

„Wiem, ˝e warto prze˝yç ˝ycie, jeÊli pomo˝e si´ choç jednej rodzinie, jednemu dziecku – napisa∏a. – Ja mia∏am to szcz´Êcie”.

Magdalena Grodzka-Gu˝kowska
z d. / née Rusinek ur. / b. 1925

“It is April 1943,” she wrote in the biographical work entitled ‘Lucky One.’ “The ghetto is burning.
The Uprising… we are lying on a slanted roof. A few of us… We see the house across from us. On one of
the iron balconies… an older man appears, a younger woman and two children. The older man puts his
hand on each of their heads, then grabs one of the children and throws it over the railing. We lie there
and stare. Helplessness. The second child flies down. The rest of the family jumps on their own.”

From the first days of the Uprising she operated underground. She was a messenger, she transferred
conspiratorial press releases and primitive secret printing presses, she led people to contacts who would
take them across the border, she ran secret radio taps. And she saved Jews. She was one of the people who
‘led out into the sun’ grey faced Jewish children who had been pulled from dark corners. She took them to
new hiding places. She brought them food. And she taught them how not to show the Germans and the
civilians who worked with the German’s that they were Jews.

“I taught Jews the rosary and the sign of the cross. With the sign of the cross we always had trouble.
Because Jews, both the old and the young, always did it with service, slowly, closing their eyes… God!
Who’s ever seen such a thing? Every German would recognize right away that they were Jews. So
I explained: “Wave your hand around quickly, without touching. One-two-three.’”

After the fall of the Warsaw Uprising she went through six camps. She left for England, and later
went to Canada. In 1974 she returned to Poland, where she began taking care of autistic children at
a treatment center in Warszawa.

“I know that life is worth living if you help at least one family, one child,” she wrote. “I have had
that joy, that luck.”

Nie zosta∏a odznaczona medalem Sprawiedliwy wÊród Narodów Âwiata. Udziela∏a pomocy dzieciom, które wydosta∏y si´ z getta warszawskiego. WÊród nich by∏ m.in.

W∏odzio Donat i szeÊcioletni AdaÊ. / She has not been awarded the Medal of the Righteous Among the Nations. She helped children who made it out of the Warsaw

ghetto. Among others there was W∏odzio Donat and six-year-old AdaÊ.
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Jej ojciec Witold Maringe oznajmi∏ w 1941, ˝e przyjedzie
do nich m∏ody cz∏owiek, który b´dzie uczy∏ m∏odsze rodzeƒstwo.

Po wysiedleniu z majàtku w województwie poznaƒskim
mieszkali we wsi Zuzanka pod Warszawà.

Tadeusz by∏ bardzo mi∏ym, weso∏ym ch∏opakiem, mia∏ 21 lat,
tyle co ona.

– Od razu powiedzia∏ mi uczciwie, ˝e jest ˚ydem – mówi.
Przed wojnà mieszka∏ z rodzicami w Warszawie, studiowa∏

w Heidelbergu i kiedy powsta∏o getto, za∏atwi∏ sobie niemieckà
kenkart´ na nazwisko Teodor Hanke. By∏ t∏umaczem z niemieckiego
i nie chcia∏, jak ojciec, iÊç do getta.

– PoszliÊmy raz do jego ojca, ja jako narzeczona – mówi – nie
chcia∏ uciekaç ani si´ ukrywaç. Prze˝ywa∏ tylko, ˝e matka Tadeusza jest
po aryjskiej stronie i nie chce wróciç do niego do getta. Potem zosta∏
wywieziony i zamordowany.

Pobrali si´ w 1942.
– Wysz∏am za mà˝ za Hankego – mówi – pierwszy syn urodzi∏ si´

jako Gulina i dopiero nast´pnych dwoje urodzonych po wkroczeniu
Armii Czerwonej mo˝na by∏o zapisaç na jego prawdziwe nazwisko
– Grostal.

Zmieniali adresy i miejscowoÊci. Op∏acali polskiego policjanta, który straszy∏ denuncjacjà i przes∏uchaniem
na Gestapo. Znowu trzeba by∏o zmieniç nazwisko. Zosta∏ Zygmuntem Witalisem Gulinà i podda∏ si´ operacji nosa.

– To Tadeusz wystàpi∏ o przyznanie mi tytu∏u Sprawiedliwej wÊród Narodów Âwiata – mówi pani Wanda.

Wanda Grostal z d. / née Maringe / ur. / b. 1920

In 1941 her father, Witold Maringe, said that a young man was coming to their place in order to
teach her younger siblings.

After being displaced from their estate in Poznaƒ region they lived in the village of Zuzanka near
Warszawa.

Tadeusz was a very nice and joyful youngster. He was twentyone, just like her.
“He did honestly tell me at once that he was a Jew”, says Wanda.
He had lived in Warszawa with his parents before the war. He had studied in Heidelberg and

thus, when the ghetto was established, he obtained for himself a German Kennkarte in the name of
Teodor Hanke. He was a translator from German and did not want to go the ghetto just like his father.

“We went to his father once, I as his fiancée”, says Wanda. “He wanted neither to run away nor to
hide. He only grieved that Tadeusz’s mother was on the Aryan side and did not want to join him in the
ghetto. He was later deported and killed”.

They married in 1942.
“I married Hanke”, she says, “my first son was born under the surname Gulina. It was only after

the liberation that I was able to enroll our other two children under his true surname, Grostal”.
They kept moving to different addresses and towns. They were bribing a Polish policeman, who was

threatening them with denunciation and interrogation by the Gestapo. Once again there was a need to
change surname. He became Zygmunt Witalis Gulina and had his nose operated on.

“It was Tadeusz who applied for granting me the Righteous Among the Nations Medal”, says Wanda.

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Tadeusz Grostal, Sabina Grostal. / Medal: 1989. People she helped: Tadeusz Grostal, Sabina Grostal.
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Gdy po wkroczeniu Niemców do Borys∏awia (nieopodal
Drohobycza) w mieÊcie powsta∏o getto, pan Grzegorczyk doszed∏
do wniosku, ˝e nale˝y ratowaç ˚ydów. Grzegorczykowie ukryli
najpierw swojà sàsiadk´ Paulin´ Zylberberg i jej dwuletnià
siostrzenic´. Wkrótce pan Grzegorczyk wyciagnà∏ z getta chorà siostr´
m´˝a Pauliny.

W 1941 do paƒstwa Grzegorczyków trafi∏o kilkutygodniowe
dziecko – Lily Fuchsberg. Dziewczynce nadano przybrane imi´
Zdzis∏awa. Jej prawdziwi rodzice zdecydowali ukryç si´ w lesie. Strych
w domu paƒstwa Grzegorczyków by∏ niedu˝y, ale – jak wspomina
uratowana – „stale ktoÊ nowy tam sie kry∏“. Ma∏a Zdzis∏awa
zosta∏a ochrzczona i zapisana w metryce jako dziecko paƒstwa
Grzegorczyków. Nast´pnie do kryjówki do∏àczy∏a jej jedenastoletnia
siostra Minka, ktorà przyprowadzi∏ ich brat Aleks. Sam odszed∏
do lasu. – Mia∏ 13 lat – wspomina pani Zdzis∏awa. – Nigdy nie wróci∏,
a nasi rodzice zostali zadenuncjowani i roztrzelani kilka dni póêniej.
Po pewnym czasie okaza∏o si´, ˝e stara kryjówka jest za ciasna.
Zrobiono wi´c nowà. – Tam – jak wspomina pani Zdzis∏awa – Grzegorczykowie wzi´li bogatà rodzin´ Blumów, ˝eby móc daç schronienie biednym.

Pieniàdze pomog∏y w szukaniu jedzenia. Ca∏y czas wisia∏a jednak nad nimi groêba denuncjacji. W ciàgu trzech lat Grzegorczykowie
ukrywali 18 osób. Po wojnie ma∏a Zdzis∏awa zosta∏a zaadoptowana przez paƒstwa Grzegorczyków.

When the Germans entered the town of Borys∏aw, near Drohobycz, and created a ghetto in it,
Mr. Grzegorczyk decided the Jews needed to be saved. At first, the Grzegorczyks hid their neighbour,
Paulina Zylberberg and her two-year old niece. Soon after, Mr. Grzegorczyk was able to retrieve the sick
sister of Paulina‘s husband from the ghetto.

In 1941 the Grzegorczyks were given a few-week-old infant – Lily Fuchsberg. The girl was given the
assumed name Zdzis∏awa. Her real parents decided to hide in the forest. The attic of the Grzegorczyk
house was not very spacious, but – as the rescued recall – “there was always someone new hiding there.”
Little Zdzis∏awa was christened and entered into the records as a child of the Grzegorczyks. Later on,
her eleven-year-old sister Minka joined her in the hideout, brought in by their brother Aleks. Aleks
himself went to the forest. “He was 13,” Zdzis∏awa recalls. “He never came back, and our parents were
denounced and shot a few days later.”

After some time the old hideout turned out to be too small. A new one was made. Zdzis∏awa
recollects: “That was where they took the rich Blum family in order to give shelter to the poor.” The
money helped very much in the search for food. Denouncement, however, was still a very real threat.”
In the course of three years, the Grzegorczyk couple hid 18 people. After the war little Zdzis∏awa was
adopted by them.

Helena Grzegorczyk ur. / b. 1918, zm. / d. 1985

W∏adys∏aw Grzegorczyk ur. / b. 1905, zm. / d. 1981

Medal: 1965. Osoby, którym udzielili pomocy: Lily Fuchsberg (Zdzis∏awa Grzegorczyk-Ravet) i jej siostra Mina Fuchsberg (obecnie Shula Aloni), Ignacy, Paulina i Lola

Zylberberg, Milek i Natalia Blumowie, Berta Stein, Lusia i Malka Bakenrot, Dolek Reichert, Nurit Kleinberg, Elmner Kuba, Samek Frydland. / Medal: 1965. People they

helped: Lily Fuchsberg (Zdzis∏awa Grzegorczyk-Ravet) and her sister Mina Fuchsberg (currently Shula Aloni), Ignacy, Paulina and Lola Zylberberg, Milek and Natalia

Blum, Berta Stein, Lusia and Malka Bakenrot, Dolek Reichert, Nurit Kleinberg, Elmner Kuba, Samek Frydland.
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Irena Gut przed 1939 uczy∏a si´ w szkole dla piel´gniarek.
Po wybuchu wojny, gdy oddzia∏y niemieckie i sowieckie zaj´∏y
terytorium Polski, pani Irena rozpocz´∏a wspó∏prac´ z podziemiem.
Pojmana przez oddzia∏ radzieckich ˝o∏nierzy, pobita i wielokrotnie
zgwa∏cona, zosta∏a si∏à zmuszona do pracy na rzecz Armii Czerwonej.
Po ucieczce zosta∏a schwytana przez Niemców i skierowana do pracy
przymusowej w fabryce amunicji. Jej sytuacja zmieni∏a si´, gdy major
SS uczyni∏ jà swà gosposià. Wraz z nim trafi∏a do Lwowa, a nast´pnie
Tarnopola, gdzie zosta∏a kierowniczkà pralni. Pracowali w niej ˚ydzi
z pobliskiego getta. Pani Irena pomaga∏a im, dostarczajàc m. in.
jedzenie.

W lipcu 1943, gdy Niemcy rozpocz´li likwidacj´ getta, Irena Gut
pomog∏a wielu ˚ydom znaleêç bezpieczne schronienie. Namówi∏a te˝
komendanta obozu pracy, by wywióz∏ reszt´ pracowników do lasu,
gdzie mogliby prze˝yç zag∏ad´. Sama ukrywa∏a 12 osób:
w pomieszczeniu pralni Frank´ Wilner z m´˝em oraz ma∏˝eƒstwo
Hallerów, a pozosta∏ych – w willi majora. Po dwóch latach okaza∏o si´,
˝e Hallerowie spodziewajà si´ dziecka. Irena nie dopuÊci∏a do aborcji.
W ten sposób uratowa∏a trzynaste ludzkie istnienie.

W marcu 1944, na krótko przed wkroczeniem Armii Czerwonej,
pani Irena zosta∏a aresztowana przez gestapo. Zdo∏a∏a uciec. Trafi∏a do radzieckiego obozu jenieckiego, skàd wyprowadzili jà
– spotkani przypadkowo – uratowani przez nià ˚ydzi. Po wojnie wielu z uratowanych wyjecha∏o do Izraela. Irena Gut
w obozie przejÊciowym w Niemczech pozna∏a swojego przysz∏ego m´˝a Williama Opdyke’a, z którym wyjecha∏a do Stanów
Zjednoczonych.

Irena Gut-Opdyke ur. / b. 1918, zm. / d. 2003

Medal: 1982. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Ida Lazar, Roman Haller, Tomas, Clara Bauer, Zosia, Moise Lifschitz, Alex Rosen, Abram Klinger, Joseph Weiss, Marion Willer,

Franka Silberman, Henry Weinbaum. / Medal: 1982. People she helped: Ida Lazar, Roman Haller, Tomas, Clara Bauer, Zosia, Moise Lifschitz, Alex Rosen, Abram Klinger,

Joseph Weiss, Marion Willer, Franka Silberman, Henry Weinbaum.

Before 1939 Irena Gut was attending a school of nursing. After the war broke out, when the
German and Soviet armies occupied the territory of Poland, Irena began collaborating with the
underground. Captured by a troop of Soviet soldiers, beaten and raped numerous times, she was forced to
work for the Red Army. Having escaped, she was caught by the Germans and sent to forced labor in a
munitions factory. Her situation changed when an SS major made her his housekeeper. This took her to
Lvov and later Tarnopol, where she became a laundry forewoman. The laundry employed Jews from the
nearby ghetto. Irena helped them and provided them with food among other things.

In July 1943, when the Germans began the liquidation of the ghetto, Irena Gut helped a number of
Jews to find safe shelter. She also convinced the commander of the labor camp to take the rest of his
workers to the woods, where they could survive the extermination. She was hiding 12 people herself:
Frank´ Wilner and her husband and the Haller couple in the laundry facilities, and the other – in the
SS major’s villa. Two years later it turned out the Hallers were expecting a child. Irena would not agree
for them to abort it. And thus she saved her thirteenth human life.

Shortly before the Red Army entered the area, in March 1944, Irena was arrested by the Gestapo;
she managed to escape. She wound up in a Soviet prisoner camp, from which she was brought out by –
due to a chance encounter – the Jews she saved. After the war many of the rescued left for Israel. In an
intermediary camp in Germany Irena Gut met her future husband, William Opdyke, with whom she
left for the United States.



Stanis∏aw Hondra

W∏adys∏aw Hondra
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– MieszkaliÊmy w Stawkach – mówi pan Stanis∏aw – 10 km
od W∏odawy. We wsi by∏o oko∏o 100 rodzin, w tym dwie ˝ydowskie.
Z jednà mieszkaliÊmy w budynku pofolwarcznym. To by∏a rodzina
Szmula Wakiermana: ˝ona Itka oraz syn Moszko i córka Bronka.
W 1939 mieli 9 i 7 lat. MieliÊmy wspólne podwórko, nie pami´tam
˝adnych k∏ótni.

Niemcy przesiedlili ˚ydów z okolicy do getta we W∏odawie.
Niemiec, zarzàdzajàcy majàtkiem Adampol, wzià∏ do pracy
kilkudziesi´ciu, tak˝e Itk´ z dzieçmi.

–Nie mieli co jeÊç, ojciec kilka razy dowozi∏ im jedzenie. Itka
poprosi∏a, ˝eby ich ukryç – wspomina Stanis∏aw.

Zrobili kryjówk´ w oborze na strychu i jesienià 1942 ojciec
z W∏adys∏awem wykradli Itk´ z dzieçmi z Adampola. Skrytka mia∏a 3
na 2 metry i mo˝na w niej by∏o chodziç.

Stawki nie by∏y najlepszym miejscem na ukrywanie si´. DoÊç
g´sta zabudowa, a obok granica na Bugu obsadzona przez niemieckà
stra˝. Trzeba by∏o uwa˝aç, szczególnie noszàc jedzenie. Najcz´Êciej
nosi∏a siostra Adela.

– Ze Staszkiem nale˝eliÊmy do AK – opowiada W∏adys∏aw. –
Najbardziej krytyczny moment zdarzy∏ si´ pod koniec wojny. Niemcy
si´ popili i któryÊ zgubi∏ magazynek z amunicjà. Jeden ch∏opak
znalaz∏ go i da∏ mi. Niemcy nast´pnego dnia zacz´li pytaç ch∏opaków.
Doszli, ˝e magazynek jest u mnie. Przyszli do domu. Mnie nie by∏o.
Zabrali braci – Staszka i Jana. Powiedzieli, ˝e jak nie przyjd´
z magazynkiem, to ich wyÊlà do obozu na Majdanek. Ojciec
zaryzykowa∏ i poszed∏ oddaç. Braci puÊcili.

Wakiermanowie w koƒcu lipca 1944 wyszli na wolnoÊç. Wyjechali w Êwiat. – Korespondujemy, choç przykro,
˝e nigdy nas nie odwiedzili.

“We lived in Stawki,” Stanis∏aw tells us, “10 km from W∏odawa.” In our village there were
about 100 families, in that, two Jewish ones. We lived with one of the families in a building on an estate.
It was the family of Szmul Wakierman: his wife Itka, as well as his son Moszko and daughter Bronka.
In 1939 they were 9 and 7 years old. We shared a common yard, I don’t recall any arguments.

The Germans displaced all the Jews from the area into a ghetto in W∏odawa. A German, who was
in charge of the Adampol estate, took a few dozen Jews to work for him there, including Itka with the
children.

“They didn’t have enough food there, a few times our father brought them something to eat. Itka
asked us to hide them”, recalls Stanis∏aw.

They made a hideout in the attic of the cowshed and in the fall of 1942 father and W∏adys∏aw
secretly took Itka and the children out of Adampol. The hiding place was 3 by 2 meters large and tall
enough to walk in it.

Stawki was not the best place for hiding. Fairly densely populated, and right next to it the border on
the Bug full of the German guards. We always had to be very careful, especially when we were taking
food over. Most of the time their sister Adela did it.

“My brother and I belonged to the Home Army (AK),” explains W∏adys∏aw. “The most critical
moment occurred toward the end of the war. The Germans got drunk and one of them lost a round of
ammunition. A boy found it and gave it to me. The next day the Germans started questioning the boys.
They found out that I had the round. They came to my house. I wasn’t there. They took my brothers –
Staszek and Jan. They said that if I didn’t bring the ammunition back, they would send my brothers to
the camp in Majdanek. My father risked it and went to give them back the round. And they let my
brothers go.”

The Wakiermans finally came out of hiding at the end of July, 1944. They left Poland. “We
correspond, though we are sorry that they’ve never come to visit.”

Stanis∏aw Hondra ur. / b. 1925

W∏adys∏aw Hondra ur. / b. 1920

Medal: 1998. Osoby, którym pomagali: Itka, Moszko i Bronka Wakiermanowie. / Medal: 1998. People they helped: Itka, Moszko i Bronka Wakierman.
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– Matka by∏a bardzo ryzykowna – mówi – a ojciec upomina∏
braci: „To si´ êle skoƒczy”. I êle si´ skoƒczy∏o, co zrobiç.

Mia∏ pi´ciu braci i dwie siostry. Czterech najstarszych zgin´∏o.
Mieszkali w Piaskach, 20 km od Lublina. Ca∏a rodzina by∏a w Armii
Krajowej.

– Ja by∏em najm∏odszy, wykonywa∏em rozkazy. By∏ taki pan, mia∏
przed wojnà zak∏ad fryzjerski, nazywa∏ si´ Kochen, przezywaliÊmy go
„Warszawiak”, przewodniczy∏ ˚ydowskiej Organizacji Bojowej.
Powiedzieli: „CzyÊç broƒ i przynoÊ”. Bardzo lubi∏em broƒ, u nas
mieliÊmy jej do licha, komendant policji przekaza∏.

CzyÊci∏ na strychu w starym budynku kuêni ze swoim bratem-
saperem, który zginà∏ potem zastrzelony przez Volksdeutscha.
Odnosi∏ na punkt kontaktowy. Cz´Êç tej broni sz∏a do ˚OB-u.

Ca∏y czas utrzymywa∏ kontakty z miejscowym gettem.
Przerzuca∏o si´ ˝ywnoÊç, lekarstwa, przeskakiwa∏o przez p∏ot. –
Przecie˝ w getcie – mówi – by∏o du˝o znajomych ˚ydów i kolegów,

co z nami chodzili do szko∏y.
Potem za∏atwia∏o si´ kenkarty i fa∏szywe papiery, póêniej

przekazywano informacje o niemieckich akcjach wywózkowych,
zdobywanych od wspó∏pracujàcego z AK granatowego policjanta.

Ca∏y czas pomagali rodzinie Lewinów, przesiedlonych w 1940 ze Stargardu Szczeciƒskiego.
Pan Maksymilian jest najm∏odszym bratem Marianny Krasnod´bskiej.

Maksymilian Jaroszur. / b. 1925

“Mother took many risks,” he recalls, “and father repeated to my brothers: ‘This will not end well.’
And it didn’t. But what can you do.”

He had five brothers and two sisters. The two oldest were killed. They lived in Piaski, 20 km away
from Lublin. The whole family was in the Home Army.

“I was the youngest, I took orders. There was a man, he ran a barber shop before the war, his name
was Kochen, we used to call him ‘Warsaw-er,’ he led the Jewish Combat Organization. They said: ‘Clean
the weapons and bring them to us.’ I liked weapons very much, we had a lot of them, the commander of
the police force gave them to us.”

He cleaned them in the attic of an old blacksmith with his brother, an army engineer, who was later
killed, shot by a Volksdeutsch. He would bring weapons to a meeting point. Some of the weapons went to
the Jewish Combat Organization. The whole time they were in contact with the local ghetto. They took
food and medicine, over to the other side, they jumped the fence. “Because of course, in the ghetto,” he
explains, “we had many Jewish friends, classmates of ours.”

“Then we arranged identity cards and false documents, later we passed along information about
planned German raids and plans for removal to camps, which were obtained by a ‘Dark Blue’
policeman, who cooperated with the Home Army.”

The whole time they were helping the Lewin family who had been relocated in 1940 from Stargard
Szczeciƒski.

Maksymilian is the youngest brother of Marianna Krasnod´bska.

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Josef, Moszek i Mordka Honigowie, Godel Huberman, Mendel Plinka, Aron Pindel, Hersze Apel, Icek Nudel, Mosze Susak,

Szmul Wajzer, Szlima Tajerstajn, Wolf, Hanna i Gertruda Lewin. / Medal: 2001. People he helped: Josef, Moszek and Mordka Honig, Godel Huberman, Mendel Plinka, Aron

Pindel, Hersze Apel, Icek Nudel, Mosze Susak, Szmul Wajzer, Szlima Tajerstajn, Wolf, Hanna and Gertruda Lewin.
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– By∏am sama w mieszkaniu, przysz∏a Krysia w strasznym stanie.
Powiedzia∏a: „Ratuj mnie, nie mam nikogo”.

Chodzi∏y razem do gimnazjum. WczeÊniej Krysia Friedwald
by∏a u swojej przyjació∏ki, ale ta nie przyj´∏a jej.

– Powiedzia∏a mi, ˝e ojciec zosta∏ rozstrzelany, a matka
zgin´∏a w OÊwi´cimiu. Siedzia∏yÊmy na tapczanie i rycza∏yÊmy. Ale ja sa-
ma nie mog∏am o tym decydowaç. Przysz∏a mama i powiedzia∏a: „Mam
jednà córk´, b´d´ mia∏a dwie”. Tylko tata troch´ si´ zdenerwowa∏.

– Wiadomo przecie˝, czym to grozi∏o. Grozi∏a nam wszystkim
Êmierç.

Âmierç oglàdali codziennie przez okno. Mieszkali w Warszawie
przy ul. Siennej, za oknem by∏o getto.

– Przybiega∏ do nas cz´sto przez podkop w murze ma∏y ch∏opiec
˝ydowski, mama wynosi∏a mu talerz zupy i raz zobaczy∏ go jakiÊ
˝o∏dak i zabi∏.

Rodzice za∏atwili Krysi kenkart´. Chodzi∏y razem na komplety,
po ulicach, normalnie. W dwupokojowym mieszkaniu nie by∏o ˝adnej
skrytki. Choç w tej samej kamienicy by∏ niemiecki posterunek.

– MieliÊmy po prostu dobrych sàsiadów – mówi – nikt pary nie puÊci∏.
Przesz∏y razem Powstanie, wyp´dzenie z Warszawy, niemiecki obóz. Razem te˝ wróci∏y.

Lubomira Karwowska ur. / b. 1925

“I was home alone. Krysia came, in awful shape. She said: ‘Save me, I don’t have anyone.’”
They went to high school together. Earlier, Krysia Friedwald had gone to another friend, but she was

turned away.
“She told me that her father had been shot, and her mother died in Auschwitz. We sat on the sofa

weeping. But I could not make the decision alone. Mother came home and said: ‘I have one daughter,
now I will have two.’ Only father got a little upset.”

“Everyone knew the risk, that we would all surely face death.”
They witnessed death every day outside their windows. They lived in Warszawa, on Sienna Street,

right next to the ghetto.
“There was a little boy who frequently crawled under the wall and came to our house, mother would

bring him a plate of soup. Once, a soldier saw him and killed him.”
The parents were able to secure a Kennkarte for Krysia. They went together to secret school lessons,

walked the streets, quite normally. There was no hiding place in the two-room apartment. Even though
there was a German police station in the same building.

“We simply had wonderful neighbors,” she says, “no one said a thing.”
They survived the Uprising together, were forced out of Warszawa, into a German camp. They also

came back together.

Medal: 2007. Udzieli∏a pomocy Krystynie Friedwald. / Medal: 2007. She helped Krystyna Friedwald.
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Chaim Rymarz i Hinda, sierota przygarni´ta w czasie wojny
przez rodziców Chaima, mieli po 14 lat. Wegetowali w getcie
mi´dzyrzeckim od ponad roku. Gdy Niemcy we wrzeÊniu 1942
otoczyli getto w celu wywiezienia ostatnich ˚ydów do Treblinki,
postanowili uciekaç. Ukrywajàc si´, ruszyli do wsi Przechodzisko,
gdzie ojciec Chaima przed wojnà cz´sto bywa∏ goÊciem u rodziny
Kiryluków.

Dom Kiryluków sta∏ na uboczu, z dala od sàsiadów. Ojciec Józef,
matka Anna i trzech synów: Boles∏aw, Franciszek i Jan. Gdyby nie
zdecydowali si´ przyjàç do siebie kogokolwiek, nie mo˝na by∏oby
poczytywaç im tego za z∏e. W czasie wojny by∏o bardzo ci´˝ko,
a w dodatku najm∏odszy syn Jan chorowa∏ na nieuleczalnà gruêlic´.
Niemcy cz´sto dokonywali te˝ rewizji albo sprawdzali, czy ch∏opi
oddajà nale˝ne kontyngenty. – Ile to razy dr˝eli ze strachu, jak
Niemcy chodzili po podwórzu, zaglàdali do obory, stodo∏y –
wspomina opowieÊci ojca Waldemar Kiryluk. Mimo to Kirylukowie

postanowili pomóc.
Nocà wyprowadzali swoich podopiecznych na spacer wÊród

okolicznych ∏àk, by za dnia znów ukrywaç ich w drewnianej komórce
albo – w lecie – na strychu domu. Jedzenie przynosi∏ im 22-letni wówczas Franciszek.

Chaim i Hinda ukrywani byli do koƒca lipca 1944, kiedy do Mi´dzyrzeca wkroczy∏y wojska radzieckie. Nie prze˝y∏
nikt z ich rodzin. Byç mo˝e to sk∏oni∏o ich do za∏o˝enia w∏asnej: dwa lata póêniej wzi´li Êlub.

Franciszek Kiryluk ur. / b. 1919, zm. / d. 2007

Chaim Rymarz and Hinda, an orphan taken in by Chaim’s parents during the war, were both 14.
For more than a year, they barely survived in the Mi´dzyrzec ghetto. When the Germans surrounded the
ghetto in September 1942, in order to round up the last of the Jews and take them to Treblinka, the two
decided to flee. Always in hiding, they made their way to the village of Przechodzisko, where, back before
the war, Chaim’s father was often a guest of the Kiryluk family.

The Kiryluk house was located on the village’s outskirts, far from any neighbors. The family
consisted of Józef, the father, the mother – Anna, and their three sons: Boles∏aw, Franciszek and Jan. No
one would have blamed them if they decided not to shelter anyone. The times were very hard, and in
addition their youngest son Jan suffered from incurable tuberculosis. The Germans often used to conduct
searches or inspect whether the farmers gave up their quota. “It was so many times that they trembled
with fear at the Germans pacing the yard, checking the cowhouse and the barn,” Waldemar Kiryluk
recalls his father’s stories. Despite all that they were determined to help.

At night they would bring out their wards for a walk among the meadows, then hide them again
during the day in a wooden shed, or, in the summer, in the attic of the house. Food was brought in by the
then 22-year-old Franciszek.

Chaim and Hinda were hidden until the end of July 1944, when the Soviet army entered
Mi´dzyrzec. No other members of their families survived. Maybe this was the reason for them to make
their own family. They were married two years later.

Medal: 1978. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Chaim Rymarz oraz Hinda. / Medal: 1978. People he helped: Chaim Rymarz and Hinda.
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– Przysz∏a kartka – mówi – „zachorowa∏am” i podpis Jadzia.
Zaadresowana by∏a na Józefów ko∏o Warszawy, bez ulicy. Na poczcie
nie wiedzieli, co zrobiç, wi´c oddali jà so∏tysowi Su∏kowskiemu,
naszemu dobremu znajomemu, który mia∏ synów w konspiracji.
Mama przeczyta∏a, popatrzy∏a na stempel: Cz´stochowa i od razu
wiedzia∏a, ˝e chodzi o Jadzi´, dentystk´, z którà przyjaêni∏a si´ od
dziecka.

Mieszka∏ z matkà w pi´trowej willi w RadoÊci pod Warszawà,
ojciec zginà∏ podczas bombardowania Warszawy. Mama pojecha∏a do
Cz´stochowy. Najpierw przywioz∏a Jadzi´ Broniatowskà i jej
szwagierk´ Adel´ Mitelman, a potem kolejno: M´˝a Jadzi – Natana
Roda∏a, z dokumentami na Boles∏awa Marcinkiewicza, oraz jego
siostr´ Natali´ Frydrych z pi´cioletnim Julianem. W po∏owie 1943
dojechali jeszcze do nich, tak˝e z cz´stochowskiego getta, doktor
Wac∏aw Konar z synem Jerzym.

– Jadzia mia∏a dobry wyglàd, aryjskie papiery na nazwisko Maria
Helena Pelikant i jako jedyna wychodzi∏a na miasto. Pracowa∏a z
mamà w Radzie G∏ównej Opiekuƒczej. Ja zajmowa∏em si´ domem.
Mia∏em ju˝ 15 lat. Najtrudniejsze by∏o upilnowanie, ˝eby si´ nie
roz∏azili i nie podchodzili do okien.

Na wypadek zagro˝enia mieli na pó∏pi´trze bunkier. O ob∏awach
niemieckich bardzo cz´sto powiadamia∏ ich te˝ so∏tys RadoÊci. Wiedzia∏, ˝e matka dzia∏a w konspiracji.

– Najwi´kszy by∏ strach, kiedy Niemcy przeszukiwali domy na naszej ulicy. Oni chcieli uciekaç do lasu, a mama
zagrodzi∏a im drog´ i powiedzia∏a: „Co wam pisane, to i nam”. Wszyscy prze˝yli i zostaliÊmy w przyjaêni.

Leszek Klewicki ur. / b. 1926

“A postcard came,” he says, “with the words: I’ve fallen ill, signed ‘Jadzia’. It was addressed to
Józefów, near Warszawa, with no street name. The post office didn’t know what to do with it, so they
gave it to alderman Su∏kowski, a good friend of ours, whose sons were in the underground. Mom read it
and noticed the stamp that said Cz´stochowa and then she immediately knew it was Jadzia, the dentist
she had been childhood friends with.“

Leszek was living with his mother in a two-storey villa in RadoÊç near Warszawa. His father had
died during the bombing of Warszawa. Mom went to Cz´stochowa right away. First she brought Jadzia
Broniatowska and her sister-in-law, Adela Mitelman, and later Jadzia’s husband, Natan Rodau, with
papers in the name Boles∏aw Marcinkiewicz, and his sister Natalia Frydrych with her five-year-old
Julian. In mid-1943 they were joined by doctor Wac∏aw Konar and his son Jerzy, also from the
Cz´stochowa ghetto.

“Jadzia had ‘good looks,’ Aryan papers in the name of Maria Helena Pelikant and as the only one
she could go out. She and mom were working at the Central Welfare Council (Rada G∏ówna
Opiekuƒcza). I was in charge of the house. I was 15 at the time. The hardest part was keeping them
together and away from the windows.”

There was a shelter in the landing, for emergencies. The alderman of RadoÊç would often tip them
off about German raids. He knew the mother was part of the underground.

“Their fear was greatest when the soldiers were searching the houses in our street. They wanted to
run for the forest, but mom stood in their way and said whatever their fate was, ours would be the same.
Everybody made it and we remained friends.”

Medal: 1993. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Jadwiga Broniatowska-Marcinkiewicz, Natan Roda∏ (Boles∏aw Marcinkiewicz), Ada Mitelman, Natalia i Julian Frydrychowie,

Wac∏aw i Jerzy Konarowie. / Medal: 1993. People he helped: Jadwiga Broniatowska-Marcinkiewicz, Natan Roda∏ (Boles∏aw Marcinkiewicz), Ada Mitelman,

Natalia and Julian Frydrych, Wac∏aw and Jerzy Konar.
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To sta∏o si´ nagle. Pojecha∏a do Wilna po ciep∏e rzeczy. Spotka∏a
ojca. Ten powiedzia∏: trzeba stàd zabraç dwie panie Altberg. To
zabra∏a. Niemcy w Wilnie w∏aÊnie sp´dzali ˚ydów do getta.

– Ja nie czu∏am, ˝e ryzykuj´ – mówi.
Zapyta∏a furmana, który jà przywióz∏, czy zgodzi si´ zabraç te˝

„goÊci dla mamusi”, oczywiÊcie. DomyÊla∏ si´. One majà takie czarne
oczy – powiedzia∏ jej.

– Trzy dni jechaliÊmy, bo koƒ idzie 40 kilometrów dziennie, a do
Rohaczowszczyzny by∏o od Wilna 120 km. Cz´sto my z furmanem
szliÊmy, a starsze panie, takie oko∏o 50-tki siedzia∏y na wozie. Furman
by∏ fajny! Nazywa∏ si´ Adolf Danilewicz, by∏ naszym dzier˝awcà. W
po∏owie drogi, w Ejszyszkach, podchodzi do mnie i mówi:
„Panieneczko, mówio, ˝e w Ejszyszkach getto robio. Co my zrobim?”.
A ja mówi´: „Adolficzku, mo˝e objedziemy lasem”. I dojechaliÊmy.

Rohaczowszczyzna to by∏a g∏ucha wieÊ, nikt spoza rodziny nie
przychodzi∏. Ale nie by∏o co jeÊç. Kupi∏y krow´, Êwink´, dzier˝awcy
dawali kartofle i zbo˝e na chleb. A potem p´dzi∏y samogon na handel.
Raz zosta∏a za to z∏apana przez Niemców.

– Dosta∏am ileÊ tam pa∏ek. Sàsiednia cela liczy∏a ile. Rozbili mi
ty∏ek na miazg´. Prze˝y∏am, bo mnie rodzina wykupi∏a. Niemcy nie
wiedzieli, ˝e mamy ˚ydówki w domu.

Po wojnie Emma Altberg by∏a profesorem fortepianu i klawesynu
w Wy˝szej Szkole Muzycznej w ¸odzi, a Maria Arnold – dr filozofii, pedagog – pracowa∏a w Bibliotece Instytutu Chemii
Ogólnej w Warszawie.

Anna Kornecka z d. / née Iwanowska ur. / b. 1917

It happened all of a sudden. She went to Wilno to get some winter clothes. She met her father. He
said two ladies needed to be taken from there, from the Altberg house. So she did. Just as the Germans
were rounding up the Wilno Jews to be placed in the ghetto.

“I didn’t feel I was in any danger,” she says.
She asked the carter who took her to Wilno if he would take “her mom’s guests,” too – he would,

certainly. He knew. “Their eyes are so dark,” he told her.
“We were driving for three days, because the horse could only make some 40 kilometers a day, and

Rohaczowszczyzna was 120 km from Wilno. Quite often the carter and I would walk by the cart, with
only the two elderly ladies, somewhere around 50, sitting on the cart. The carter was great! His name
was Adolf Danilewicz, he was a lessee of ours. When we were halfway, in Ejszyszki, he walked up to me
and said: ‘Mistress, them folks are sayin’ them’s makin’ a ghetto in Ejszyszki. What do you want we
should do?’ So I said ‘Dolphy, maybe we should go around through the forest.’ And we made it.”

Rohaczowszczyzna was a small village, never visited by people from outside the family. But food
was scarce. They bought a cow and a pig, and the lessees were giving them potatoes and grain. And later
they would make moonshine for sale. One time the Germans caught her for it.

“The next cell was counting how many times I got clubbed – I have no idea. They’ve pulverized my
backside. I only survived because my family bought me out. The Germans didn’t know we were keeping
Jews in the house.”

After the war Emma Altberg was the piano and harpsichord professor at the Music Academy in
¸ódê, and Maria Arnold – a doctor of philosophy and a teacher, worked at the Library of the Institute of
General Chemistry in Warszawa.

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Emma Altberg, Maria Arnold z d. Altberg, Józef Ungar. / Medal: 2001. People she helped: Emma Altberg,

Maria Arnold née Altberg, Józef Ungar.
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– W nocy tylko wychodzili – mówi.
Mieszka∏a z rodzicami i szeÊciorgiem rodzeƒstwa w Kolonii

Roz∏àki obok Huty Dàbrowa w Lubelskiem. Ojciec pracowa∏ w hucie
szk∏a.

Kobia∏kiewicze, Chaim i Pola, ich przedwojenni sàsiedzi, ca∏y
dzieƒ siedzieli w wykopanym dole pod sienià. A reszta: Abram,
Cywja, Sonia, Stach oraz Motkowa z maleƒkim dzieckiem –
w stodole. Wykopano dó∏, przykryto deskà, a na desce by∏ gnój, bo

matka zrobi∏a tam stanowisko dla krowy.
– ˚eby zmyliç ewentualnego podglàdacza – mówi. – Przez to

krowa Soƒce narobi∏a raz na g∏ow´.
Ale by∏o w miar´ bezpiecznie. Trzysta metrów dalej od nich

sta∏a cha∏upa ich kuzynów, te˝ strzechà kryta, bida z n´dzà jak u nich
i dopiero hen za lasem trzecia. Piek∏a chleb, zdobywa∏a ˝ywnoÊç, bo
wszystko by∏o problemem, a du˝e zakupy czegokolwiek mog∏y
zdekonspirowaç kryjówk´.

Tylne drzwi stodo∏y otwiera∏y si´ na pole i las. W lesie równie˝
ukrywali si´ ˚ydzi. Dzieci, szukajàc grzybów, natyka∏y si´ na cia∏a z˝erane przez robaki.

Po wojnie wszyscy ukrywani wyjechali, w wi´kszoÊci do Izraela.

Marianna Kowalczyk-Banasik ur. / b. 1928

“They only went out at night”, she explains.
She lived with her parents and six siblings in Kolonia Roz∏àki next to Huta Dàbrowa in the Lublin

region. Her father was employed at the glassworks.
The Kobia∏kiewiczs, Chaim and Pola, who had been their neighbors before the war, stayed in

a shelter dug under the hall. And the rest: Cywja, Sonia, Stach and Motkowa with a little child – all in
the barn. A hole was dug, covered with boards, and on top of the boards was manure, because mother
made the cows stand there.

“It was to deter suspicion,” she explains. “Because of that, the cow once did it on Sonia’s head.”
But it was fairly safe. Three hundred meters away stood their cousin’s cottage, also thatch-covered,

very meager, just like theirs’, and then the next cottage was all the way through the woods. She baked
bread, organized food, because everything was a problem, and buying too much at once could arouse
suspicion and reveal the hiding place.

The back door of the barn opened up onto a field and the forests. Jews also hid in those woods. Once,
while mushroom picking, the children found bodies being eaten by bugs.

After the war, all those who hid with them left, most of them went to Israel.

Medal: 2006. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Pola i Chaim Kobia∏kiewiczowie, Abram, Cywja, Sonia, Stach, pani Motkowa z dzieckiem. / Medal: 2006. People she helped:

Pola and Chaim Kobia∏kiewicz, Abram, Cywja, Sonia, Stach, Ms. Motkowa with her child.
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W 1939 mia∏a 17 lat, uczy∏a si´ w liceum w Olkuszu. Olkusz
zosta∏ w∏àczony do Rzeszy i przemianowany na Ilkenau. Rozpocz´∏y
si´ przeÊladowania ˚ydów.

Swojà przyjació∏k´ Rel´ pozna∏a w szkole podstawowej,
mieszka∏y na tej samej ulicy, odwiedza∏y si´ w domach. Przez Rel´
pozna∏a jej narzeczonego Tobiasza Zilberszaca i jego braci. Ich ojciec
prowadzi∏ w Olkuszu wielki sklep ze sprz´tem elektrycznym.
Na poczàtku 1940 Niemcy przej´li nadzór nad firmami ˝ydowskimi,
wprowadzajàc do nich aryjskich pe∏nomocników (treuhänder). Rela
zwróci∏a si´ do niej z proÊbà o obj´cie stanowiska pe∏nomocnika
w sklepie rodziny Zilberszaców. – W przyj´ciu tej funkcji – mówi –
obok wi´zów przyjacielskich pomog∏o oburzenie, jakie odczuwa∏am,
obserwujàc grabie˝e, brutalnoÊç i terror niemieckich okupantów.
Dodatkowo, legalna praca chroni∏a jà przed wywiezieniem do Niemiec
na roboty przymusowe.

– To by∏ bardzo du˝y sklep elektryczny. Mia∏am byç
treuhänderem, czyli wiernà niby Niemcom, ale ca∏y czas dzia∏a∏am
na rzecz tych ˚ydów. Uwa˝a∏am, ˝e oni sà w∏aÊcicielami i im trzeba
pomagaç. Zatrudni∏am ich w tym sklepie, co na jakiÊ czas
uchroni∏o ich przed wywózkà do obozu. Tam tak˝e nielegalnie spali,
co pozwala∏o im nie wracaç na noc do getta.

Obie z matkà pomaga∏y te˝ innym ˝ydowskim sàsiadom i ich rodzinom. Organizowa∏y im nielegalne przekraczanie
granicy, dostarcza∏y paczki z ˝ywnoÊcià do obozów.

– Tu˝ po wojnie zosta∏am uhonorowana w szczególny sposób, na mojà czeÊç Rela i Tobiasz nadali swojej córce imi´ Maria.
Serdeczne kontakty z Zilberszacami mieszkajàcymi w Wiedniu utrzymuje przez ca∏y czas.

Maria Kowalik z d. / née Muszyƒska ur. / b. 1922

In May of 1939 she was 17 years old, attending the local high school in Olkusz. Olkusz became
integrated into the Reich and renamed Ilkenau. The Germans began hunting down Jews.

She met her friend Rela in primary school, they lived on the same street, visited each others’ homes.
It was through Rela that she met Tobiasz Zilberszac, Rela’s fiancé, and his brothers. Their father ran
a large electrical shop in Olkusz. At the beginning of 1940, the Germans took over Jewish businesses,
bringing in Aryan managers (treuhänder). Rela then asked her if she would accept the position of
manager of the Zilberszac’s shop. “In accepting the position,” she tells us, “alongside my friendship with
Rela, I was also motivated by the indignation I felt toward the German occupants who stole and brutally
terrorized them.”

Additionally, legal work protected her from being sent to Germany for forced labor.
“It was a very large store. I was to be the treuhänder, meaning loyal to the Germans, but the whole

time I was working for the benefit of the Jews. I considered them to be the owners and that I had to help
them. I hired them in the shop, which for a time protected them from being sent away to the camps.
They also slept there, in the shop, illegally, which allowed them not to have to return to the ghetto.”

Both she and her mother also helped other neighboring Jews and their families. They organized
illegal border crossings and brought supply packages to camps.

“Right after the war I was honored in a very special way. In my honor Rela and Tobiasz named
their daughter Maria.”

Her warm friendship with the Zilberszac family, currently living in Vienna, continues.

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Josek, Chaskiel i Tobiasz Zilberszac, Rela (Rachela). / Medal: 1989. People she helped: Josek, Chaskiel

and Tobiasz Zilberszac, Rela (Rachela).
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– Trzeba im by∏o pomóc – mówi o ˚ydach – po prostu ludzki
obowiàzek. Oni nam te˝ wczeÊniej pomagali, jak to we wspólnym
˝yciu.

Mieszka∏a w Piaskach pod Lublinem. Ojciec by∏ urz´dnikiem
i budowlaƒcem, nale˝a∏ do elity miasteczka, mieli kamienic´
pod wynajem i du˝e gospodarstwo rolne. W rodzinie by∏o oÊmioro
dzieci. Wszyscy od pierwszych dni okupacji dzia∏ali w konspiracji.
Niemcy zamordowali jej czterech braci i dziadka, za pomoc
partyzantom. W AK mia∏a pseudonim „Wiochna”.

– Z ca∏à stanowczoÊcià – mówi – i z czystym sumieniem musz´
powiedzieç, ˝e nikt z piaseckich ludzi nie zdradzi∏ ukrywajàcych si´
˚ydów. Móg∏ nie pomóc, bo si´ ba∏, ale ˚yda nie wyda∏. By∏y dwa
przypadki konfidentów, ale zostali zg∏adzeni przez AK.

Wymienia ˚ydów, którzy ukrywali si´ w Piaskach. Nina
Drozdowska z Warszawy u Janka Króla. Pani Makosiowa z synkiem
u Baranowskich. W rodzinie Âwitaczów by∏ ˝ydowski ch∏opiec,
na Siedliskach niemiecki albo czeski ˚yd, u Zajàczkowskich
ca∏a rodzina. Zajàczkowski bardzo ˚ydom pomaga∏. I ksi´˝a. I doktor
Ba˝aƒski, który dostarcza∏ im leki i opatrunki. Dzi´ki pomocy jej
rodziny uratowali si´ równie˝: Godel Huberman, Mendel Plinka oraz Józef Honig z ojcem i bratem.

Opisa∏a ich losy w swoich „Historiach mówionych”.
– Ka˝da wojna – mówi – wyzwala w ludziach albo wielki heroizm, albo bestialstwo. A ludzie w ka˝dym narodzie sà tacy sami.

Marianna Krasnod´bska z d. / née Jarosz ur. / b. 1923

“We had to help them,” she reflects on the Jews. “It was simply the duty of any human being. They
helped us too, as is normal when living together.”

Marianna lived in Piaski, near Lublin. Her father was a clerk, one of the town’s elite; they let
a tenement house and owned a large farm. There were eight children in the family. All of them were part of
the underground from the very moment the occupation started. The Germans murdered four of Marianna’s
brothers and her grandfather for harboring the guerillas. Her Home Army codename was “Wiochna.”

“With absolute confidence and with a clear conscience,” she states, “I can say that none of the
residents of Piaski ever betrayed the Jews in hiding. They might have been too afraid to help, but would
not sell one out. There were two informers, but they were executed by the Home Army.”

She enumerates the Jews hiding in Piaski. Nina Drozdowska from Warszawa at Janek Król’s, Mrs.
Makosiowa and her son at the Baranowskis’. There was a Jewish boy with the Âwitacz family,
a German or Czech Jew at the Siedliska, and an entire family at the Zajàczkowskis’. Zajàczkowski was
of great help to the Jews, and so were priests, and also doctor Ba˝aƒski, who provided them with
medication and bandages. The friends of her family who were saved, with their help, also included:
Godel Huberman, Mendel Plinka and Józef Honig with his father and brother.

She accounts their stories in her book “Stories Told”.
“Every war,” she says, “brings out either the heroes or the beasts in people. And people are the same,

no matter the nation.”

Medal: 2001. Osoby, którym pomaga∏a: Józef, Moszek i Mordka Honig, Godel Huberman, Mendel Plinka, Aron Pindel, Hersze Apel, Icek Nudel, Mosze Susak, Szmul Wajzer,

Szloma Tajerstajn, Wolf Lewin z córkami – Hannà i Gertrudà. / Medal: 2001. People she helped: Józef, Moszek and Mordka Honig, Godel Huberman, Mendel Plinka, Aron

Pindel, Hersze Apel, Icek Nudel, Mosze Susak, Szmul Wajzer, Szloma Tajerstajn, Wolf Lewin with daughters – Hanna and Gertruda.
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Pani Maria poÊlubi∏a doktora Józefa Kreisberga w czerwcu 1941,
na krótko przed wkroczeniem wojsk niemieckich do Lwowa.
Po zaj´ciu miasta przez nazistów pani Maria postanowi∏a ratowaç
siebie i m´˝a oraz cz∏onków jego rodziny i innych ˚ydów skazanych
na zag∏ad´. Uratowa∏a m´˝a i jego matk´, ukrywajàc ich w swoim
mieszkaniu we Lwowie i okresowo w Drohobyczu.

Z poczàtkiem lata 1942 policja ukraiƒska pojma∏a do transportu
do obozu w Lackach Wielkich syna kuzynki Józefa Kreisberga,
siedemnastoletniego ¸ucjana Kopsa. Na b∏agalnà proÊb´ matki
ch∏opca Maria podj´∏a niebezpiecznà prób´ zwolnienia go przez
kierownika ˚ydowskiego Wydzia∏u Arbeitsamtu, który decydowa∏
o transporcie. Z trudem do niego dotar∏a. Uda∏o jej si´ przekonaç go
do wypuszczenia ch∏opca. W ten sposób ocali∏a mu ˝ycie. Nikt z tego
transportu nie wróci∏. Maria czuwa∏a nad ¸ucjanem tak˝e póêniej,
w Drohobyczu, gdzie zaopatrzonemu w metryk´ chrztu kolegi
gimnazjalnego, Adama Komersa, za∏atwi∏a mu prac´ u Leona
Pe∏czyƒskiego – zaufanego dyrektora tartaku i stolarni. W groênej
sytuacji, gdy ¸ucjan, powo∏any do obozu pracy dla m∏odzie˝y polskiej
w Borys∏awiu, mia∏ si´ stawiç przed komisjà lekarskà, pani Maria
spowodowa∏a, ˝e stanà∏ tam pod jego przybranym nazwiskiem m∏ody Polak, Józef Gumienny. ¸ucjan Kops prze˝y∏ wojn´
i jest obecnie profesorem na jednym z kanadyjskich uniwersytetów.

Przez wiele lat utrzymywa∏ sta∏y kontakt z Marià i na jego wniosek Instytut Yad Vashem przyzna∏ jej tytu∏
Sprawiedliwej wÊród Narodów Âwiata.

Maria Kreisberg z d. / née Majewska ur. / b. 1918, zm. / d. 2000

Maria married doctor Józef Kreisberg in June 1941, shortly before the German troops entered Lwów.
After the Nazis occupied the city, Maria was determined to save not only herself, her husband and his
family, but also other Jews supposed to be exterminated. She managed to save her husband and his
mother by hiding them in her Lwów apartment and at times in Drohobycz.

Early in the summer of 1942 Ukrainian police captured ¸ucjan Kops, the seventeen-year-old son of
Józef Kreisberg’s cousin, meaning to transport him to the Lacki Wielkie camp. At the pleas of the boy’s
mother, Maria undertook the risky attempt to contact the head of the Jewish Department of the
Arbeitsamt, who was making decisions regarding the transport. She had a hard time reaching him, but
once she did, she managed to convince him to let the boy go. That saved his life; no one came back from
that transport. Maria took care of ¸ucjan later on, as well in Drohobycz, where she got the boy, equipped
with the baptism certificate of his middle school colleague, Adam Komers, a job at the sawmill and
joinery ran by a trusted acquaintance, Leon Pe∏czyƒski. In a risky situation, when ¸ucjan was to join
a Polish youth work camp in Borys∏aw and was to attend a medical board examination, Maria
managed to get him substituted with a young Pole, Józef Gumienny, who assumed ¸ucjan’s name for
that purpose. ¸ucjan Kops has survived and currently is a university professor in Canada.

Lucjan maintained contact with Maria for years, and it was at his application that the Yad
Vashem Institute awarded her with the Righteous Among the Nations title.

Medal: 1994. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: rodzina Kreisberg: Józef, Dawid, Henryka i Gizela, ¸ucjan i Wincenty Kops, Liebesman, Kuttenplan, Adolfina Mann.

Medal: 1994. People she helped: the Kreisberg family: Józef, Dawid, Henryka, Gizela, ¸ucjan and Wincenty Kops, Liebesman, Kuttenplan, Adolfina Mann.
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– ˚ydów u nas nie by∏o – mówi.
Uniszowice, gdzie mieszka∏ z rodzicami i dwoma braçmi, to

ma∏a wioska na Lubelszczyênie. Ojciec by∏ pomocnikiem so∏tysa.
– I do tej pory nie chwalimy si´, ˝e jakieÊ medale dostaliÊmy

za przechowywanie ˚ydów. ˚ona uwa˝a, ˝e tak lepiej, bo jeszcze
powiedzà, ˝e pieniàdze za to dostaliÊmy.

Zjawili si´ w nocy, w paêdzierniku 1940 i zacz´li prosiç, bo
w Konopnicy zrobi∏o si´ niebezpiecznie. Matka ich troch´ zna∏a. Byli
szewcami i nosi∏a im buty do reperacji.

By∏o ich pi´ciu. Rotsztajnowie z malutkim dzieckiem, jego brat
i ich przyjaciel Mosze Lederman. Byli u nich prawie cztery lata.

Zdecydowano, ˝e bezpieczniej im b´dzie u babci. Babcia
mia∏a ma∏y domek i pracowa∏a w Motyczu we dworze. Spali u niej
w izbie, dopóki Niemcy nie og∏osili, ˝e za przetrzymywanie ˚ydów
grozi kara Êmierci.

– No i zacz´∏o si´, przecie˝ si´ ich nie wyp´dzi, dzieciak mia∏ dwa
i pó∏ roku.

Wybudowali schron, z wejÊciem od mieszkania. W dzieƒ
siedzieli cicho w izbie. Jak babcia wróci∏a, mogli stukaç m∏otkami, bo
wtedy nie klejem, a gwoêdziami sk∏ada∏o si´ buty. A w nocy chowali
si´ w schronie.

– Tak˝e przed partyzantami.
M∏odzi znikali cz´sto. Zanosili gdzieÊ zrobione buty, mieli

ugadanych ludzi, za∏atwiali skór´ màk´, mas∏o, sery. Zarabiali.
– Chodzi∏em do nich codziennie bawiç si´ z ma∏ym. Biedny by∏.
S∏ysza∏ nieraz, jak pani Sonia, ∏adna, m∏oda, wchodzàc wieczorem do schronu mówi∏a: „Oj, wola∏abym pójÊç do lasu,

jak tutaj si´ chowaç”.
– Mia∏a doÊç tego. Ale uchowali si´.

Stefan Krusiƒski ur. / b. 1928

“There were no Jews in our area,” he tells us.
Uniszowice, where he lived with his parents and two brothers, is a small village in the Lublin

region. His father worked for the local administrator.
“And even now, we don’t boast about our medals for hiding Jews.” Otherwise, they may say that we

received money for it.
They arrived at night in October 1940 because in Konopnica it had become very dangerous. Mother

knew them a little. She brought shoes for repair to them before the war.
There were five of them. The Rotsztajns with a small child, his brother and their friend Mosze

Lederman. They stayed with them for almost four years.
It was decided that they would be safer at grandmother’s. Grandma had a small house and worked

in Motycz in a manor house. They slept in her room until the Germans announced the death penalty for
helping Jews.

“So it started, she wasn’t going to send them away, the child was 2.5 years old.”
They built a shelter, with an entrance from the apartment. During the day they sat quietly in

grandmother’s room. When she returned, they could hammer away – they didn’t fix shoes with glue, but
with nails. At night they hid in the secret shelter.

“They also hid from the partisans.”
The young ones often disappeared. They took the shoes somewhere, they organized leather, flour,

butter, cheese. They earned money.
“Everyday I went there to play with the little one. Poor guy.”
Sometimes he heard Sonia, who was young and beautiful, say that she would rather go to the woods

than hide in the dugout.
“She had had enough of it. But they made it.”

Medal: 2000. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Fajwel, Sonia, Mosze i Abraham Rotsztajnowie oraz Mosze Lederman. / Medal: 2000. People he helped: Fajwel, Sonia, Mosze

and Abraham Rotsztajn; Mosze Lederman.
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Ksiàdz Micha∏ Kubacki pracowa∏ w Bazylice NajÊwi´tszego
Serca Jezusa w Warszawie. W latach 1940-1942 pe∏ni∏ tam funkcj´
proboszcza. By∏ równie˝ kierownikiem Caritas przy Bazylice.
Pewnego dnia trafi∏a do niego Halina Aszkenazy-Engelhard, która
uciek∏a z transportu jadàcego z Umschlagplatz na Majdanek. Ksiàdz
Kubacki zna∏ matk´ pani Haliny i obieca∏ kiedyÊ, ˝e gdy zaistnieje
taka sytuacja, pomo˝e jej i jej córce. Ksiàdz zgodzi∏ si´, ˝eby
dziewczyna zosta∏a w koÊciele. Nakarmiono jà, otrzyma∏a fikcyjnà
metryk´ chrztu. Od tej pory ˝y∏a z nowà to˝samoÊcià jako Halina
Ogonowska, sierota z P∏ocka. Mia∏a mówiç, ˝e zna ksi´dza
Kubackiego od dawna. Zamieszka∏a w budynku Caritas, na zapleczu
koÊcielnym.

Pani Halina razem z innymi kobietami gotowa∏a obiady dla
okolicznej biedoty i dla dzieci ucz´szczajàcych do szko∏y koÊcielnej.
Ksiàdz Kubacki by∏ zawsze niezwykle opiekuƒczy i wyrozumia∏y.
– ˚ycie w tej spo∏ecznoÊci bez poznania zasad i praktyk tej religii by∏o
rzeczà prawie niemo˝liwà – wspomina uratowana. – Chodzi∏am
codziennie do ksi´dza, który nauczy∏ mnie religii, najwa˝niejszych
zasad wiary i modlitw. By∏ to cz∏owiek szlachetny i uczciwy, szanowa∏
moje pochodzenie.

Pewnego razu pani Halina oglàda∏a zdj´cia z getta. Zasn´∏a nad nimi. Jedna z kole˝anek zobaczy∏a wtedy na
odwrocie zdj´ç napisy w jidysz. Posz∏a na skarg´ do ksi´dza. Atmosfera zrobi∏a si´ nieznoÊna i pani Halina postanowi∏a
opuÊciç parafi´. Po wojnie pani Halina wyjecha∏a do Izraela. Napisa∏a tam ksià˝k´ wspomnieniowà „Pragn´∏am ˝yç”.

ks.Micha∏ Kubacki ur. / b. 1896, zm. / d. 1978

Father Micha∏ Kubacki worked at the Basilica of the Holy Heart of Jesus in Warszawa. During the
years 1940-1942 he held the position of rector. He was also the director of the catholic aid organization,
Caritas, which was located by the Basilica. One day, Halina Aszkenazy-Engelhard, came to him. She
had escaped from a transport headed from the “Umschlagplatz” to Majdanek. Father Kubacki had
known her mother, and had once promised that if they ever needed it, he would help them. The priest
agreed to let her stay in the church. She was fed, and received a falsified baptism certificate. From that
moment on she lived under the name Halina Ogonowska, an orphan from P∏ock. She was to say that
she had known Father Kubacki for many years. She lived in the Caritas building, directly behind the
church.

Halina, together with other women, cooked meals for the local poverty-stricken people and for the
children who attended the religious school at the church. Father Kubacki was always very caring and
understanding with her. “Living in that community without getting to know the principles and practices
of the religion would have been impossible,” recalls the young woman. “Every day I sat with the priest
who taught me religion, the key principles of the faith, and prayers. He was a noble and honest man,
who respected my roots.” Once, Halina was looking at photographs from the ghetto. She fell asleep over
them. One of her friends saw that there was Yiddish writing on the backs of the photos. She complained
about this to the priest. The mood became unbearable and Halina decided to leave the parish. After the
war Halina moved to Israel. There, she wrote a memoir entitled “I Wanted to Live.”

Medal: 1997. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Halina Aszkenazy-Engelhard, 8-letnia Zosia. / Medal: 1997. People he helped: Halina Aszkenazy-Engelhard, 8 -year-old Zosia.
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Dom, stary i niepozorny, sta∏ w Ostrówku niedaleko ¸ochowa
na Mazowszu.

– Tu sz∏a kolej do Treblinki, tu szosa, tu baraki z jeƒcami
radzieckimi, a tu by∏a fabryka – opisuje pani Czes∏awa.
–MyÊmy mieszkali poÊrodku. Mamusia zas∏ania∏a okna, ˝ebyÊmy nie
widzieli, jak wi´êniowie zjadali siebie i jak ˚ydów, którzy uciekli
z pociàgu, rozstrzeliwano. Brat co z∏apa∏ w domu, g∏odnym podrzuca∏,
nerwicy od tego wszystkiego dosta∏.

Mia∏a 10-11 lat, brat Zdzis∏aw by∏ o dwa lata starszy. – Popatrz –
doniós∏ jej – mama nosi piasek. WyÊledzi∏, ˝e po kryjomu piwnic´ si´

w domu kopie.
Najpierw przysz∏a Cyla Knobel z szeÊcioletnim synkiem Bolkiem.

Zaraz potem siostra Cyli – Rózia, a póêniej Mietek – mà˝ Cyli.
Wydzielili kawa∏ek pokoju, zbudowali Êciank´. Do schowka
wchodzi∏o si´ drzwiczkami zas∏oni´tymi szafà z pokoju babci. Babcia
by∏a chora na raka, le˝a∏a w ∏ó˝ku. Jak raz weszli Niemcy,
wsta∏a i krwotoku dosta∏a, uciekli.

– Oni si´ strasznie m´czyli – mówi o Knoblach Czes∏awa –
na powietrze nie wychodzili. A do nas wcià˝ Niemcy wpadali, bo

rodzice handlowali mi´sem. I sàsiad jeden gada∏: „˚ydów majà,
˚ydów”. To mamusia, ona by∏a nadzwyczajna, przyj´cie wyda∏a.

˚ydzi poszli na strych i Niemców sprosi∏a. Popili, byli bardzo zadowoleni i wpadali potem, a to g´Ê t∏ustà kupiç, a to mleko.
– TatuÊ potem opowiada∏: „Wiesz, ja nie wiedzia∏em, ˝e damy rad´ ich przetrzymaç.”
– Piszà – mówi Czes∏awa – dzwonià, zapraszajà do siebie. Teraz to ju˝ tylko Bolek zosta∏.

The house, old and inconspicuous, used to stand in Ostrówek, near Masovia’s ¸ochów.
“This is where the Treblinka railroad used to run, there was the road, the barracks with the Soviet

prisoners, the factory,” describes Czes∏awa. “We lived in the middle. Mom used to cover the windows so
we wouldn’t see the prisoners eating each other, or the Jews who escaped off the train being executed.
When my brother would catch anything in the house, he’d give it to the hungry, he got neurosis because
of that.”

She was 10 or 11, her brother was two years her senior. “Look,” he once told her, “Mom’s carrying
sand.” He found her to be secretly digging a basement under the house.

First came Cyla Knobel with her six-year-old son Bolek. Soon after, Cyla’s sister – Rózia, and later
Mietek – Cyla’s husband. Part of a room was separated with a wall, with entrance via a small door
hidden by the wardrobe in the grandmother’s room. Grandmother was lying in bed, ridden with cancer.
One time, when the Germans came in, she got up and had a hemorrhage, scaring them away.

She recalls that the Knobels “had it hard, real hard. They couldn’t go outside. And we would
constantly have Germans coming in, because the parents were selling meat. And there was this neighbor,
who’d go on with: ‘They’re keeping Jews, them.’ But Mom was amazing, she went and threw a party.”

The Jews had gone to the attic and the Germans were invited in. They drank, liked it very much at
the house, and would sometimes pop in later and buy a fat goose or some milk.

„Daddy later said: You know, I didn’t think we’d manage to keep them.”
“They write,” she says, “they call, they invite me to visit. Only Bolek is left now, though.”

Zdzis∏aw Lesiƒski ur. / b. 1929, zm. / d. 2006

Czes∏awa Rusiecka z d. / née Lesiƒska ur. / b. 1931

Medale: 1988. Osoby, którym udzielili pomocy: Mieczys∏aw, Cywia i Boles∏aw Knobel oraz Rozalia Kalecka z d. Knobel. / Medals: 1988. People they helped: Mieczys∏aw,

Cywia, Boles∏aw Knobel and Rozalia Kalecka née Knobel.
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– MieszkaliÊmy na Twardej w Warszawie. Rodzice, brat i ja.
W mieszkaniu by∏o wszystko: konspiracja, komplety gimnazjalne,
çwiczy∏a podchorà˝ówka AK, ∏àczniczki przynosi∏y paki bibu∏y.

W marcu 1942 Zofia Kossak-Szczucka poprosi∏a, by ukryç dwie
˚ydówki: Ró˝´ Feldman z dziewi´cioletnià córkà Jankà, uciekinierki
z getta w Krakowie. Dosta∏y fa∏szywe metryki z Wilna na nazwisko
Kwiatkowskie. By∏y wycieƒczone, mia∏y gruêlic´.

Mama umieÊci∏a panià Ró˝´ w szpitalu Dzieciàtka Jezus, a Jank´
w sanatorium dzieci´cym w Otwocku. Stan pani Feldman by∏ ci´˝ki,
po kilku miesiàcach umar∏a.

– Mama przyrzek∏a jej, ˝e zaopiekuje si´ Jankà.
Dosta∏a od niej adresy jej braci. Jeden mieszka∏ w USA, drugi

w Izraelu. Mieli pomóc w wykszta∏ceniu dziecka po wojnie.
– Jeêdzi∏yÊmy do Janki co tydzieƒ do Otwocka, wo˝àc jedzenie

i s∏odycze. Po kilku miesiàcach wróci∏a do domu. Znajomym si´
powiedzia∏o, ˝e to dziecko uratowane z Zamojszczyzny. W naszym
domu nawet cieç konspirowa∏ i wszyscy kryli si´ nawzajem. Janka
traktowa∏a mnie jak starszà siostr´. Uczy∏am jà czytania i rachunków,
tata – angielskiego.

W Powstaniu przesz∏y razem szlak bojowy batalionu „Odwet”.
Mama by∏a komendantkà plutonu kobiecego. 8 paêdziernika wysz∏y
z ruin Warszawy.

Do Warszawy wszyscy wrócili w 1946. Janka ukoƒczy∏a anglistyk´ na UW.
– JesteÊmy jednà rodzinà.

Maria ¸opuszaƒska z d. / née J´tkiewicz ur. / b. 1928

“We were living at Twarda Street in Warszawa. My parents, my brother, and I. The apartment had
it all: the underground resistance, the underground education, trainings for the Home Army Officer
School, the liaisons were bringing in stacks of underground publications.”

In March 1942 Zofia Kossak-Szczucka asked them to hide two Jewish fugitives from the Kraków
ghetto: Ró˝a Feldman and her 9-year-old daughter Janka; both were exhausted and suffering from
tuberculosis. They were given forged certificates from Wilno in the name Kwiatkowska.

Maria’s mother placed Mrs. Feldman in the Child Jesus Hospital, while Janka was sent to the
children’s sanatorium in Otwock. Mrs. Feldman’s condition was grave – she died several months later.

“Mom promised to take care of Janka.”
She got the addresses of Mrs. Feldman’s brothers from her. One lived in the US, the other in Israel.

They would help with the child’s education after the war.
“We visited Janka in Otwock every week, bringing food and sweets. After a couple of months she

returned home. Our acquaintances were told she was a child rescued from the ZamoÊç region. In our
house even the caretaker was part of the underground and everybody was covering everybody. Janka
treated me like her older sister. I taught her to read and do math and my dad taught her English. “

During the Uprising the two girls followed the trail of battles of the “Odwet” battalion. Mom was
a women’s platoon commander.

The whole family returned to the city in 1946. Janka graduated from the English Studies
department at the Warsaw University.

“We are one family.”

Medal: 1997. Osoby, którym pomaga∏a: Ró˝a Feldman z d. Zwanziger, Janina Pietrasiak z d. Feldman. / Medal: 1997. People she helped: Ró˝a Feldman née Zwanziger, Janina

Pietrasiak née Feldman.
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Cztery rodziny zaryzykowa∏y w∏asne ˝ycie, by uratowaç Marka
Altstadta ze Lwowa, ˝o∏nierza Wojska Polskiego, który straci∏ nog´
w kampanii wrzeÊniowej.

Najpierw ukrywa∏ si´ na ul. Koszykowej w Warszawie. Za∏atwiono
mu aryjskie papiery, podjà∏ prac´ w Monopolu Tytoniowym.
Rozpoznano go tam. – I wtedy – napisa∏ w 1993 do ˚ydowskiego
Instytutu Historycznego – pani Aurelia Marszewska, kole˝anka
z pracy, natychmiast, bo decydowa∏y sekundy,
zorganizowa∏a wywiezienie mnie stamtàd tylnà bramà. Przywioz∏a go
do swojej rodziny. Mieszka∏a z matkà i siostrà przy ul. Radnej.
– ˚yliÊmy wi´c wspólnie z nim – napisa∏a do ˚ydowskiego Instytutu
Historycznego – bardzo skromnie z zarobków moich i mojej matki,
cz´sto doraênie równie˝ z pieni´dzy zarobionych przez nas
wszystkich. By∏ u nich prawie dwa lata. Z dwutygodniowà przerwà,
kiedy musia∏y go wywieêç do swoich znajomych na ˚oliborzu. Znowu
znalaz∏ prac´, w Wytwórni Papierów WartoÊciowych i znowu znalaz∏ si´ ktoÊ, kto zwàtpi∏ w jego aryjskoÊç.
Przewieziony wi´c zosta∏ do Alberta i Florentyny Szartów ze wsi D´be Wielkie, gdzie doczeka∏ wkroczenia Armii Czerwonej.

Aurelia Marszewska z d. / née Ruszkowska ur. / b. 1920

Four families risked their own lives to help save Mark Altstadt of Lwow, a soldier of the Polish Army
who had lost a leg in the September campaign.

First he hid on ul. Koszykowa in Warszawa. Aryan papers were obtained for him, he began
working in the Tobacco Monopoly. He was found out. “And then”, he wrote in 1993 to the Jewish
Historical Institute, “ Aurelia Marszewska, a friend from work, immediately, because it took her mere
seconds to decide, organized to take me out of there through the back door.”

She brought him to her family. She lived with her mother and sister on Radna Street. “We lived
together with him”, she wrote to the Jewish Historical Institute, “very modestly off the salaries of myself
and my mother, and sometimes, periodically, from the money we had all made.” He was with them
almost two years. With a two week break when they had to take him to their friends in ˚oliborz. Again
he found work, at the Security Printing Works, and again there was someone who began doubting his
Aryan descent. So he was taken to Albert and Florentyna Szart in the village D´be Wielkie, where he
awaited liberation.

He wrote: “Thanks to the assistance I received I was not in the ghetto and I did not lose my life”.

Medal: 1994. Udzieli∏a pomocy Markowi Altstadtowi. / Medal: 1994. She helped Marek Altstadt.
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Mieszkali na Twardej 60 w Warszawie, obok getta. Ojciec nie
mia∏ pracy, wi´c matka bra∏a kolb´, cyn´ i sz∏a na wieÊ lutowaç garnki.
Niemcy og∏osili, ˝e zamykajà getto i rodzice zaproponowali
Bergierom: „Chodêcie do nas”. Przyjaênili si´ z nimi od lat, on by∏
kamasznikiem. Przyszli: Bergier z ˝onà, Czesia, jedna z córek i syn
Lucjan.

– Mama da∏a Czesi metryk´ mojej zmar∏ej siostry, wiek pasowa∏.
Bergier siedzia∏ ca∏ymi dniami w kàciku pod oknem i robi∏

cholewki.
– Przysz∏a sàsiadka, pok∏óci∏a si´ o coÊ z córkà Bergierów i po jej

wyjÊciu pani Bergierowa mówi: „Ona nas wyda”. Min´∏y dwa tygodnie
i przysz∏o Gestapo. Pan Bergier wyjà∏ pienià˝ki, da∏ im, zapowiedzieli,
˝e przyjdà w nast´pnym tygodniu, da∏ drugi raz, oni kazali
przyszykowaç kolejne, pan Bergier powiedzia∏, ˝e wi´cej nie ma,
gestapowiec uderzy∏ go w twarz. I jak przyszli trzeci raz, Bergierów
ju˝ nie by∏o, mnie z mamà te˝ nie, wi´c zbili ojca i skopali siostr´.
Szcz´Êcie, ˝e nie zabili.

Bergierowa schroni∏a si´ u Czesi, która wysz∏a za mà˝ za Polaka
i mieszka∏a we W∏ochach, Bergier u znajomego szewca w ˚yrardowie,
a Lucjan wyjecha∏ do Radomia. Poprosi∏, by z nim zamieszka∏a.
Rodzice zgodzili si´. Wyrobili sobie lewe kenkarty jako ma∏˝eƒstwo
i dostali prac´ w fabryce. Ona w szwalni, on przy butach.
Dojecha∏a do nich pani Bergierowa i druga córka Bergierów
z 5-letnim synem.

– Lucjan cz´sto siedzia∏ nad maszynà i p∏aka∏, ˝e nie prze˝yjemy, a ja mu mówi∏am: „Prze˝yjemy, nie mo˝emy si´ za∏amywaç”.
O∏tarzyk sobie zrobi∏am. I wymodli∏am.

Po wojnie zosta∏a jego ˝onà. Urodzi∏y im si´ trzy córki.

Janina Mazur z d. / née Fortuƒska, ur. / b. 1921

They were living at 60 Twarda Street in Warszawa, right next to the ghetto. Her father was
unemployed, so her mother would take a soldering iron, some tin and go out to solder pots. The Germans
announced the ghetto was going to be closed, so her parents invited the Bergiers to stay with them. They
had been friends for years. Mr. Bergier was a bootmaker. The family came in: Mr. Bergier and his wife,
Czesia, one of the daughters and their son Lucjan.

“Mom gave Czesia the certificate of my late sister; her age was right.”
Bergier would sit in the corner by the window all day and make bootlegs.
“A neighbor came, she got into an argument with Czesia, over some thing or other, and after she

left, Mrs. Bergier said: ‘She’ll give us out.’ Two weeks later the Gestapo came. Mr. Bergier took out some
money and gave them, they said they’d be back next week – he gave them money again, they said he’d
better have some more ready next time. Mr. Bergier said that was all he had, and the Gestapo man hit
him in the face. When the Gestapo came the third time, the Bergiers were gone, and so were mom and I.
They beat up my dad and sister.” It’s a good thing they didn’t kill them.

Mrs. Bergier hid at Czesia’s house, who by the time was married to a Pole and living in W∏ochy;
Mr. Bergier went to an acquaintance cobbler in ˚yrardów, and Lucjan left for Radom. He asked her to
stay with him. Her parents agreed. The two obtained fake Kennkarts as a married couple and found
employment at a factory. She was sewing, he was making shoes. Later they were joined by Mrs. Bergier
and her other daughter with a 5-year-old son.

“Lucjan would often sit in front of the machine, crying, sure we would not survive, and I told him
that we would, that we must not break down. I made myself a small shrine. And my prayers were
heard.”

After the war they married and had three daughters.

Medal: 2002. W czasie wojny udzieli∏a pomocy rodzinie Bergierów. / Medal: 2002. She helped the Bergier family.
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Mieszka∏a w Lublinie. Dorabia∏a, opiekujàc si´ dzieçmi
lubelskiego ginekologa Leopolda Linda, Kamà i Robertem.
W marcu 1941 Lindowie zostali przesiedleni do getta na Majdanie
Tatarskim. Dzieci pozostawili u znajomych. Opiek´ nad nimi
powierzyli pani Zofii. W 1942 Lindowie z jej pomocà wyrobili sobie
fa∏szywe kenkarty na nazwisko Zakrzewscy i uciekli z Lublina.
Zamieszkali w Wawrze przy ul. Halickiej. Tam pani Zofia nadal
opiekowa∏a si´ dzieçmi i pracowa∏a w dwóch domach, dorabiajàc
sprzàtaniem. Pani Lind zosta∏a w 1944 aresztowana przez Gestapo
i doktor Lind ze szwagrem ukry∏ si´ w Warszawie. Pani Zofia
zosta∏a sama z dzieçmi. Nie mia∏a pieni´dzy. Z pomocà ˝ywnoÊciowà
przysz∏a pani Kaczyƒska z organizacji podziemnej. Na szcz´Êcie, po 3
tygodniach Lindowie wrócili. Po wybuchu Powstania i wobec
zbli˝ajàcego si´ frontu zostali zmuszeni przez Niemców
do opuszczenia Wawra i ewakuowani do Rabki. Na szcz´Êcie nie
zostali rozpoznani. Pani Zofia i Lindowa zatrudni∏y si´ w kuchni
niemieckiej firmy budowlanej, tam doczekali wkorczenia Armii
Czerwonej. W 1950 Lindowie wyemigrowali do Izraela. Dla pani Zofii
by∏ to ci´˝ki moment. – Po ich odjeêdzie – mówi – prze˝y∏am szok.
Jakby odjecha∏a moja bliska rodzina.

Pisali do siebie. Na Êwi´ta dostawa∏a paczki. Obecnie ˝yje tylko Robert, ale z nikim z czasów wojny nie chce
utrzymywaç kontaktów.

She lived in Lublin. To save money she worked as a nanny for Kama and Robert, the children of
a gynecologist, Leopold Lind. In March of 1941 the Lind family was relocated into the ghetto at Majdan
Tatarski. They left the children with friends, and asked Zofia to care for them.

In 1942 the Linds, with the help of Zofia obtained falsified Kennkarts with the name Zakrzewski
and escaped from Lublin to Warszawa. They settled in Wawer on Halicka Street. Zofia continued to
care for the children, she also made a little extra money cleaning houses. Mrs. Lind was arrested in 1944
by the Gestapo, and doctor Lind, along with his brother-in-law, went into hiding in Warszawa leaving
Zofia alone with the children.

She had no money. At that time Ms. Kaczyƒska from an underground organization helped by
bringing them food. Fortunately, after three weeks the Linds returned. After the outbreak of the Uprising
and as a result of the approaching front, they were forced by the Germans to leave Wawer and were
evacuated to Rabka.

Luckily, they were not identified. In Rabka, Zofia and Mrs. Lind were employed in the kitchen of
a German construction company and they managed to see the liberation there. In 1950 the Linds
emigrated to Israel. It was a difficult moment for Zofia. “After they left, I felt such sorrow, as if my own
close family had left.”

They were writing each other. She received packages at holidays. Currently, only Robert is living, but
he no longer wants to communicate with anyone from the time of the war.

Medal: 1981. Osoby, którym pomaga∏a: Rodzina Lindów: Janina, Leopold, Kamila i Robert oraz dwunastoletni ch∏opiec, którego rodzice zgin´li w Lublinie. / Medal: 1981.

People she helped: the Lind family, Leopold, Kamila, Robert; a twelve year old boy whose parents were killed in Lublin.
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– W czerwcu 1943 Hani´ Gross z getta w Sosnowcu
wywioz∏a moja mama Ludwika z ciotkà, siostrà dziadka – wspomina
córka pani Ludwiki. – Wpierw mia∏y przewieêç Hani´, a potem jej
rodziców. Nie zdà˝y∏y. Grossowie zostali wywiezieni do Auschwitz.
Hania mia∏a 9 lat, zamieszka∏a u mojej babci Józefy w Przeciszowie
ko∏o OÊwí cimia, jako dziecko krewnych, które przyjecha∏o na wakacje.

– Mama mówi∏a, ˝e najbardziej ba∏y si´, jak przekracza∏y granic´
mi´dzy Rzeszà a Generalnà Gubernià. Bo Sosnowiec od koƒca 1939
nale˝a∏ do Rzeszy.

Hania ˝y∏a normalnie, bawi∏a si´ z dzieçmi, chodzi∏a do koÊcio∏a,
nie ukrywa∏a si´. By∏o uzgodnione, ˝e po wakacjach wyjedzie
do nowej kryjówki, którà organizowa∏a pani Magda, znajoma
Grossów. Nic z tego nie wysz∏o. Sàsiedzi, kiedy skoƒczy∏y si´ wakacje,
a Hania nie wyjecha∏a, zacz´li si´ nimi interesowaç. – Matka mówi∏a,
˝e we wsi by∏ Volksdeutsch. Bali si´, ˝e mo˝e donieÊç. Na szcz´Êcie
nie doniós∏.

Po wyzwoleniu z koƒcem stycznia 1945 umar∏a babcia Józefa,
mia∏a gruêlic´, penicyliny nie by∏o. Po Hani´ przyjecha∏a pani Magda,
zabra∏a jà do ˝ydowskiego domu dziecka. Przyszed∏ tak˝e list od mamy Hani ze Szwecji. Ocala∏a. Z Auschwitz
zosta∏a wywieziona do Ravensbrück, a potem trafi∏a do Szwecji na leczenie. Ojciec Hani zginà∏. Z ca∏ej rodziny Grossów
uratowa∏ si´ jeszcze daleki kuzyn.

– Hania mieszka w Szwecji i jesteÊmy w bliskim kontakcie z ca∏à jej rodzinà.

Ludwika Molenda z d. / née Matlak ur. / b. 1921

“In June 1943 Hania Gross was taken out of the Sosnowiec ghetto by my mom, Ludwika, and my
grandfather’s sister,” recollects Ludwika’s daughter. “First they were supposed to transport Hania and
then come back for her parents. They did not make it. The Grosses were taken to Auschwitz. Hania
was 9; she was placed at my grandmother Józefa’s house in Przeciszów near OÊwi´cim, supposedly the
child of some relatives, coming in for the summer holidays.”

“Mom said the most scary part was crossing the border between the Reich and the General
Government – since late 1939 Sosnowiec was part of the Reich.”

Hania was living a normal life, playing with other children, attending church – not in hiding at
all. It was decided she would move to a different place after the holidays. The hideout was to be prepared
by Magda, an acquaintance of the Grosses. This plan, however, did not work out. When the holidays
were over and Hania did not leave, the neighbors started to show unusual interest. “Mother said there
was a Volksdeutsch in the village. They were afraid he might denounce them. Fortunately, he didn’t.”

After the liberation, in late January 1945, grandmother Józefa died of tuberculosis – there was no
penicillin. Hania was taken to a Jewish orphanage by Magda. Later we received a letter from Hania’s
mother, from Sweden. She had survived. She was taken from Auschwitz to Ravensbrück, and then to
Sweden for treatment. Hania’s father was killed. One other distant relative also managed to survive.

“Hania is living in Sweden and we’re in close contact with her entire family.”

Medal: 1995. Udzieli∏a pomocy Hannie Gross. / Medal: 1995. She helped Hanna Gross.
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Mieszka∏a z rodzicami i starszà siostrà w domku
przy ul. Grochowskiej na Pradze.

Siedemnastoletni brat zginà∏ w czasie bombardowania
Warszawy w 1939.

– W podwórzu mieliÊmy – mówi – ma∏y domeczek, ze
dwadzieÊcia metrów, za kuchenk´ i pralni´ nam s∏u˝y∏.

W tym domku przez jakiÊ czas ukrywa∏a si´ rodzina
Rozenbergów, Balbina i jej dwoje dzieci – Alicja i Zdzis∏aw. Byli
uciekinierami z getta w Piotrkowie Trybunalskim.

– Nie pami´tam, kto ich przyprowadzi∏. Mama by∏a z Piotrkowa,
wi´c mo˝e ktoÊ z rodziny. Sàsiadom powiedzieliÊmy, ˝e to jest nasza
dalsza rodzina.

Wyprowadzili si´ po za∏atwieniu fa∏szywych dokumentów na nazwisko Ró˝aƒscy.
Po wojnie mieszkali w ¸odzi, potem wyjechali do Izraela.

Barbara Niemczak z d. / née Snowacka, ur. / b. 1926

She lived with her parents and older sister in a little house on Grochowska Street in Praga district.
Her 17-year-old brother was killed during the bombings of Warszawa in 1939.
“In the yard we had,” she tells us, “a small house, about twenty meters, we used it as a kitchen and

laundry.”
For a time, the Rozenberg family hid in that house, Balbina with her two children – Alicja and

Zdzis∏aw. They had escaped from the ghetto in Piotrków Trybunalski.
“I don’t remember who brought them. Mother was from Piotrków, so maybe someone from the

family. We told our neighbors that they were extended family.”
They moved out once they had obtained false documents under the name Ró˝aƒski. After the war

they lived in ¸ódê, later on they moved to Israel.

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Balbina, Zdzis∏aw i Alicja Rozenbergowie. / Medal: 2001. People she helped: Balbina, Zdzis∏aw and Alicja Rozenberg.
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– Jak mog∏abym – pyta – opuÊciç kobiet´ z dzieckiem,
której mà˝ poszed∏ na wojn´ za nas walczyç?

By∏a u nich gosposià. Pochodzi∏a ze wsi spod W∏oc∏awka.
Rozencwajgowie zatrudnili jà dwa lata przed wojnà.
Zamieszka∏a z nimi w ¸odzi. Aleksander zosta∏ powo∏any do wojska
i, jak si´ póêniej okaza∏o, zginà∏ w Katyniu. Roma zdecydowa∏a si´
uciekaç z synem Gabrysiem do Warszawy.

We trójk´ – razem z Genowefà – zamieszkali w getcie.
Genowefa wysz∏a po jego zamkni´ciu. Znalaz∏a prac´, mieszkanie
i wiosnà 1942 zabra∏a 7-letniego Gabrysia.

– Roma powiedzia∏a do mnie: „Geniu, daj´ ci mój najwi´kszy
skarb”. Zosta∏ moim nieÊlubnym synem. Znajomy z „˚egoty” da∏
dokumenty, ˝e nazywa si´ Ryszard Olczak.

Wkrótce Roma te˝ uciek∏a z getta. Ukrywa∏a si´ u niej razem
z bratem Karolem Zakrzewskim i jego ˝onà Esterà. W razie
niebezpieczeƒstwa chowali si´ we wn´ce za szafà i za dobudowanà
Êciankà w ∏azience. Przez krótki czas ukrywa∏a si´ u niej tak˝e siostra
Romy – Regina Rozanmann z m´˝em i córkà Biankà.

Tu˝ przed powstaniem wpadli Niemcy. Ona by∏a w pracy,
otworzy∏ GabryÊ. Nikogo nie znaleêli. Jednak Roma zdecydowa∏a,
˝e dla bezpieczeƒstwa muszà si´ wyprowadziç.

– Znalaz∏am im schronienie u swojej znajomej.
Roma, Karol i Estera zgin´li w czasie Powstania Warszawskiego, prawdopodobnie pope∏nili samobójstwo. Regina

z m´˝em zostali zadenuncjowani i zabici razem z m´˝czyznà, który udzieli∏ im schronienia. GabryÊ i Bianka prze˝yli.
W 1946 zabra∏a ich rodzina z Wielkiej Brytanii.

Genowefa Olczak ur. / b. 1913

“How could I,” she asks, “just leave the woman and the child whose husband and father had gone
to war to fight for us?”

She was their housekeeper. She came from a village near W∏oc∏awek. She started working for the
Rozencwajgs two years before the war; she lived with them in ¸ódê. Aleksander was commissioned and,
as they later learned, killed in Katyƒ. Roma decided to run to Warszawa with her son, GabryÊ.

Roma, GabryÊ and Genowefa found a place in the ghetto. Genowefa left after it had been closed.
She found a job, an apartment, and in the spring of 1942 she took in the seven-year-old GabryÊ.

“Roma told me: ‘Genia, I’m giving you my greatest treasure.’ He became my son out of wedlock. An
acquaintance from the “˚egota” supplied us with documents for him in the name Ryszard Olczak.”

Roma too escaped the ghetto. She was hiding at Genowefa’s apartment with her brother, Karol
Zakrzewski and his wife Estera. When there was any danger, they would hide in the niche behind the
wardrobe and behind the wall built by them in the bathroom. For some time also Roma’s sister, Regina
Rozanmann, along with her husband and their daughter Bianka, were hiding there.

Shortly before the Uprising the Germans stormed the place. Genowefa was at work, GabryÊ opened
the door. They found no one. Still, Roma decided it was time for them to move out for safety’s sake.

“I found new shelter for them, at an acquaintance’s place.”
Roma, Karol and Estera died during the Warsaw Uprising; it is belived they committed suicide.

Regina and her husband were denounced and killed, as was the man who was hiding them. GabryÊ and
Bianka survived.

In 1946 they were taken by relatives from the United Kingdom.

Medal: 1981. Osoby, którym pomaga∏a w czasie wojny: GabryÊ i Roma Rozencwajgowie, Karol Zakrzewski z ˝onà Esterà, Bianka, Regina i Pawka Rozanmann. / Medal: 1981.

People she helped: GabryÊ and Roma Rozencwajg, Karol Zakrzewski and his wife Estera, Bianka, Regina and Pawka Rozanmann.
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– Strasznie by∏o! – mówi. – Ka˝dego dnia strasznie.
Potem, jak by∏a u nich w USA, Noah opowiedzia∏ jej takà

scen´. – Twój ojciec zaszed∏ do nas do kryjówki i mówi: „Idêcie ju˝,
bo córki p∏aczà, bojà si´, ˝e nas zabijà. Nie mo˝emy tak ˝yç”.
I zaczà∏em p∏akaç, wszyscy p∏akali: „Jak wyjdziemy, zabijà nas”. I twój
ojciec czapk´ zdjà∏, prze˝egna∏ si´ i powiedzia∏: „to niech b´dzie wola
boska, jak was zabijà, to i nas zabijà”.

W niewielkim gospodarstwie we wsi Romanów w Lubelskiem
przez 22 miesiàce przechowywali szeÊciu ˚ydów. Pod sianem,
pod ga∏´ziami, w lesie, w jamie w stodole. Franciszka gotowa∏a im
po˝ywne zupy: grochówk´, fasolówk´. Nosi∏a w garnku do kryjówki.

– Raz przyszed∏ nasz znajomy, wieczorem. SiedzieliÊmy
przy matce, ona le˝a∏a w ∏ó˝ku, by∏a sparali˝owana. Podchodzi
z karabinem, pyta: „Wiecie, czego ja przyszed∏? Rozstrzelaç was”.
Zacz´liÊmy p∏akaç. Ojciec si´ nie odzywa∏. Siostra podesz∏a do niego:
„Kazik, rozstrzelasz mnie?” – zapyta∏a. „Zabijesz?”. Nie odezwa∏ si´.
I raptem te˝ zaczà∏ p∏akaç. „Nie zabij´” – mówi – „lepiej jak mnie
zabijà, jednego”. Mia∏ rozkaz zabiç nas za ukrywanie ˚ydów.

I jeszcze Perla jej opowiada∏a, jak posz∏a do ksi´dza w Janowie.
Ukl´k∏a, „niech b´dzie pochwalony Jezus Chrystus” – powiedzia∏a,
d∏oƒ mu poca∏owa∏a, a on jà za kark i „wyjdê, dziecko, wyjdê, bo mnie
zabijà!”. A ona prosi∏a, ˝eby tylko do wieczora jà przechowa∏. „Nie,
idê!” Wysz∏a na ulic´ Brzeskà, ktoÊ „Jude, Jude” zawo∏a∏.
Zacz´∏a uciekaç, gonili jà, dobieg∏a do stadniny w jakieÊ bagno.
I jeden dzieƒ ˝ycia w ten sposób uratowa∏a.

– Dlatego – mówi Franciszka – nawet wspominaç si´ tego nie chce.

Franciszka Olesiejuk z d. Iwaniuk / née, ur. / b. 1924

„It was awful!” she says. “Every day it was awful.”
Later, when she visited them in the United States, Noah told her this story. “Your father came to our

hiding place and said: ‘Go now, because my daughters are crying, they are frightened that we will be
killed. We can’t live like this.’ And I began crying, everybody began to cry. ‘If we leave, they will kill us.’
And your father took his cap off, made a sign of the cross and said: ‘Then let it be God’s will, and if they
kill you, they will kill us too.’”

On a small farm in the village of Romanów in the Lubelskie region they hid six Jews for 22 months.
Under hay, under branches, in the woods, in a dugout in the barn.

Franciszka was making them nourishing pea and bean soups and carried those to the hideout in a pot.
“Once, an acquaintance came to visit us in the evening. We were sitting with mother, she was lying

in bed, she was paralyzed. He comes up with a gun and asks: ‘Do you know, why I have come? To shoot
you.’ We started crying. Father didn’t say a word. My sister approached him and said: ‘Kazik, are you
going to shoot me?’ she asked, ‘to kill me?’ He didn’t answer. And he almost started crying too. ‘No, I
won’t kill you,’ he said, ‘better that they kill me, I’m just one.’ We kneeled down. He had been ordered to
kill us for hiding Jews.”

And Perla also recalled when she went to the priest in Janów. She got down on her knees, “Glory be
to Jesus Christ”, she said, she kissed his hand, and he pulled her up by her collar and yelled, “leave, child,
leave, because they will kill me!” And she was just asking that he keep her until evening. “No, go, leave!”
And so she went out into Brzeska Street, and someone yelled, “Jude, Jude.” She began running, they
were chasing her, she made it to the barn across some swamps. And in this way, saved one more day of
her life.

“That’s why,” says Franciszka, “I don’t even want to remember it.”

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Perla Goldszaft, Noah Rodzynek, Perec Radlewicz, Mendel Rybkowski, Dawid Finkelsztajn, Izrael Kaufman, Szlomo i Motel

Goldszeft, Wolf Englender, Pinkus i Szlomo Ajzenberg. / Medal: 1989. Persons whom she helped: Perla Goldszaft, Noah Rodzynek, Perec Radlewicz, Mendel Rybkowski,

Dawid Finkelsztajn, Izrael Kaufman, Szlomo and Motel Goldszeft, Wolf Englender, Pinkus and Szlomo Ajzenberg.





105.

fo
to

:K
r

zy
sz

to
f

W
o

jc
ie

w
sk

i

– Nikt nie myÊla∏ – mówi – i ˚ydzi te˝ nie myÊleli, ˝e Niemcy
b´dà chcieli ˚ydów ca∏kiem zlikwidowaç. MyÊla∏o si´, ˝e chcà ich
tylko ukaraç albo przestraszyç.

Piórowie przyszli do nich, bo ich dobrze znali, w nocy. Prosili,
˝e tylko na chwil´. Uciekli z Nowego Brzeska. Ukrywali si´ tam pó∏
roku. Ale ktoÊ ich ostrzeg∏, ˝e po nich przyjdà.

– JacyÊ bandyci. I przyszli. ˚ydów nie zastali, to zastrzelili
sàsiadów – S´ka i jego córk´, Polaków. Mo˝e tym bandom albo
partyzantom – zastanawia si´ – chodzi∏o o ˝ydowski dom, ˝eby go
zasiedliç, a po wojnie zabraç.

Henryk Pióro by∏ dostawcà byd∏a, ˝ona Balbina krawcowà, córki
mia∏y 23, 17 i 12 lat, a Mosze Palasz oko∏o 60. Razem szeÊç osób. Byli
u nich w gospodarstwie 28 miesi´cy. We wsi Kuchary obok Proszowic
w Ma∏opolsce.

Wie, ˝e ktoÊ z Kuchar zamordowa∏ ˚yda. Wyprowadzi∏ go w ∏àki,
obiecywa∏, ˝e go do kryjówki zaprowadzi i zaràba∏ siekierà. Ludzie
z Bobina pochowali go ko∏o rzeki.

Wie, ˝e ˚yda przechowywa∏ te˝ chyba Przybytniuch, bo po wojnie
ludzie si´ Êmiali, ˝e sprzeda∏ ja∏ówk´ i kupi∏ za nià krow´ i trzy morgi pola.

I wie, ˝e kiedy Genia Piórowa po wkroczeniu Armii Czerwonej
stara∏a si´ odebraç swoje tekstylia, którymi przed wojnà handlowa∏a,
ludzie niech´tnie jej oddawali. Straszyli i mówili: „Lepiej uciekaj, bo
mo˝esz ˝ycie postradaç”.

Dlatego dobrze, ˝e nikt o tym, ˝e przechowywali Piórów, nie wiedzia∏.
– Nawet rodzina. Mieli póêniej wielkie pretensje do nas, ˝e jak my tak mogli w tajemnicy to trzymaç przed rodzinà.

Stanis∏aw Osika ur. / b. 1931

“No one thought,” he tells us, “including the Jews, that the Germans were going to want to
completely liquidate the Jews. People thought that they only wanted to punish them, or scare them.”

The Pióro family came to them at night because they knew each other well. They asked to stay, that
it would only be for a short time. They had run away from Nowy Brzesk. They hid there half a year. But
someone warned them, that they were next.

“A group of bandits. And they came. But they didn’t find any Jews, so they shot the neighbors – S´k
and his daughter, Poles. Maybe what they wanted, this band or these partisans,” he ponders, “was
a Jewish house, in which they could settle and claim as their own.”

Henryk Pióro was a cattle supplier, his wife Balbina a seamstress, the daughters were 23, 17 and 12
years old, and Mosze Palasz was about 60. Together there were six of them. They were at their farm
for 28 months. In the village Kuchary near Proszowice in the Ma∏opolska region.

He knows that someone from Kuchary murdered a Jew. He took him out to the woods, promised to
bring him to a hiding place, and took an axe. The people from Bobin buried him near the river. He
knows also, that Przybytniuch also possibly hid a Jew, because after the war people laughed that he sold
his heifer and bought a cow, and three acres of land.

He also knows that when Genia Pióro, after the liberation, tried to pick up the textiles she was
selling before the war, people did not want to return them. They tried to scare her and said: “It’s better if
you run away, because you might lose your life.”

That’s why it’s better that no one knew that they hid the Pióro family.
“Even our own family. They were upset with us later when they found out, how could we do such

a thing and keep it secret from the family.”

Medal: 2004. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: rodzina Piórów – Hersz (Henryk), Balbina, Genowefa, Edwarda i Rozalia oraz Mosze Palasz. / Medal: 2004. People he helped:

the Pióro family – Hersz (Henryk), Balbina, Genowefa, Edwarda And Rozalia; Mosze Palasz.
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Mieszkali w Opolu Sabince, obok Siedlec. Rodzice byli
nauczycielami. Ojciec nale˝a∏ do partii socjalistycznej, sympatyzowa∏
z ˚ydami.

– Ubli˝ano nam – mówi – ˝e jesteÊmy „wojtki ˝ydowskie”.
W marcu 1941 r. zjawi∏a si´ u nich Lola Zalcman. Uciek∏a z getta

w Siedlcach, by∏a ranna. Ukrywali jà na werandzie. Potem zjawi∏ si´
Romek G∏azowski i Witek Ledel, zrobili im kryjówk´ za sklepem,
który mama prowadzi∏a. Coraz wi´cej ludzi by∏o do ukrycia.

– Ojciec zgada∏ si´ z panem Kàkolem, który mia∏ stodo∏´ w Opolu
Nowym. Sta∏a w polu. Ukry∏o si´ w niej oko∏o osiemnastu osób.
Pami´tam, ˝e byli tam: Lejbko WiÊnia, Motel i Glika Wajnberg, Bunia
i Fejga Rowiƒskie, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia
Wajman, Regina Gilgun, Herszko Cygielsztejn, Rafa∏ (Fule)
Kisieliƒski z bratem i synem. Kàkol si´ nimi opiekowa∏, a ojciec
za∏atwia∏ pieniàdze na ich utrzymanie w „˚egocie”.

KtóregoÊ dnia przybieg∏a Lola Zalcman, ˝e ci wszyscy ze stodo∏y
zgin´li. Ocala∏a tylko ona i Ledel. Póêniej odnaleêli si´ jeszcze Regina
Gilgun i Fule Kisieliƒski z bratem. Jego syn zginà∏. Lola s∏ysza∏a –
zna∏a dobrze niemiecki – ˝e mordercy mówili dziwnym niemieckim.
Byli w cywilnych ubraniach.

– Lola z Ledlem zostali zamordowani po kilku dniach. Ojciec z Fule domyÊlali si´, kto ich wszystkich zabi∏. Przed
wyjazdem z Polski Fule przyszed∏ do nas i powiedzia∏: „Trzeba b´dzie wydaç tych oprawców”. A ojciec powiedzia∏:
„Trupów ju˝ nie wskrzesimy”. I Fule przyzna∏ mu racj´.

Wies∏aw Osiƒski ur. / b. 1928

They lived in Opole Sabnka, near Siedlce. The parents were teachers. The father belonged to the
socialist party, he had sympathy for the Jews.

“People insulted us.” he recalls, “that we were Jewish servants”.
In March of 1941 Lola Zalcman came to them. She had run away from the ghetto in Siedlce, she

was injured. They hid her on the veranda. Later, Romek G∏azowski and Witek Ledel showed up, so they
made them a hideout behind the shop that mother ran. There were more and more people who needed
shelter.

“Father talked to Mr. Kàkol, who had a barn in Opole Nowe. It stood in a field. There were about
18 people who hid in it. I remember among them were: Lejbko WiÊnia, Motel and Glika Wajnberg,
Bunia and Fejga Rowiƒska, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia Wajman, Regina Gilgun,
Herszko Cygielsztejn, Rafa∏ (Fule) Kisieliƒski with his brother and his son. Kàkol would look after them
and father would arrange the money for their upkeep with ‘˚egota’.“

One day Lola Zalcman came running: “All of them from the barn had been killed.” Only she and
Ledel survived. Later on Regina Gilgun and Fule Kisieliƒski, with his brother, were also found. His son
died. Lola heard – she knew German well – that the murderers had spoken a strange German. They
were wearing civilian clothing.

“Lola and Ledel were killed a few days later. Father and Fule figured out who had killed them all.
Before leaving Poland, Fule came to us and said: ‘We have to take those tormentors in to the authorities.’
And father said: ‘We can’t bring back the dead.’ And Fule finally agreed.”

Medal: 1990. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Lola Zalcman, Witek Lebel, syn doktora G∏azowskiego, Lejbko WiÊnia, Herszko Cygielsztejn, Motel i Glika Wajnbergowie,

Bunia i Fejga Rowiƒskie, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia Wajman, Regina Gilgun, Rafa∏ i Moj˝esz Kisieliƒscy. / Medal: 1990. People he helped: Lola Zalcman,

Witek Lebel, doktor G∏azowski’s son, Lejbko WiÊnia, Herszko Cygielsztejn, Motel and Glika Wajnberg, Bunia and Fejga Rowiƒski, Szejndla Lewita, Edzia Szosenfogiel, Zosia

Wajman, Regina Gilgun, Rafa∏ and Moj˝esz Kisieliƒski.
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W czasie wojny doktor Maria Prokopowicz-Wierzbowska
by∏a dyrektorem Domu Ma∏ego Dziecka Ks. Boduena w Warszawie
– najstarszej w Polsce instytucji opiekuƒczej dla dzieci.
Prze˝y∏a bombardowanie stolicy we wrzeÊniu 1939. W prowadzonym
przez siebie dzienniku pisa∏a: „Zewszàd znoszono rannych,
wydobywanych spod gruzów ˝o∏nierzy i cywilów. Zdarza∏o si´,
˝e przynoszone by∏y na noszach ju˝ tylko zw∏oki”. Po kapitulacji
stolicy doktor Wierzbowska na w∏asnà r´k´ szuka∏a êróde∏
zaopatrzenia dla kierowanej przez siebie placówki. Nap∏ywa∏o do niej
coraz wi´cej dzieci z rodzin wysiedlonych, aresztowanych.
W sierociƒcu znalaz∏o te˝ schronienie wiele dzieci ˝ydowskich.
Przyprowadzali je mieszkaƒcy miasta. Niekiedy pozostawiano je
w okolicy Domu, czasem z terenu getta lub z pobliskiego skwerku
przynosi∏ je ksiàdz Tomaszewski. W dokumentach zmieniano im
imiona i nazwiska. Ukrywano wÊród innych dzieci, karmiono,
piel´gnowano, leczono, przenoszono do peryferyjnych zak∏adów
opiekuƒczych. W czasie okupacji doktor Wierzbowska spotyka∏a si´
z Januszem Korczakiem i proponowa∏a opiek´ nad najm∏odszymi
dzieçmi z Domu Sierot. Wtedy jeszcze Korczak nie wierzy∏,
aby Niemcy mieli mordowaç dzieci.

Po wyjÊciu z getta ukrywali si´ u doktor Wierzbowskiej Hanna i Ludwik Hirszfeldowie z córkà. Po wojnie Ludwik
Hirszfeld w „Historii jednego ˝ycia” napisze o Sprawiedliwej: „Dr Maria Wierzbowska, wyjàtkowa kobieta, uosobienie
m´stwa, inteligencji, uspo∏ecznienia”.

MariaProkopowicz-Wierzbowska
ur. / b. 1894, zm. / d. 1964

During the war, doctor Maria Prokopowicz-Wierzbowska was the director of an orphanage for
small children named in honor of Father Boduen, the oldest institution to care for children in Poland.
She survived the bombing of the capital in September 1939. In her diary she wrote: “They were bringing
in the injured from all over, both civilians and soldiers were being pulled from the rubble. Sometimes it
was only bodies which were brought in on the stretchers.” After the capital surrendered, Dr. Wierzbowska
worked alone to find provisions for her institution. More and more children from families that had been
displaced or arrested began arriving. Many Jewish children also found shelter in the institution. They
were brought there by people from the city. Sometimes they were left nearby, sometimes they were brought
from the ghetto or local streets by Father Tomaszewski. Their first and last names were changed in
documents. They were hidden among other children, fed, nursed, cured and then transferred to
temporary shelters. During the occupation doctor Wierzbowska met with Janusz Korczak from the
“Dom Sierot” institution and offered care for the youngest children there. At that time Korczak did not
believe that the Germans could murder children.

After leaving the ghetto, Hanna and Ludwik Hirszfeld, along with their daughter, hid at doctor
Wierzbowska’s. After the war Ludwik Hirszfeld wrote in his “History of one life” about this Righteous
woman: “Doctor Maria Wierzbowska was a unique woman, the embodiment of bravery, intelligence,
humanitarianism.”

Medal: 2006. Ukrywa∏a wiele ˝ydowskich dzieci, a tak˝e Hann´ i Ludwika Hirszfeldów z córkà. / Medal: 2006. She was hiding many Jewish children, and also Hanna

and Ludwik Hirszfeld with their daughter.
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– ˚ycie za okupacji by∏o inne od tego pokazywanego w kinach –
mówi. – Cz∏owiek oswaja∏ si´ z niebezpieczeƒstwem i przestawa∏ si´

baç.
Mieszka∏ w Drohobyczu z rodzicami i m∏odszà siostrà. Tam nie

by∏o – uwa˝a – podzia∏u, ˝e ten jest Rusin, ten ˚yd, a ten Polak.
W jego domu ukrywa∏o si´ w ró˝nych okresach prawie 50 ˚ydów.

– Z poczàtku przechowywa∏o si´ znajomych przez tydzieƒ czy
dziesi´ç dni – mówi – przeczekiwali u nas ∏apanki w getcie, a po akcji
wracali.

W maju 1943 rozesz∏a si´ pog∏oska, ˝e Niemcy szykujà si´
do likwidacji drohobyckiego getta.

Mieszkali w du˝ym drewnianym domu na betonowej
podmurówce, z du˝ym ogrodem i du˝à piwnicà. Ojciec w piwnicy
wydzieli∏ kawa∏ek, zrobi∏ umywalk´, ubikacj´ i ustawi∏ prycze
z siennikami. Z kryjówki prowadzi∏y dwa wyjÊcia: przez otwór wybity
w pod∏odze ∏azienki przykrywany drewnianà kratkà oraz przez
chlewik dla Êwiƒ.

W czerwcu zacz´∏a si´ likwidacja getta. – By∏o strasznie – mówi.
– Likwidowano nie jeden dzieƒ, ale kilkanaÊcie.

Mia∏ wtedy13 lat. – Ludzie uciekali, wy∏apywano ich, zabijano.
Do kryjówki przychodzili znajomi ˚ydzi. OpuÊcili jà po przesz∏o roku, 8 sierpnia 1944, kiedy wesz∏a armia radziecka.

– Ludzie bali si´ wychodziç – wspomina. – I raptem zacz´li. Nas w domu by∏o ma∏o – czwórka, a oni wychodzili,
wychodzili i wychodzili. By∏o ich ze trzydziestu.

Roman Pysko ur. / b. 1930

“Life during the occupation was different from what’s depicted in the cinemas,” explains Roman.
“A person became acquainted with danger and stopped being afraid.”

He lived in Drohobycz with his parents and younger sister. “Over there,” he claims, “there was no
division, that this is a Russian, that a Jew, or that a Pole. Over the span of years almost 50 different Jews
were hidden in his home.”

“At first they housed friends for a week or ten days,” he tells us, “to wait out the raids in the ghetto,
and after the commotion was over they went back to their homes. In May of 1943 word got out that the
Germans were getting ready to destroy the ghetto in Drohobycz.”

They lived in a large wooden house on a concrete foundation, with a spacious garden and a large
cellar. Father partitioned off a section of the cellar, installed a sink, a toilet, and put in a bunk with hay.
There were two exits out of the hiding place, one through an opening hammered out in the floor of the
bathroom which was covered with a wooden grate, and the other through the pigsty.

The destruction of the ghetto began in June. “It was horrible”, Roman recalls. “The demolition
didn’t last one day, it lasted many.”

He was 13 years old then. “People ran away, they were caught, killed.”
Our Jewish friends came to our hideout. They emerged from it over one year later, on

August 8, 1944, when the Soviet armies marched in.” “People were afraid to come out”, he recalls. “And
then they started. In the house there were only four of us, but they kept coming out, one after the other.
There must have been about thirty of them.”

Medal: 2006. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Malwina Rozyn, Blima Bleicher, Abraham, Dora i Herbert Pomeranz, Mania Silberg, Fajwel Lautner, Masza Weis, Ignac, Pola

i Mietek Brumemowie, Lejb Reich, Mania Wegner, Szymon, Gienia i Mila Bekerowie, Lusia Bein, Maks Silberstein, Józef, Anda i Mietek Bergmanowie, Sara, Genia i Cwi

Betmanowie, Jakub Bleicher, Lejb Knol, Bernard i Lida Fiszer, Bronek Weinfeld, Matos Hofman, Wolf Blind, Munio Bakenrot, Meir Kurzman, Wolf Gruman, Mordechaj

i Genia Lunerbergowie, Dziunia, Abraham i Halina Kostenbaum, Anda Steinhausen, Mosze i Dowa Klingkupferowie, Adela Distler, Mendel i Wisia Weisowie oraz Nuta.

Medal: 2006. People he helped: Malwina Rozyn, Blima Bleicher, Abraham, Dora and Herbert Pomeranz, Mania Silberg, Fajwel Lautner, Masza Weis, Ignac, Pola and Mietek

Brumem, Lejb Reich, Mania Wegner, Szymon, Gienia and Mila Beker, Lusia Bein, Maks Silberstein, Josef, Anda and Mietek Bergman, Sara, Genia and Cwi Betman, Jakub

Bleicher, Lejb Knol, Bernard and Lida Fiszer, Bronek Weinfeld, Matos Hofman, Wolf Blind, Munio Bakenrot, Meir Kurzman, Abraham Pomeranz, Wolf Gruman, Mordechai

and Genia Lunerberg, Dziunia, Abraham and Halina Kostenbaum, Anda Steinhausen, Mosze and Dowa Klingkupfer, Adela Distler, Mendel and Wisia Weis as well as Nuta.



Alicja Schnepf Natalia Szczepaniak
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Po stracie m´˝a, z dwoma ma∏ym córkami – Alicjà i Barbarà
– w jednoizbowym mieszkaniu na warszawskiej Pradze Natalia
Szczepaniak ukrywa∏a ludzi.

W kamienicy wszyscy sàsiedzi znali si´ na tyle dobrze, ˝e drzwi
do mieszkania nigdy nie zamykano na klucz. Gdy Natalia
zdecydowa∏a si´ pomagaç ˚ydom, ten zwyczaj trzeba by∏o zmieniç.
– Na jednà zasuwk´ musia∏y byç zawsze zamkni´te – wspomina
Alicja – ˝eby zyskaç czas na schowanie si´.

Kiedy do mieszkania Szczepaniaków w koƒcu 1943
przyprowadzono dwie ˚ydówki – Ann´ Albert i pi´cioletnià Nin´
Sandel – matki nie by∏o w domu. Jednak postawiona przed faktem
dokonanym, zdecydowa∏a si´ je ukrywaç. Zosta∏y do czasu, gdy wojska
radzieckie wkroczy∏y do prawobrze˝nej Warszawy. Okresowo
w mieszkaniu przy Oszmiaƒskiej schronienie znajdowa∏y te˝ dwie
córki Anny Albert – Krystyna i Maria.

Za kryjówk´ musia∏a wystarczyç stara drewniana szafa, a czasem
tylko ∏ó˝ko. Jak karko∏omne by∏o to zadanie i jakim cudem okaza∏ si´
szcz´Êliwy fina∏ niech Êwiadczy fakt, ˝e tu˝ przed Powstaniem
Warszawskim do mieszkania Szczepaniaków sprowadzi∏o si´ jeszcze
troje ˝ydowskich uciekinierów: Wac∏aw Nowicki bàdê Nowacki z ˝onà
Ewà i kuzynkà Stasià.

Wreszcie nadesz∏a Armia Czerwona. Alicja wspomina, jak pobieg∏a na ulic´, kiedy us∏ysza∏a, ˝e idà Rosjanie. Ludzie
Êciskali radzieckich ˝o∏nierzy, oni w kufajkach. Przynosili im wódk´.

– Zacz´∏am strasznie p∏akaç. Strasznie. To by∏a radoÊç i szcz´Êcie, ˝e wreszcie przyszli. Nie mog∏am si´ pohamowaç.
Przecie˝ my ka˝dego dnia byliÊmy na kraw´dzi Êmierci.

After having lost her husband, alone with two daughters, Alicja and Barbara, in a tiny one-room
apartment in Praga in Warszawa, Natalia Szczepaniak sheltered people.

Everyone in the building knew each other so well that they never locked their doors. When Natalia
decided she would help Jews, she had to change that custom. “At least one lock always had to be shut,”
recalls Alicja Schnepf, “so that there would be time to hide before the door was opened.”

When late in 1943 two Jews were brought to the Szczepaniak’s home: Anna Albert and the five-
-year-old Nina Zajdel, Natalia was not home. As it had already been decided for her, she let them stay.
They remained with her until the Soviet troops landed on the right banks of Warszawa.

From time to time the Oszmiaƒska Street apartment also sheltered Anna Albert’s two daughters –
Krystyna and Maria. An old wooden closet had to serve as a hiding place, and sometimes only the bed

had to suffice. Just how backbreaking it all was and just what a miracle the end result turned out to be is
even more evident, when one realizes that immediately before the Warsaw Uprising, three more Jewish
refugees moved into the Szczepaniak’s apartment: Wac∏aw Nowicki or Nowacki with his wife Ewa and
cousin Stasia.

Eventually, the Red Army came. Alicja remembers running into the street when she heard the
Russians were coming. People were hugging the Soviet soldiers, they in their old workers’ coats. People
were bringing them vodka.

“I started crying. Simply weeping. It was joy and happiness, they had finally arrived. I couldn’t stop.
Every day we had been at the edge of death.”

Alicja Schnepf ur. / b. 1930

Natalia Szczepaniak z d. / née Kuêniewska, ur. / b. 1902, zm. / d. 1999

Medale: Natalia Szczepaniak 1981, Alicja Schnepf 1991. Osoby, którym udzi∏y pomocy: Anna, Maria i Krystyna Albert, Nina (Janina) Sandel, Feliks Winiarczyk, Ewa i Wac∏aw

Nowiccy, Stasia. / Medals: Natalia Szczepaniak 1981, Alicja Schnepf 1991. People they helped: the Albert family, Anna, Maria, Krystyna, Nina (Janina) Sandel, Feliks

Winiarczyk, Ewa and Wac∏aw Nowicki, Stasia.





115.

fo
to

:A
n

n
a

M
u

si
a∏

ó
w

n
a

– Mo˝e ma ˝al do nas – mówi – ˝eÊmy jà oddali po wojnie
stryjowi. Bo nie chcia∏a. Bra∏a na litoÊç, ˝eby jej nie oddawaç.
Ale u nas bieda by∏a. Na wsi nie ma rozkoszy.

Przynios∏a jà ciocia, siostra matki. Rózia by∏a malutka, 4 latka,
mia∏a sukieneczk´ z krótkim r´kawkiem i sanda∏ki. Ciocia
sz∏a z nià 24 km z Lublina. I oszuka∏a. Powiedzia∏a matce: „Kotuniu,
zostawi´ ci jà na tydzieƒ, dwa, sàsiadce bomba zabi∏a m´˝a, pochowa
i odbierze.” Dlatego my – mówi – jej nie kryliÊmy. Ona by∏a nasza.
Do mojej mamusi mówi∏a: „ciociu” i ze mnà chodzi∏a wsz´dzie
za ràczk´, jak siostra.

Po miesiàcu ciotka powiedzia∏a prawd´, ˝e rodziców Rózi,
bogatych ˚ydów, u których z m´˝em pracowali przed wojnà, Niemcy
zabili.

Rodzice mieszkali we wsi Kajetanówka, mieli troch´ pola,
w pobli˝u stacjonowali Niemcy, cz´sto robili ob∏awy. Mamusia
od razu: „wstawaç!”, mleka da∏a w butelk´, jajeczko, jakieÊ placki
i chowa∏y si´ w zbo˝u. I czeka∏y, a˝ mama je zawo∏a. – Raz kocyk
roz∏o˝y∏am w zbo˝u – mówi – a ona taka màdra, màdrzejsza ode
mnie: „Chodêmy, W∏adziu” – mówi – „z kocykiem na miedz´, bo jak
gospodarz zobaczy, to nas pobije.”

– Ona by∏a taka fajna, taka màdra. Jak przyszed∏ maj: „W∏adziu
idziemy?” – pyta∏a i bieg∏a pod figurk´ Matki Boskiej pomodliç si´.
I uchowa∏a si´.

Po wojnie odnalaz∏ si´ stryj Rózi. Te˝ bogaty, mia∏ m∏yn
w Parczewie. Nie chcieli oddaç, p∏akali. A ten na si∏´. Obiecywa∏ im, ˝e Rózi´ wykszta∏ci. To zdecydowa∏o. Mama
stwierdzi∏a: „Ona taka zdolna, a ja jej nie wykszta∏c´”. Odwieêli jà do stryja, wrócili jak z pogrzebu.

– I nie wykszta∏ci∏. Rozalia zosta∏a krawcowà w kibucu.

W∏adys∏awa S∏otwiƒska z d. / née Dudziak, ur. / b. 1927

“Maybe she holds a grudge against us,” she says, “that we gave her to her great uncle after the war.
Because she didn’t want to. She begged for mercy, all so we wouldn’t give her up. But we were poor. In the
country there is no room for luxury.”

“Our aunt brought her, my mother’s sister. Rózia was tiny, 4 years old, she wore a short-sleeved
dress and sandals. Our aunt walked 24 km with her from Lublin. And she lied to us. She told my
mother: ‘Kitty, I’m leaving her here with you for a week or two, a neighbor lost her husband during
a bombing. She’ll bury him, then she’ll come for her.’”

“That’s why we,” she explains, “didn’t hide her. She was our own. She called my mother ‘auntie’
and held my hand everywhere we went, like sisters.”

“After a month our aunt told us the truth, that Rózia’s parents, wealthy Jews for whom she and her
husband had worked for before the war, had been killed by the Germans.”

“My parents lived in the village of Kajetanówka, they had some fields, the Germans were stationed
nearby and frequently conducted air raids. Mommy would yell: ‘Get up!’, give us some milk in a bottle,
an egg, some pancakes, and we would go hide in the wheat fields where we waited until mother called us
back. Once, I laid a blanket out in the wheat field,” she recalls, “and Rózia was so smart, smarter than
me, she said: ‘come, Wladzia, let’s move onto the dirt because if the farmer notices, he’ll hit us.’”

“She was so nice, so smart. When May came, ‘Wladzia, are we going?’, she asked, running to the
figure of the Mother of God to pray. And she survived.”

After the war they found Rózia’s great uncle. He was also wealthy, he had a mill in Parczew. They
didn’t want to give her up, they cried. But he wanted her. He promised that she would be educated. That
was it. Mother thought: “She’s so talented, and I won’t be able to educate her.” They took her to her great
uncle’s, and returned as if coming back from a funeral.

“But he didn’t educate her. Rozalia became a seamstress in a kibbutz.”

Medal: 1979. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Rozalia Bejman (Szoszona Golan) oraz nieznana z nazwiska rodzina ˝ydowska. / Medal: 1979. People she helped: Rozalia

Bejman (Szoszona Golan), as well as a Jewish family with an unknown name.



Anastazja Sobolewska z Inkà Walerian Sobolewski
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Walerian Sobolewski by∏ przed wojnà w∏aÊcicielem
przedsi´biorstwa zak∏adajàcego instalacje sanitarne i wodociàgowe
w wielu miastach Polski. Jego ˝ona – Anastazja – zajmowa∏a si´
domem. W 1943 roku – gdy nad stolicà unosi∏y si´ dymy z p∏onàcego
getta – paƒstwo Sobolewscy zdecydowali si´ pomóc w uratowaniu
˝ydowskiego dziecka.

2 maja 1943 Anastazja i Walerian Sobolewscy zabrali
z mieszkania Wandy Bruno-Niczowej Ink´, która nosi∏a przybrane
imi´ Joasia. By∏a córkà Tadeusza Grynszpana i Haliny Grynszpan
z d. Zylberbart. WczeÊniej dziewczynka przez pewien czas
przebywa∏a w Domu Ma∏ego Dziecka im. ks. Boduena w Warszawie.
W tym samym, w którym dzieci ˝ydowskie ratowa∏a przed zag∏adà
doktor Maria Prokopowicz-Wierzbowska. Paƒstwo Sobolewscy
troszczyli si´ o Joasi´ jak o w∏asne dziecko. Nowe dokumenty, które
dziewczynka otrzyma∏a w Domu Ks. Boduena, stanowi∏y dla niej przepustk´ do ˝ycia. Pan Walerian wspomina∏ po wojnie
w jednym z listów: „Nie by∏y to dokumenty gwarantujàce bezpieczeƒstwo, ale dawa∏y choç mo˝noÊç t∏umaczenia si´, a nie od razu
Umschlagplatz”. Joasia prze˝y∏a Zag∏ad´.

Before the war, Walerian Sobolewski was the owner of a company which installed sanitation
and plumbing services in many Polish cities. His wife – Anastazja – took care of the house. In 1943
– when smoke from the burning ghetto rose over the capital’s sky – the Sobolewskis decided to help
save a Jewish child.

On May 2, 1943 Anastazja and Walerian Sobolewski took little Inka, whose false name was Joasia,
from the apartment of Wanda Bruno-Niczowa. Inka was the daughter of Tadeusz Grynszpan and
Halina Grynszpan née Zylberbart. Earlier, the little girl had spent time at an orphanage for small
children named in honor of Father Boduen in Warszawa. It was the same orphanage where doctor
Maria Prokopowicz-Wierzbowska saved Jewish children from genocide. The Sobolewskis cared for Joasia
as if she was their own. The false identity papers, which she received while at the orphanage, were her
ticket to a new life. After the war, Walerian recalled in a letter: “The documents didn’t guarantee safety,
but they did provide the chance to explain, to talk one’s way out of a situation, instead of just
Umschlagplatz.” Joasia survived the genocide.

Anastazja Sobolewska z d. / née KoÊmina-Kutuzowa ur. / b. 1899, zm. / d. 1958

Walerian Sobolewski ur. / b. 1897, zm. / d. 1965

Medal: 2006. Udzielili pomocy Ince Grynszpan. / Medals: 2006. They helped Inka Grynszpan.
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– Heni´ Rosen przyprowadzi∏a do nas aktorka, pani Wanda
Olbrychska. W swoim folwarku w Zielonce pod Warszawà
ukrywa∏a ca∏à rodzin´ Rosenów, dziewi´ç osób.

Rodzicom Heni zale˝a∏o, by chodzi∏a do szko∏y i ˝y∏a w miar´
normalnie. Mia∏a 11 lat. By∏a mi∏a, cicha. I bardzo wystraszona.
Chowa∏a si´ pod fortepian i czyta∏a ksià˝ki.

– Zosta∏a naszà kuzynkà. Nie ukrywaliÊmy jej. Uczy∏a si´
w szkole przy Królewskiej.

Mieszkali na Nowym Âwiecie 41 w Warszawie, w du˝ym
mieszkaniu: babcia, mama, dwie córki i syn. Nikt nie zapyta∏, skàd
w ich rodzinie jest raptem brunetka. Ojciec umar∏ przed wojnà, by∏
muzykiem, mama Êpiewaczkà. – Bardzo odwa˝na – mówi. – Jak
trzeba by∏o, to i broƒ przenosi∏a. Ca∏a rodzina dzia∏a∏a w AK. Raz
wpadli Niemcy i zapytali, kim sà trzy mieszkajàce w domu
dziewczynki. Mama bez zastanowienia odpowiedzia∏a, ˝e to jej córki.
Na szcz´Êcie uwierzyli na s∏owo.

Heni´ odwiedza∏y ciotki, przywozi∏y pieniàdze na jej utrzymanie.
Raz przyjecha∏ ojciec. By∏ in˝ynierem, w∏aÊcicielem garbarni
w Grodnie. Henia nie wiedzia∏a, czy mo˝e go zdekonspirowaç.
Czeka∏a na znak od ojca, ˝e wolno si´ z nim przywitaç.

By∏a u nich pó∏tora roku. W lipcu 1944 pojecha∏a do Zielonki,
˝eby spotkaç si´ z rodzinà, wybuch∏o Powstanie i ju˝ nie wróci∏a.
Po wojnie wyjechali do Izraela.

Przy jednym ze spotkaƒ powiedzia∏a pani Barbarze: „By∏am na grobie mamy”. – Sama wi´c posz∏a na Powàzki,
dowiedzia∏a si´ w kancelarii, gdzie jest grób. To Êwiadczy o jej przywiàzaniu i szacunku dla mojej, a mo˝e wspólnej mamy.

Barbara Strzelecka ur. / b. 1928

“Henia Rosen was brought to us by Mrs. Wanda Olbrychska. At her farm in Zielonka near
Warszawa Mrs. Olbrychska was hiding the entire Rosen family, all nine of them.

Henia’s parents really wanted her to attend school and live as normally as possible. She was 11 at
the time, a dear, and quiet child. And very scared. She would hide under the piano and read books”.

“She became our cousin. We weren’t hiding her. She was attending the school at Królewska Street.”
They lived in Warszawa, at 41 Nowy Âwiat, in a large apartment: the grandmother, the mother, two

daughters and the son. No one asked how, all of a sudden, a brunette became part of the family.
Barbara’s father was a musician, but died before the war. Her Mom was a singer.

“She was very courageous”, Barbara says, “she’d even transport weapons, if necessary. The entire
family worked for the Home Army. One time Germans stormed in and asked who were the three girls
living in the house. Mother immediately answered they were her daughters. Fortunately the Germans
took her word for it”.

Henia was sometimes visited by her aunts, who brought in money for her upkeep. Her father came
once, as well. He was an engineer and owned a tannery in Grodno. Henia did not know whether she
could give him out. She waited for him to give her a sign that it was all right to greet him properly.

Henia stayed with the family for eighteen months. In July 1944 she went to Zielonka, to meet with
her family; then the Warsaw Uprising broke out and she did not return to Warszawa. The entire family
left for Israel after the war.

During one of their meetings, she told Barbara she went to her mother’s grave. “That means she
had gone to Powàzki by herself, found out in the office where the grave was. That is a testament to her
bond and respect for my, or perhaps our, Mom.”

Medal: 1983. Udzieli∏a pomocy Heni Rosen. / Medal: 1983. She helped Henia Rosen.
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W po∏owie 1942 mia∏ 16 lat. Walczy∏ w Batalionach
Ch∏opskich i pomaga∏ okolicznym ˚ydom ukrywajàcym si´
przed wywiezieniem do obozów zag∏ady.

Jesienià 1942 z getta w Pacanowie uciekli Moses i Barbara
Wolfowiczowie. Rodzice W∏adys∏awa – Jan i El˝bieta – zgodzili si´
przyjàç ich do w∏asnego domu w Ratajach (w Kieleckiem). Wkrótce
przybyli nast´pni uciekinierzy z transportu do Treblinki: brat Mosesa
– Fa∏ek i Herman Kleinplatz. Nagle do Szafraƒców dotar∏a pogró˝ka,
˝e za milczenie o ukrywaniu ˚ydów muszà zap∏aciç 100 tys. z∏. JeÊli
nie – jak opisa∏ to Moses – Szafraƒcowie i ukrywani ˚ydzi zniknà
z powierzchni ziemi. ˚ydzi ukryli si´ w pobliskim lesie,
w przygotowanej przez pana W∏adys∏awa kryjówce. Pan W∏adys∏aw
dostarcza∏ im ˝ywnoÊç i lekarstwa. Tam pobili ich bandyci, a Barbar´
postrzelili. Nast´pna kryjówka by∏a w Po∏aƒcu. Pan W∏adys∏aw zawióz∏
ich tam wozem konnym.

W domu Szafraƒców znaleêli czasowe schronienie i pomoc
tak˝e bracia Leon, Natan i Herman Frajmanowie oraz ma∏˝eƒstwo
Fossów, Janina i Karol. Karol by∏ chory. Razem z ˝onà przewozi∏ go
pan W∏adys∏aw ze Szczucina do Ratajów. Dwukrotnie byli zatrzymywani przez posterunki niemieckie. To by∏a najbardziej
ryzykowna akcja. Na szcz´Êcie Niemcy nie zorientowali si´, ˝e kenkarty Fossów by∏y podrobione. Dzi´ki pomocy
Szafraƒców dziewi´ciu ˚ydów prze˝y∏o okupacj´. Po wojnie Herman Kleinplatz wyemigrowa∏ do USA, a Wolfowiczowie
w 1958 do Izraela.

W∏adys∏aw Szafraniec ur. / b. 1926

In mid-1942 he was 16. He joined the Bataliony Ch∏opskie (Peasants’ Battalions) and aided the
local Jews hiding from transports to the camps.

In the autumn of 1942, Moses and Barbara Wolfowicz escaped the Pacanów ghetto. W∏adys∏aw’s
parents – Jan and El˝bieta – agreed to shelter the two at their house in Rataje (the Kielce region). Soon
the Wolfowiczs were joined by more fugitives from the Treblinka transport: Moses’ brother, Fa∏ek, and
Herman Kleinplatz. All of a sudden the Szafraniec family was faced with a blackmail threat: they
would have to pay 100,000 zlotys for the blackmailer’s silence with regard to their aiding Jews, or, as
Moses later described it, both the Szafraniecs and the Jews would disappear from the face of the earth.
The Jews hid in a nearby forest, in a hideout prepared by W∏adys∏aw, who provided them with food and
medication. It was also there that a group of bandits attacked, beat up the group and shot Barbara.
Their next hiding spot was in Po∏aniec. W∏adys∏aw took them there by a horse cart.

For a time the Szafraniec house was also a shelter for the Frajman brothers, Leon, Natan and
Herman, and the Foss couple, Janina and Karol. Karol, ill at the time, and his wife were brought to the
Rataje house from Szczucin. This was their most risky endeavor. They were halted by German outposts
twice. Fortunately the Germans did not notice that the Kennkarts the Fosses had were forged. Thanks to
the help of the Szafraniec family, nine Jews survived the occupation. After the war Herman Kleinplatz
left for the US, and in 1958 the Wolfowiczs left for Israel.

Medal: 1984. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Moses, Barbara i Fa∏ek Wolfowicz; Herman Kleinplatz; Leon, Natan i Herman Frajmanowie; Karol i Janina Foss.

Medal: 1984. People he helped: Moses and Barbara and Fa∏ek Wolfowicz; Herman Kleinplatz, Leon, Natan and Herman Frajman; Karol and Janina Foss.
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– Ci´˝ko by∏o – wspomina – szczególnie z wodà, bo studnia
wysch∏a i trzeba by∏o nosiç 3 km z rzeki.

Mia∏a 10 lat. I nosi∏a. Jest stryjecznà siostrà Eugenii Chrust.
Jej ojciec Wojciech i stryj zdecydowali si´ pomóc rodzinie

Hubermanów, jedynej ˝ydowskiej rodzinie we wsi Lipniak
ko∏o Lublina. W gospodarstwie jej rodziców ukrywa∏o si´ 6 osób:
Mendel, Tobcia, Dwojra i Zelman Huberman oraz Srul i Rywka
Rozenberg. U stryja Jana Kurkiewicza – 7 osób.

– Stosunek do ˚ydów – mówi – by∏ niech´tny.
Bracia Kurkiewiczowie rozbudowali swoje cha∏upy o podziemne,

dobrze ukryte kryjówki. Jedno pomieszczenie z zamaskowanym
wejÊciem mia∏o 4 na 2 metry, w razie zagro˝enia mo˝na by∏o przejÊç
na strych i schowaç si´ pod siano. Bracia wykopali w swoich
gospodarstwach schowki pod oborà oraz dodatkowy pod sienià.

Dzieci obu Kurkiewiczów – Eugenia, córka Jana, i W∏adys∏awa,
córka Wojciecha – by∏y zaprzyjaênione z dzieçmi Hubermanów
jeszcze przed wojnà. Cz´sto wi´c schodzi∏y do kryjówek i sp´dza∏y
z nimi czas. A nocà wychodzi∏y z nimi tak˝e do ogrodu.

– Raz – mówi – przyjechali Niemcy. Znaleêli du˝o placków
ziemniaczanych w domu. Krzyczeli: „Dla Judów te placki, dla Judów,
oni tu muszà byç.” Szukali, pobili dotkliwie matk´, ale nikogo nie
znaleêli.

Ukrywajàcy si´ przez jakiÊ czas dawali pieniàdze na swoje utrzymanie. Ale gdy im zabrak∏o, pozostali.
U Kurkiewiczów doczekali wkroczenia Armii Czerwonej.
Wyjechali do USA, Kanady i Brazylii.

W∏adys∏awa Szafraniec z d. / née Kurkiewicz ur. / b. 1932

“It was hard,” W∏adys∏awa recalls, “especially with the water, because the well dried up and we had
to carry water from the river, 3 kilometers away.”

She was 10. And she did carry it. She is Eugenia Chrust’s cousin.
Her father, Wojciech, and her uncle decided to shelter the Hubermans, the only Jewish family in the

village of Lipniak, near Lublin. Six people were hiding in her parents’ household: Mendel, Tobcia,
Dwojra and Zelman Huberman, and Srul and Rywka Rozenberg. Her uncle, Jan Kurkiewicz was
hiding seven people.

“People’s attitude toward Jews wasn’t favorable,” she says.
The Kurkiewicz brothers enhanced their cottages with well-hidden underground shelters. One of the

rooms had a concealed entrance and the area of 4 x 2 meters; in case of emergencies one could move to
the attic and hide in the hay. The brothers also dug hiding places under their cowsheds and another one
under the entrance hall.

The Kurkiewicz children, Jan’s daughter Eugenia and Wojciech’s daughter W∏adys∏awa, were
friends with the Huberman kids from before the war. They would often come down to the hideouts to
spend some time with them. At night they would also walk out to the garden.

“One time,” she says, “the Germans came. They found lots of potato pancakes in the house. They
were yelling: ‘For Jude the pancakes, for Jude, they got to be here.’ They beat up the mother, but found no
one.”

For some time, the hidden family was paying for their upkeep. But even when they ran out of
money, they stayed. They lived to see the liberation at the Kurkiewiczs’ households. They left for USA,
Canada and Brasil.

Medal: 2001. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: rodzina Hubermanów – Mendel, Tojba, Dwojra, Zelman – oraz Srul i Rywka Rozenberg. / Medal: 2001. People she helped:

The Huberman family – Mendel, Tojba, Dwojra, Zelman – and Srul and Rywka Rozenberg.



Bracia Szeptyccy - stojà od lewej: b∏. Klemens - Archimandryta, Leon, Stanis∏aw, Aleksander.
Siedzi: Metropolita Andrzej. Zdj´cie wykonane przed wojnà w posiad∏oÊci rodowej w Przy∏bicach.
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W 1941 rodzice kilkuletniego Adama Daniela Rotfelda
zdecydowali, ˝e zostanie on oddany pod opiek´ ojca Klemensa
Szeptyckiego – archimandryty greckokatolickiego klasztoru studytów
w Uniowie pod PrzemyÊlanami. Na podwórzu sta∏ ju˝ zaprz´˝ony
wóz. Tego dnia ch∏opiec po raz ostatni widzia∏ matk´ i ojca. Z ca∏ej
rodziny oprócz niego wojn´ prze˝y∏a jego 11-letnia siostra, która
ukrywa∏a si´ lesie. Po roku pobytu w klasztorze Adam Daniel zosta∏
ochrzczony i otrzyma∏ nowe nazwisko.

W klasztorze by∏ sierociniec. Przebywa∏y w nim ró˝ne dzieci.
Trafi∏y tam w wyniku decyzji Metropolity koÊcio∏a greckokatolickiego
Andrzeja Szeptyckiego, który wezwa∏ wszystkie podlegajàce mu
klasztory, aby wÊród ukraiƒskich i polskich sierot ukrywa∏y si´
równie˝ dzieci ˝ydowskie. „Metropolita by∏ doÊwiadczonym i bardzo
màdrym cz∏owiekiem. Chcia∏ zapobiec pogromowi tak ˚ydów, jak
i Polaków” – wspomina po latach Kurt Lewin, jeden z uratowanych.

Dzi´ki pomocy Metropolity wojn´ prze˝yli m.in.: Lili Pohlmann
z matkà, Adam Daniel Rotfeld, rodzina Dawida Kahanego, dwaj
synowie rabina lwowskiego Ezekiela Lewina (m. in. Kurt Lewin), dwaj
synowie g∏ównego rabina Katowic (m. in. wybitny kardiochirurg –
Leon Chameides). Ponadto bp Andrzej Szeptycki zorganizowa∏ ca∏à

sieç pomocy ˚ydom, dzi´ki której uratowano co najmniej kilkaset osób.
B∏ogos∏awiony Klemens Szeptycki za swojà dzia∏alnoÊç w czasie II wojny Êwiatowej i m´czeƒskà

Êmierç po wojnie z ràk NKWD zosta∏ wyniesiony na o∏tarze przez papie˝a Jana Paw∏a II.

In 1941, the parents of Adam Daniel Rotfeld, who was at that time only a few years old, decided to
leave him in the care of Father Klemens Szeptycki – the archimandrite at a Greek Catholic Studite
cloister in Uniów near PrzemyÊlay. Outside, there was a horse-drawn cart waiting. It was the last time
the boy saw his mother and father. The boy and his 11 year old sister, who was hiding out in the woods,
were the only members of the family to survive the war. After a year at the cloister, Adam Daniel was
baptized and received a new name.

There was an orphanage in the cloister. There were many different children staying there. The
children came on the grounds of a decision made by the Metropolitan of the Greek Catholic church,
Andrzej Szeptycki, who called all the cloisters which fell under his jurisdiction, to hide Jewish orphans
among the Ukrainian and Polish ones. “The Metropolitan was an experienced and very wise man. He
wanted to prevent pogroms against the Jews, as well as against the Poles,” Kurt Lewin, one of those who
had been saved, recalled years later.

Thanks to the help of the Metropolitan these people, among others, survived the war: Lili Pohlmann
with her mother, Adam Daniel Rotfeld, Dawid Kahane’s family, the two sons of the Lwów Rabbi Ezekiel
Lewin (among them, Kurt Lewin), two sons of the head Rabbi of Katowice (among them, the
distinguished cardiologist – Leon Chameides).

For his actions during World War II and his martyr’s death after the war at the hands of the
NKWD, the Soviet Internal Affairs Committee, the Blessed Klemens Szeptycki, was sanctifed by Pope
John Paul II.

bp Andrzej Szeptycki ur. / b. 1865, zm. / d. 1944

b∏. Klemens Szeptycki ur. / b. 1869, zm. / d. 1951

Nie zostali odznaczeni medalem Yad Vashem. Udzielili pomocy kilkuset osobom. / They have not been awarded the Medal of the Righteous Among the Nations.

During the war they helped a few hundred people.
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– Mój ojciec – mówi – by∏ doskona∏ym konspiratorem.
Robi∏ w´dliny, nale˝a∏ do PPS-u, wspó∏pracowa∏ z ˚ydami. To zresztà
– podkreÊla – nie byli dla mnie ˚ydzi, ale koledzy, znajomi.

Mieszkali na przedmieÊciach Stryja (dawne województwo
stanis∏awowskie). Kiedy w 1939 weszli Rosjanie, ojciec powiedzia∏
˝onie i dwóm synom: „To, co si´ b´dzie dzia∏o w domu, jest tylko
naszà tajemnicà.” I zaczà∏ z synami kopaç ró˝ne schowki.

– Wszyscy byliÊmy w konspiracji – mówi. – U nas w domu
znajdowa∏ si´ g∏ówny magazyn broni i materia∏ów wybuchowych.

Sonia Landau i jej mà˝ Jonah Friedler ukrywali si´ u nich od
paêdziernika 1943 do sierpnia 1944. Sonia by∏a córkà
zaprzyjaênionego m∏ynarza, Jonah nauczycielem j´zyka hebrajskiego.
Najpierw schowano ich w ciemnej wozowni pod ziemià, ko∏o
materia∏ów wybuchowych w kilkumetrowym pomieszczeniu
oÊwietlanym latarkà, póêniej – bo to podmok∏y teren z rzekà obok –
zostali przerzuceni na strych. Mieli materace, poduchy i jedzenie na
trzy dni. Na koniec, kiedy ju˝ Niemcy zacz´li uciekaç, przenieÊli si´
do schowka przy kuchni i nocà mogli wychodziç z domu do ogrodu.
Po wojnie wyjechali do USA.

– Moja córka by∏a u nich w Nowym Jorku – mówi. – Nasze zdj´cia stojà na komodzie i Sonia jej powiedzia∏a:
„Twój tata, stryj i dziadek mnie ratowali.” I obie si´ pop∏aka∏y.

Leszek Szulc ur. / b. 1929

“My father”, he explains, “was a wonderful conspirator. He made cooked meats, he belonged to the
PPS (Polish Socialist Party) and he worked with Jews.” “After all,” he emphasizes, “they weren’t Jews to
me, but friends, acquaintances.”

They lived on the outskirts of Stryj (formerly in the Stanis∏awów region). When the Russians
entered in 1939, father told his wife and two sons: “What will be happening in the house is our secret.”
And he and his sons began to dig different secret shelters.

“We were all in the conspiracy,” he points out. “The main weapons’ and explosives’ storeroom was
in our house.”

Sonia Landau and her husband Jonah Friedler hid with them from October 1943 until August of
1944. Sonia was the daughter of a friend, a miller, and Jonah was a Hebrew teacher. First, they stayed in
a dark underground carriage garage, close to the explosives in a small room lit by a flashlight, later –
because the ground was damp from a nearby river – they were transferred to the attic. They had
mattresses, pillows, and food for three days. Toward the end, when the Germans began to retreat, they
moved to a compartment near the kitchen and at night they could go out into the garden. After the war
they went to the United States.

“My daughter went to see them in New York,” he says. “Our pictures are on their mantel and Sonia
told her: ‘Your father, great-uncle, and grandfather saved me.’ And they both cried.”

Medal: 1997. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Jonah Friedler i jego ˝ona Sonia, z d. Landau, oraz Tulek Landau. / Medal: 1997. People he helped: Jonah Friedler and his wife

Sonia, neé Landau, and Tulek Landau.
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Olga Âwiatope∏k-Zawadzka urodzi∏a si´ w majàtku Ponikwa,
powiat Brody w Galicji Wschodniej. Majàc 18 lat, podj´∏a studia
historyczne we Lwowie. Kiedy wysz∏a za mà˝, otrzyma∏a w posagu
majàtek w Czuszowie pod Krakowem. To tam ukrywa∏a kole˝ank´ ze
studiów, Fel´ Kohn. Fela by∏a ˚ydówkà. Podobnie jak Olga
nale˝a∏a we Lwowie do kobiecej organizacji studenckiej. Ochrzci∏a si´
wbrew woli rodziców. Wykorzystujàc swoje znajomoÊci, pani Olga
wyrobi∏a jej polskà metryk´ na nazwisko Maria Zajàczkowska. Fela
˝y∏a w ciàg∏ym strachu.

– Ba∏a si´, ˝e ktoÊ jà wsypie. Bo, jak si´ póêniej okaza∏o, a o czym
ja nie mia∏am zielonego poj´cia, wszyscy w naszym majàtku
wiedzieli, ˝e ona jest ˚ydówkà. Kiedy mi o tym opowiedziano
po wojnie, zmartwia∏am – wspomina∏a pani Olga.

Pewnego dnia Fela poprosi∏a Olg´ o za∏atwienie dla matki
miejsca we lwowskim getcie. W tamtym czasie wÊród ˚ydów
panowa∏o utwierdzane przez Niemców przekonanie, ˝e w getcie jest
ju˝ bezpieczniej ni˝ na zewnàtrz. I ˝e ci, którzy zg∏oszà si´ tam dobrowolnie, majà szanse przetrwaç. Olga uda∏a si´ wi´c
do Lwowa. Miejsce w getcie kosztowa∏o 7000 z∏otych, ona mia∏a przy sobie tylko 1000. Wtedy skontaktowano jà
z ˝ydowskim lekarzem Druckerem. Pracowa∏ w getcie. W zamian za za∏atwienie miejsca poprosi∏, ˝eby przechowaç jego
córk´, siedmioletnià Nin´. Przeczuwa∏ bowiem, co si´ zdarzy. Pani Olga zabra∏a Nin´ do siebie. Uratowa∏a jej ˝ycie.
Po wojnie dziewczyna wyjecha∏a do Izraela.

Olga Âwiatope∏k-Zawadzka ur. / b. 1905, zm. / d. 2008

Olga Âwiatope∏k-Zawadzka was born in the Ponikwa estate, near Brody in Eastern Galicia. At 18
she took up studying history in Lwów. When she married, she received the Czuszów estate near Kraków
as her dowry. That was where she hid her university colleague, Fela Kohn. Fela was Jewish. Like Olga,
she had belonged to a female students’ union in Lwów. Against her parents’ will, she went on to christen
herself. Making use of her contacts, Olga managed to supply her with a Polish certificate in the name
Maria Zajàczkowska. Fela lived in constant fear.

“She was afraid someone would sell her out. Only much later did I learn that everyone in the estate
knew she was Jewish. When I was told about it after the war – I was horrified,” Olga recalls.

One day Fela asked her for help in finding a place for her mother in the Lwów ghetto. At the time
Jews, encouraged by the Germans, harbored the conviction that it was safer within the ghetto than
outside; and that those moving there voluntarily had a greater chance of surviving. Olga went to Lwów.
A place in the ghetto was priced at 7000 zlotys, while Olga only had 1000 on her. She was then directed
to a Jewish physician, doctor Drucker, working in the ghetto. In exchange for providing a spot in the
ghetto, he asked for his seven-year-old daughter Nina to be kept safe. Apparently he had a feeling of what
was going to happen. Olga took Nina in and thus saved her life. After the war the girl left for Israel.

Medal: 1992. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Fela Kohn, Nina Drucker, Klara Nachtgeist. / Medal: 1992. People she helped: Fela Kohn, Nina Drucker, Klara Nachtgeist.
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– W P∏oƒsku – mówi – nie by∏o du˝o Polaków, którzy ukrywali
˚ydów. Mo˝e dwudziestu, a mo˝e tylko dwóch. ˚adnego nie zna.

Przed wojnà w P∏oƒsku ˝y∏o 5 tys. ˚ydów na 11 tys. mieszkaƒców.
Sporo lekarzy, adwokatów. Jego ojciec walczy∏ w I wojnie Êwiatowej,
by∏ legionistà, w 1918 rozbraja∏ Niemców. Mieli niewielkie
gospodarstwo rolne. – Z ˚ydami zgodnie si´ ˝y∏o. Razem si´ z nimi
pracowa∏o, kolegowa∏o, razem wspomaga∏o.

Jedni drugim w parad´ nie wchodzili. Jak kamasznik by∏
˝ydowski, to szewc polski. Ilu z nich si´ uratowa∏o, nie wie. Jego
rodzinie uda∏o si´ trzech. Wylicza: Eli Nojman, Dawid KapeluÊnik
i Mosze Izaak. Sami przyjaciele. ˚adni przypadkowi. Pierwszego
lepszego – mówi – chyba do domu by si´ nie wzi´∏o.

Pod koniec 1942 zlikwidowano getto. – ˚ydów wywieêli w nocy,
po kryjomu. ˚e ich nie ma, zorientowaliÊmy si´ chyba po dwóch
dniach. Po ciszy.

Poszed∏ zobaczyç. Jedno mieszkanie puste, drugie. I smutno mu
si´ zrobi∏o. Mia∏ 11 lat.

– Troch´ trzyma∏o si´ ich w domu na strychu, na zmian´, troch´
przewozi∏o na wieÊ do rodziny. Mosze by∏ u nich najd∏u˝ej.
PrzemieniliÊmy go – mówi – na Jana Trawiƒskiego. Na strychu nie
by∏o im dobrze. Siedzieli, nic nie majàc do roboty.

Po wojnie wszyscy trzej z Polski wyjechali. Dawno ju˝ nie ˝yjà.
Wczoraj – mówi pan Stanis∏aw – spotka∏em si´ z Belà ¸ubiƒskà, jutro musz´ pojechaç na kirkut z panià Klarà Szyc,
jej córka pracuje w ˝ydowskiej szkole na Woli. Wi´kszoÊç moich obecnych przyjació∏ i znajomych to ˚ydzi.

Stanis∏aw Âwierczewski ur. / b. 1931

“P∏oƒsk did not have many Poles hiding Jews. There might have been twenty, might have been only
two.” He does not know any of them.

Prior to the war, some 5 thousand out of the total 11 thousand inhabitants of P∏oƒsk were Jews.
Many of them were doctors or lawyers.

Stanis∏aw’s father fought in the Great War as a Legionnaire; he disarmed the Germans in 1918. The
family had a small farm. “We lived well with the Jews. We worked together, were friends, helped each other.”

One group did not bother the other. If the cobbler was Jewish, the shoemaker was Polish. Stanis∏aw
does not know, how many survived. His family managed to save three. He lists Eli Nojman, Dawid
KapeluÊnik and Mosze Izaak. All friends, no one random. “I don’t think you’d take just anyone to your
home,” he says.

The ghetto was liquidated in the end of 1942. The Jews were taken out at night, secretly. The others
only realized they were gone some two days later, because of the silence.

He went to see. An empty apartment, another one, and another one. It made him sad; he was 11
at the time.

“Some of them we kept in the attic of the house, some were taken to family in the country.”
Mosze stayed the longest. “We turned him into Jan Trawiƒski. They didn’t like it in the attic.

They just sat around with nothing to do.”
All three left Poland after the war. They are long dead. Stanis∏aw says:
“Yesterday I met with Bela ¸ubiƒska, tomorrow I’m going to the Jewish cemetery with Mrs. Klara Szyc,

whose daughter works at the Jewish school in Wola. Most of my friends and acquaintances are Jewish.”

Medal: 2004. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Dawid KapeluÊnik, Eli Nojman i Mosze Izaak. / Medal: 2004. People he helped: Dawid Kapeluśnik, Eli Nojman and Mosze Izaak.





133.

fo
to

:A
d

am
H

ay
d

er

Jego rodzina ukrywa∏a dwóch nieznanych sobie ˚ydów
od maja 1943 do lipca 1944.

Mieszkali w Micha∏owie obok Dukszt na Wileƒszczyênie.
Ojciec by∏ policjantem, za zas∏ugi w wojnie 1920 otrzyma∏
gospodarstwo rolne.

Lejzor Lewiatan i jego kuzyn Tewie Szo∏omiak przyszli do nich
na szeÊç tygodni. Bali si´, ˝e ojciec pana Mieczys∏awa ich potem
wyrzuci.

– Bo po co mia∏by trzymaç? – wspominali po latach. – My jemu
nie p∏aciliÊmy, a on nara˝a∏ siebie i rodzin´. Ale przyszed∏ gospodarz
i powiedzia∏: „JeÊli majà wieszaç, to wszystkich razem. Siedêcie
do koƒca!”. – MyÊleliÊmy, ˝e to sen. Ale nie, obok stoi gospodarz
i p∏acze: „U mnie doczekacie wybawienia”.

Po wojnie ojciec Mieczys∏awa, Hieronim Tarasewicz, wywieziony
zosta∏ na Syberi´, wróci∏ po 1956, rodzina repatriowa∏a si´
do K´trzyna. Uratowani wyjechali do Izraela i dla ca∏ej rodziny
postarali si´ o drzewko Sprawiedliwych w Jerozolimie.

– Kiedy ojciec wróci∏ z Izraela – mówi pan Mieczys∏aw –
w K´trzynie na ulicy wo∏ano na niego król ˝ydowski. I gadali,

˝e ˚ydów my nie trzymali za darmo, tylko za pieniàdze. A my nic nie
braliÊmy, ani groszówki za to nie by∏o.

W marcu 2006 odwiedzi∏ Tarasewiczów syn Lewiatana. Napisa∏: „Du˝o czasu zaj´∏o mi odszukanie rodziny
Tarasewiczów. Od dnia, w którym ich pozna∏em, poczu∏em, jakbym odnalaz∏ zaginione rodzeƒstwo. ˚yczliwoÊç ich
przyj´cia pozwoli∏a mi poczuç si´ jak u siebie w domu. Wróci∏em jako odmieniony cz∏owiek.”

Mieczys∏aw Tarasewicz ur. / b. 1920

His family hid two Jews, who they did not know, from May 1943 until July 1944. They lived in
Micha∏ów, close to Dukszty, in the Wilno region. His father was a policeman, and for his merits earned
during the war in 1920 he received a farm.

Lejzor Lewiatan and his cousin Tewie Szo∏omiak initially planned to stay with them for six weeks.
They were afraid that after that time Mieczys∏aw’s father would make them leave.

“Because why should he keep us?” they recalled years later. “We didn’t pay him, and he put himself
and his family at risk. But the farmer came and said: ‘If they are going to hang someone, then let them
hang us all. You will stay here till the end!’ We thought it was a dream. But no, the farmer was standing
next to us, weeping: ‘It is here, with me, that you will await liberation.’”

After the war, his father, Hieronim Tarasewicz, was taken to Siberia. He returned after 1956, and
his family repatriated to K´trzyn. The two men who were saved went to Israel and worked to get the
whole family a tree for the Righteous in Jerusalem.

“When father returned from Israel.” explains Mieczys∏aw, “the people in K´trzyn called him
a Jewish king. And they said that we didn’t hide Jews for free, but for money. But we didn’t take
anything, not even a penny.”

In March of 2006 the Tarasewicz family received a visit from Lewiatan’s son. He wrote: “It took me
a long time to find the Tarasewicz family. From the day that I met them I felt as though I had found
long-lost siblings. The warmth with which they welcomed me allowed me to feel as though I was home.
I returned a changed person.”

Medal: 2006. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Lejzor Lewiatan, Tewie Szo∏omiak. / Medal: 2006. People he helped: Lejzor Lewiatan, Tewie Szo∏omiak.



Ludwika Uggla Hjalmar Uggla
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– Nie wiem, kto u nas by∏ – mówi Ludwika. Mieszka∏a z rodzinà
w Milanówku, jej mà˝ – Hjalmar – by∏ pochodzenia szwedzkiego,
wspó∏pracowa∏ z AK. – Po Powstaniu ca∏à Warszaw´ Niemcy
wysiedlali do Pruszkowa, a potem rozsy∏ali po obozach. Ludzie
uciekali i nagle znalaz∏o si´ u nich z 50 osób. UmieÊcili ich w piwnicy.
Wchodzi∏o si´, podnoszàc klap´, klap´ przykrywa∏o s∏omà. Piwnica
mia∏a metr wysokoÊci, musieli siedzieç w kucki na piasku. Nie
interesowa∏a si´, kto by∏ ˚ydem, kto Polakiem, dla niej wszyscy oni
byli warszawiakami. – Niemcy robili ob∏awy – mówi. – Chodzili
po domach i wy∏apywali warszawiaków.

Cz´Êç osób po kilku dniach opuÊci∏a dom rodziny Ugglów, ale
spora grupka przetrwa∏a do wkroczenia Armii Czerwonej. WÊród nich
najd∏u˝ej przebywali ˚ydzi: pani Zofia Lewartowicz ze swoim
synem, 14-letnim Kazikiem oraz inna matka z dwiema córkami.

– Nic o nich wczeÊniej nie wiedzieliÊmy – mówi. – Kim sà,
w ogóle nas nie interesowa∏o.

Pani Lewartowicz wyjecha∏a z Polski w 1949, a pani Ludwika
przenios∏a si´ do Olsztyna, gdzie mà˝ zosta∏ kierownikiem katedry
gleboznawstwa w Wy˝szej Szkole Rolniczej.

– Jeszcze w 1950 korespondowaliÊmy ze sobà. Potem kontakt si´ urwa∏.
Dopiero w 2006 syn Zbyszek – przez przypadek – nawiàza∏ korespondencj´ drogà e-mailowà z Kazikiem, synem Zofii.

“I don’t really know who was at our place,” Ludwika says. She was living in Milanówek with her
family; her husband, Hjalmar, was of Swedish descent, he cooperated with the Home Army.

After the Warsaw Uprising the Germans moved all captured Varsovians to Pruszków, and then sent
them out to the camps. People were escaping and soon some 50 people found their way to Ludwika’s
home. The family put them in the basement. You could enter the basement by lifting the trapdoor, which
was otherwise covered with straw. The basement was only a meter high, the people had to sit, crouched,
in the sand.

She did not care who was a Jew and who was a Pole. All of them were Varsovians for her. “The
Germans were making raids,” she says. “They’d go around the houses and pick out Varsovians.”

Some people left the Uggla household after a couple of days, but a sizeable group remained until the
liberation. Among those, the ones who stayed the longest were Jews: Mrs. Zofia Lewartowicz and her
son, 14-year-old Kazik, and one more mother with two daughters.

“We didn’t know them before,” Ludwika says. “We didn’t care about who they were.”
Mrs. Lewartowicz left Poland in 1949, and Ludwika moved to Olsztyn, where her husband became

the chair of pedology at the Agricultural Academy.
“In 1950 we were still exchanging letters. Then the contact faded.”
It was only in 2006 that her son, Zbyszek, accidentally got in touch with Kazik, Zofia’s son, via e-mail.

Ludwika Uggla z d. / née Wyleziƒska ur. / b. 1924

Hjalmar Uggla ur. / b. 1908, zm. / d. 1983

Medal: 2007. Osoby, którym udzielili pomocy: Zofia i Kazik Lewartowiczowie, anonimowa kobieta z dwiema córkami. / Medal: 2007. People they helped: Zofia and Kazik

Lewartowicz and a woman with two daughters.
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– Jestem w ksi´garni. 1988 rok. Patrz´: „Pami´tnik z getta
warszawskiego paêdziernik 1940- styczeƒ 1943,” autor Henryk
Makower. Przerzuci∏em – w ostatnim rozdziale jest o nas.
Kupi∏em 7 egzemplarzy.

Nikt poza rodzinà nie wiedzia∏, ˝e ukrywali ˚ydów. – Bo po co?
W styczniu 1943 by∏ u prof. Palucha w szpitalu Dzieciàtka Jezus

w Warszawie i ten zapyta∏, czy mogà przechowaç ˝ydowskie
ma∏˝eƒstwo. – Przyjecha∏em do domu, mieszkaliÊmy w Nowej
Mi∏osnej i powiedzia∏em rodzicom. Zgodzili si´.

Pojecha∏ po nich do Warszawy, przywióz∏ pociàgiem. Henryk
Makower pochodzi∏ z ¸odzi, Noemi z Warszawy, poznali si´ w getcie,
on by∏ tam lekarzem.

– JakiÊ czas póêniej widzieli, jak Niemcy wyprowadzajà rodzin´
˝ydowskà z sàsiedniego domu, potem s∏yszeli strza∏y. Chcieli si´
wyprowadziç, ale tatuÊ nie pozwoli∏. Byli u nas 18 miesi´cy.

W domu zrobiono dwie skrytki. Jednà wykopali w ich pokoju:
niewielki dó∏ z klapà, przykrytà dywanikiem. A drugà porzàdnà
w piwnicy pod kuchnià. Z podwójnymi Êcianami.

– Trzy razy Niemcy robili u nas rewizj´ i nikogo nie znaleêli.
Chyba zresztà nie szukali wtedy ˚ydów, a broni, bo przetrzàsali

kieszenie p∏aszczy w przedpokoju. Pan Janusz by∏ w wywiadzie Armii
Krajowej, za co po wojnie – mówi – wsadzili mnie na trzy lata.

Wnuk dzia∏a w Stowarzyszeniu „Antyschematy” i jeêdzi po Polsce porzàdkowaç kirkuty. KiedyÊ zapyta∏, czy dzisiaj
te˝ bym tak ryzykowa∏. – Tylko dwie osoby ocali∏em, troch´ ma∏o – powiedzia∏ mu.

Janusz Urzykowski ur. / b. 1926

“I was in a bookstore in 1988. I noticed this: ‘Diary from the Warsaw Ghetto, October 1940 –
January 1943”, author, Henryk Makower. I skimmed through it – the last chapter is about us.

I bought 7 copies.”
No one outside of the family knew that they hid Jews. “Why should they?”
In January 1943 he went to see Professor Paluch at the Christ Child Hospital in Warszawa who

asked if they could hide Jewish couple. “I went home, we were living in Nowa Mi∏osna, and told my
parents. They agreed.”

He went to pick them up in Warszawa, brought them back on a train. Henryk Makower was from
¸ódê, Noemi from Warszawa, they met in the ghetto, he was a doctor there.

“Some time later they saw the Germans bring a Jewish family out of a neighboring house, then they
heard shots. They wanted to leave then, but daddy didn’t let them. They were with us for 18 months.”

Two hiding places were made in the house. One was dug in their room: a small hole with a trap
door covered by a rug. The second, better one, was in the cellar under the kitchen, it had double walls.

“The Germans inspected our house three times, and never found anyone.”
Anyway it didn’t seem as though they were looking for Jews, but for weapons, because they searched

the pockets of the coats in the hallway. “I was in the intelligence division of the Home Army, for which,
following the war”, he explains, “I served three years in prison.”

His grandson works with the anti-Nazi group ‘Antyschematy’ and travels throughout Poland
helping to care for Jewish cemeteries. “Once he asked, if I would risk it all again today. I replied: ‘I only
saved two people, it’s not much.’”

Medal: 1991. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Noemi i Henryk Makower. / Medal: 1991. People he helped: Noemi and Henryk Makower.
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– Mo˝na worek zbo˝a gdzieÊ schowaç – mówi – zakopujàc
w ziemi´. Ale cz∏owieka, jak ukryç? To˝ trzeba, ˝eby on oddycha∏,
za∏atwia∏ si´, trzeba mu jeÊç zanieÊç.

Raz w kank´ nabra∏a jedzenia dla nich, niesie, a starsza kobieta,
która pas∏a g´si obok, zaczepia jà: „Co ty, MaryÊku, nesesz?”. Mówi,
˝e zup´ dla dziewczyn, które pielà marchew. „A poka˝ jaka ta zupa” –
kobieta by∏a ciekawa. „Oj, co wam b´d´ zup´ pokazywaç”
– obruszy∏a si´. – I posprzecza∏am si´ z nià. Bez przerwy trzeba
by∏o uwa˝aç.

Mieszka∏a z babcià, mamà i siedmiorgiem m∏odszego
rodzeƒstwa we wsi Jakówki obok Janowa Podlaskiego. ˚ydów
przyprowadzi∏ brat matki Miko∏aj Iwaniuk z Romanowa.

– On ich wzià∏ tyle, ˝e nie móg∏ przetrzymaç i rozdawa∏
po rodzinie.

Do nich przyprowadzi∏ czworo doros∏ych: Perl´, jej dwóch braci –
Szlomo i Pinkusa Ajzenbergów – oraz Wolfa Englendera.

Ukrywano ich w dole w oborze, przykrywanym deskà i s∏omà.
Byli u nich dwa lata, do wyzwolenia. P∏acili po z∏otej pi´ciorublówce
miesi´cznie.

– Ale gdzie to sprzedaç? Kuzynka poradzi∏a, ˝e trzeba jechaç
gdzieÊ 30 kilometrów za Janów do rodziny. Oni sobie to zostawiali,
a mnie p∏acili po 30, 40 z∏, tyle co za worek owsa. To nie by∏o du˝o.

Po pogromie kieleckim wszyscy ocaleni wyjechali do USA.
– I Perla co Bo˝e Narodzenie przysy∏a∏a nam paczk´. JakàÊ sukienk´, sweter, ∏adne czapeczki zrobione z bia∏ej

w∏óczki. Tak˝e przyje˝d˝a∏a. Do wujka w Romanowie, co ich wzià∏ i nam rozprowadza∏. Jego córka Franciszka, która
wysz∏a za Olesiejuka, te˝ ma medal.

Marianna Wachowiec z d. / née Mironiuk ur. / b. 1921

“You can hide a sack of grain,” she says, “you can put it in the ground. But how do you hide
a man? A man needs to breathe, to relieve himself, he needs to be fed.”

One time she took some food for them in a churn, and an older woman grazing geese by the road
asked her: “MaryÊku, what are you carrying?” She said it was soup for the girls who were weeding the
carrots. “Would ye show me the soup, then,” the woman pressed on. “Now why would I show you soup?”
she huffed. “And we got into an argument,” she says. “You had to be constantly careful.”

She was living with her mother, grandmother, and seven younger siblings in the village of Jakówki
near Janów Podlaski. The Jews were brought by her mother’s brother, Miko∏aj Iwaniuk of Romanów.

“He had taken in so many of them he couldn’t keep them and was sending some off to his family.”
He brought four adults to the Mironiuk household: Perla her two brothers, Szlomo and Pinkus

Ajzenberg ,and Wolf Englender.
They were hidden in the cowshed, in a hole concealed under planks and hay. They stayed there for

two years, until the liberation. They paid a golden five-rouble each month.
“But where would you sell that? A cousin told us to go see some of our family, some 30 kilometers

beyond Janów. They’d take that and give me some 30 or 40 zlotys, same as for a sack of oats. That wasn’t
much.”

After the Kielce pogrom all of the survivors left for the USA.
“And Perla has been sending us a package every Christmas. A dress or a sweater, some nice white

yarn caps. She’d come over, too. To the uncle in Romanów, who took them in and brought to us. His
daughter, Franciszka, married Olesiejuk, she got the medal too.”

Medal: 1990. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Wolf Englender, Perla Goldszaft, Pinkus i Szlomo Ajzenberg. / Medal: 1990. People she helped: Wolf Englender,

Perla Goldszaft, Pinkus and Szlomo Ajzenberg.
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Ta historia obfituje w tak ogromnà iloÊç rzeczy nadzwyczajnych
i ryzykownych, ˝e doprawdy trzeba poczytywaç za cud, ˝e ktokolwiek
mo˝e jà jeszcze opowiadaç. Symulacja rozstroju ˝o∏àdka
przed siepaczami z Gestapo, udawanie butnego przedstawiciela
„rasy panów” w czasie niemieckiej rewizji czy wreszcie
wykupienie 21 ˝ydowskich zak∏adników za kilogram z∏ota to jednak
tylko zarys historii Józefa Walaszczyka.

Z∏oto, które musia∏ zanieÊç do mieszkania w centrum Warszawy,
zebra∏ w ciàgu pi´ciu godzin. – Mia∏em wielu przyjació∏ – t∏umaczy.
WÊród zak∏adników znajdowa∏a si´ jego ˝ydowska przyjació∏ka, Irena
Front. Zosta∏a aresztowana, gdy posz∏a na spotkanie z innymi
ukrywajàcymi si´ ˚ydami. Iren´ uratowa∏ przed Êmiercià co najmniej
kilka razy. Ukrywa∏ jà i jej znajome w swoim warszawskim
mieszkaniu a˝ do koƒca wojny.

Ponadto uratowa∏ grup´ kilkunastu osób, które najpierw
zatrudni∏ w podwarszawskiej fabryce swojego kuzyna, a potem,
w trakcie „ostatecznego rozwiàzania”, pomóg∏ im ukryç si´
po aryjskiej stronie.

Irena oraz jej znajome prze˝y∏y w mieszkaniu pana Józefa Powstanie Warszawskie. Samego Józefa, wys∏anego
wówczas przez AK poza Warszaw´, nie by∏o w mieÊcie. Wyciàgnà∏ je ju˝ po Powstaniu z obozu przejÊciowego
w Pruszkowie. Irena po wojnie pozosta∏a w Polsce.

Józef Walaszczyk ur. / b. 1919

So many exceptional and perilous things are linked with this story, that it is truly a miracle that
anyone can even tell it anymore. Faking an upset stomach in front of tormentors from the Gestapo,
pretending to be an arrogant representative of the “chosen race” during a search by the Germans, and
finally negotiating the freedom of 21 Jewish hostages for a kilogram of gold, are all fragments of Józef
Walaszczyk’s life story.

The gold, which he had to bring to an apartment in the center of Warszawa, he collected together in
the span of five hours. “I had many friends,” he explains. Among the hostages was his Jewish friend,
Irena Front. She was arrested when she went to meet with fellow Jews who were in hiding. He must have
saved Irena from certain death many times. He hid her and her Jewish friends in his Warszawa
apartment until the end of the war.

Besides that, he also helped a group of almost twenty people, whom he first hired in his cousin’s
factory on the outskirts of Warszawa, and later, during the “final solution,” he helped them hide on the
Aryan side.

Irena and her friends survived the Warsaw Uprising in Józef’s apartment, who was himself not in
the city at the time, sent by the Home Army to an area outside of Warszawa. He took them out of
a transfer camp in Pruszków after the Uprising. After the war, Irena stayed in Poland.

Medal: 2002. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Irena Haƒczakowska z d. Front, Anna Starzewska, Helena. / Medal: 2002. People he helped: Irena Haƒczakowska née Front,

Anna Starzewska, Helena.
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– Przyszed∏ w nocy. W okno zapuka∏. By∏a jesieƒ 1942. Mieszkali
w Helenowie ko∏o NieÊwie˝a. Mieli ze 20 hektarów, sad, ule, owce.

– MyÊmy go znali, mieszka∏ w Uznowie, niedaleko. Przychodzi∏
do nas przed wojnà, zawsze z ciotkà po mleko, jajka.

Nazywa∏ si´ Szymon Kantorowicz, mia∏ dwadzieÊcia kilka lat, by∏
krawcem i fryzjerem. Rodzice uznali, ˝e jak przyszed∏ po pomoc, to
trzeba pomóc. Co sta∏o si´ z jego ciotkà, nie wiadomo. Chyba zgin´∏a.
Nigdy Szymka o to nie pytali.

Ojciec wykopa∏ kryjówk´. W pokoju wyjà∏ desk´ z pod∏ogi i pod
nià zrobi∏ g∏´boki dó∏. W razie niebezpieczeƒstwa podnosi∏o si´ desk´,
Szymek wchodzi∏, a na desce k∏ad∏ si´ du˝y pies. – On si´ nie ruszy∏,
mo˝na by∏o go kopnàç, a z deski by nie zszed∏.

Od pilnowania, kto idzie, by∏y dzieci. Mia∏a dwóch starszych
braci. Niemcy przychodzili cz´sto. Stacjonowali w szkole i kupowali
od nich s∏onin´, jajka, mleko.

Szymek siedzia∏ w domu, szy∏ ubrania, ko˝uchy, coÊ reperowa∏,
zawsze mia∏ jakieÊ zaj´cie. A w piàtek po zachodzie s∏oƒca wyciàga∏
Tor´. Wtedy nie wolno by∏o mu przeszkadzaç.

Razem przyjechali z nim do Polski. Jechali pociàgiem
towarowym z ca∏ym dobytkiem. Schowali go w sianie. Wysiad∏ w
Warszawie. – Chcia∏ nam zap∏aciç – mówi – za ocalenie ˝ycia, ale
ojciec nie przyjà∏ zap∏aty.

Oni osiedli w Âwiebodzinie, a Szymek po kilku latach wyjecha∏ najpierw do Holandii, a potem do Kanady. Odszuka∏
Krepskich w 1982.

Apolonia Zajàczkowska z d. / née Krepska ur. / b. 1934

“He came at night. He knocked on the window.” It was the fall of 1942. They were living in
Helenów near NieÊwie˝. They had about 20 hectares, an orchard, beehives, sheep.

“We knew him, he lived in Uznów, near our village. He would come by before the war, always with
his aunt, to get milk and eggs.”

His name was Szymon Kantorowicz, he was twenty-something years old, a tailor and a barber.
“My parents decided that if he came asking for help, then we must help him. We never found out what
happened to his aunt. She must have died. We never asked Szymon about it.”

Father dug a hideout. He took a floorboard out and dug a deep hole underneath. “In case of danger
we lifted the floorboard, Szymek crawled inside, and then our large dog lay down on the board. He didn’t
move an inch. You could kick him, but he would never move off that floorboard.”

The children were responsible for being the lookout. She had two older brothers. The Germans often
came to the house. They were stationed at the school and bought bacon, eggs, and milk from them.

Szymek stayed at home, sewed clothing, coats, fixed things, he was always busy. On Fridays after
sunset he would take out the Torah. During that time no one would disturb him.

They traveled with him to Poland. They rode on a supply train traveling with all their belongings.
They hid him in the hay. He got out in Warszawa. “He wanted to pay us for saving his life but father
didn’t want to accept any payment.”

They settled in Âwiebodzin, while Szymon went to Holland after a few years, and then to Canada.
He found the Krepski family in 1982.

Medal: 2006. Udzieli∏a pomocy Szymonowi Kantorowiczowi. / Medal: 2006. She helped Szymon Kantorowicz.
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– KiedyÊ pas´ koz´ i, matko jedyna, szum si´ robi, jacyÊ
Niemcy, pe∏no Niemców. Przy miedzy si´ skuli∏am. Patrz´:
wyprowadzajà ˚ydów. Tatatata – i nie ma ich. Gdybym si´ ruszy∏a,
to i mnie by zabili.

– Mia∏am wtedy 10 lat. Dzisiaj myÊl´, Bo˝e, co ta CzeÊka musia∏a
prze˝ywaç.

CzeÊka Czertok mia∏a 17 lat, gdy uciek∏a z getta w Wilnie. Ksiàdz
jà do nich przys∏a∏ pod koniec 1941. ˚e w du˝ej rodzinie ∏atwiej
przechowaç.

W domu by∏o ich dziewi´cioro. Mieszkali we wsi Zimodry, potem
w miasteczku Kurzeniec na Wileƒszczyênie. Mama mówi∏a, ˝e Czesia
jest córkà jakiejÊ cioci. Dla niej zosta∏a starszà siostrà.

– Du˝o si´ prze˝y∏o. Niemcy prowadzili ˚ydówk´ z ma∏ym
dzieckiem na rozstrza∏. Âliczna dziewczynka i mama chcia∏a ba∏agan
zrobiç i w tym ba∏aganie porwaç dziecko. I Niemiec trzasnà∏ jà kolbà
tak, ˝e póêniej chodziç nie mog∏a.

Czesia na poczàtku prawie ca∏y czas le˝a∏a w ∏ó˝ku i by∏a smutna.
– Nie wiedzia∏am dlaczego i potrafi∏am jej powiedzieç: „Patrz, Czesia
tych ˚ydów rozstrzelali, do których my chodziliÊmy”. Po co jej to
mówi∏am!

– To by∏y straszne czasy. Potrafili powiesiç ludzi na Êrodku
miasteczka, tabliczk´ do nich przywiesiç i nie pozwoliç pochowaç. Przez lata, gdy wchodzi∏am do ciemnej klatki schodowej, ba∏am si´, ˝e uderz´ g∏owà w wisielca.

KtoÊ musia∏ z∏o˝yç donos i przyszli szukaç. Czesia uciek∏a, ale jà zaraz aresztowali i jeszcze raz uciek∏a. Odszuka∏a siostr´ pani Ewy, Wand´ Szwajkajzer, która
zaprowadzi∏a jà do partyzantki.

Czesia i Ewa odnalaz∏y si´ po wojnie w 1948 i ca∏y czas utrzymujà bliski, rodzinny kontakt, choç od 1969 Czesia mieszka z m´˝em w Izraelu.

Ewa Zdanowicz z d. / née Szwajkajzer ur. / b. 1932

„One time I was pasturing the goat, and, oh my goodness, there’s all this fuss, some Germans,
a mass of Germans. I hid by the balk. And I saw the Jews are being led out. Bratatat – and they were
gone. If I as much as moved, they would have killed me too.”

“I was 10 at the time. Today I wonder what poor CzeÊka had to go through.”
CzeÊka Czertok was 17, when she escaped the Wilno ghetto. “A priest sent her to us in the late 1941.

A big family, we found it easier to hide her. There were nine of us at home. We were living in the village
of Zimodry, and then in the town of Kurzeniec near Wilno. Mother said Czesia was the daughter of
some aunt or other. For me, she became something of an older sister.”

“We lived through a lot. One time the Germans were taking a Jewish girl with a little child to be
shot. It was a beautiful girl. Mom wanted to make some ruckus and try and grab the child in the tumult.
One of the Germans hit her with the butt of his gun so hard she couldn’t walk.”

“At first Czesia just lay in her bed most of the time, sad. I had no idea why, and would sometimes
tell her: ‘Look, Czesia, they’ve shot those Jews we used to go to.’ Why did I tell her such things!“

“Those were terrible times. They could hang people in the middle of the town, put a plaque on them
and prevent people from burying them. For years, when I’d walk into a dark staircase, I was afraid
I would hit my head on a hangman.”

“Someone reported us, they came looking for us.” Czesia got away, but they caught her immediately,
and she ran away again. She found Ewa’s sister, Wanda Szwajkajzer, who took her to the guerillas.

Czesia and Ewa were reunited after the war, in 1948, and maintain close contact, even though since
1969 Czesia has been living in Israel with her husband.

Medal: 1983. Udzieli∏a pomocy Czes∏awie Czertok. / Medal: 1983. She helped Czes∏awa Czertok.
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W 1943 mia∏ 12 lat. – KtóregoÊ dnia ojciec powiedzia∏: „Mam
w getcie przyjació∏, trzeba im pomóc”. Zjawili si´ u nas Kazimierz
Berek z ˝onà Paulinà. Dwaj bracia Kazimierza z rodzinami znaleêli
sobie kryjówki w pobli˝u Placu Narutowicza, gdzie mieszkaliÊmy.
Nosi∏em im jedzenie.

Berkowie mieli córk´ Jasi´, którà wczeÊniej ulokowali przy ul.
Ogrodowej. – By∏a w moim wieku. PolubiliÊmy si´.

– Ciocia Paulina, tak jà nazywa∏em, mia∏a tzw. dobry wyglàd,
gorzej by∏o z panem Kazikiem.

Zbudowali schowek. Parapet wysuwa∏ si´ na szynach i pomi´dzy
grubymi murami by∏o miejsce dla jednej osoby. Przyda∏ si´.

– KtóregoÊ dnia latem jestem z ciocià Polà i panem Kazikiem,
i ona: „S∏yszycie tupot na podwórku? Kazik, wskakuj”. Walenie
do drzwi. Szukali ojca. Ale gdyby zastali Kazika, by∏oby po nas.

1 sierpnia 1944 ojciec Ryszarda zosta∏ ci´˝ko ranny. Kilka dni
póêniej do domu weszli Niemcy. Krzyczeli „Raus!”, ale mi´dzy sobà
mówili po rosyjsku.

– Z ojcem na noszach dotarliÊmy do Dworca Zachodniego.
Wywieêli nas do Pruszkowa i pogubiliÊmy si´. Krà˝´ w t∏umie
zrozpaczony, patrz´: idzie ciocia Pola. O rany Boskie, jakby si´ niebo
otworzy∏o! KtoÊ bliski, ktoÊ, kogo znam! Wdar∏em si´ jak dzikie
zwierz´ mi´dzy te szeregi. Z∏apa∏em si´ cioci Poli za r´k´: „Ju˝ nie
puszcz´!” I od tej chwili zaczyna si´ nowa opowieÊç. Dzi´ki temu, ˝e ja by∏em z nià, ona ocala∏a i dzi´ki temu, ˝e ona by∏a ze mnà, ja te˝ ocala∏em.

Ocala∏ te˝ ojciec i mama, odnalaz∏ si´ pan Kazimierz i córka Jasia. Pozostali zgin´li w Powstaniu.

Ryszard Zieliƒski ur. / b. 1931

In 1943 he was 12. ”One day my father said he had friends in the ghetto and that we had to help
them. And so, Kazimierz Berek and his wife Paulina came to us. Kazimierz’s two brothers and their
families managed to find havens not far from Narutowicz Square, where we lived at the time. I carried
food to their hiding places.”

Bereks had a daughter, Jasia, whom they’d placed at Ogrodowa Street. “She was my age; we rather
liked each other.”

“Aunt Paulina had the so called ‘good looks;’ but it wasn’t as easy with Kazimierz.” They built
a hideout: the windowsill would slide out on rails and there was room for one person between the thick
walls. “It came in very handy one day in the summer. I was with aunt Paulina and Kazimierz, when
she said: ‘Do you hear some stomping in the yard? Kazik, get in.’ And then there was hammering at the
door. They were looking for my father. If they had stumbled upon Kazimierz, we would have been gonners.”

On the 1st August 1944 father was seriously wounded. Several days later Germans came in to the
house. They were yelling ‘Raus!’ but speaking Russian between themselves.

“Carrying father on a stretcher, we made it to the Zachodni station. They took us to Pruszków and
we got separated. I was desperately circling in the crowd, when suddenly I saw auntie Paulina. Dear
Lord, I felt it was like all the heavens smiling down on me! Someone familiar, someone close to me!
I jumped between that swarm like a wild animal, and grabbed auntie’s hand: ‘I won’t let go ever!’ And
actually this is where the story starts again. She survived because of my being there, and I survived
because of hers.”

Both mom and dad survived as well, and Kazimierz along with his daughter Jasia were also found.
The others died in the Warsaw Uprising.

Medal: 1999. Osoby, którym udzieli∏ pomocy: Paulina i Kazimierz Berek, ich córka Janina oraz bracia Kazimierza: Aleksander i Mieczys∏aw z rodzinami.

Medal: 1999. People he helped: Paulina and Kazimierz Berek, their daughter Janina and Kazimierz’s brothers – Aleksander and Mieczys∏aw with their families.
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– Rodzice koszyczek mi dawali, sz∏am w strachu po miedzach
2-3 kilometry i p∏aka∏am. Musia∏am zanieÊç, bo tata kaza∏.
Stawa∏am przy p∏ocie, „mama, mama” wo∏a∏am i ona wychodzi∏a.
By∏ z nià tam Rab, jeden z najbogatszych ˚ydów w Wojs∏awicach.
– Starszy pan by∏ – mówi – po czterdziestce.

Dora mia∏a ze dwadzieÊcia lat. By∏a córkà rabina z W∏odawy.
– Na poczàtku ukrywa∏a si´ u Chomy, te˝ z Kukawki, ale
musia∏a od nich odejÊç.

Ojciec natknà∏ si´ na nià, pasàc krowy. Us∏ysza∏ „oj, oj”, myÊla∏,
˝e zwierz´ jakieÊ, podszed∏, a tu widzi kupk´ nakrytà kocem, deszcz
pada∏. Zapyta∏: „Czego ty ojkasz?” A ona, ˝e jest g∏odna, zazi´biona,
z´by jà bolà i ˝e na ˝yciu jej nie zale˝y. „Mo˝e pan mnie nawet zabiç”
– powiedzia∏a. W kieszeni mia∏ kawa∏ek chleba, da∏ jej, a wieczorem
poszed∏ po nià z matkà. Mama nagotowa∏a wody do balii,
wyszorowa∏a, da∏a jej swoje ubranie, tamto spali∏a, bo od robaków si´
rusza∏o i nakarmi∏a roso∏em. – ZoÊkà jà nazwaliÊmy – mówi.
– Dla zamaskowania.

Najpierw trzymali jà w stodole, ale jak Niemcy zacz´li robiç
ob∏awy, szukajàc partyzantów, przestraszyli si´, ˝e przez nich ca∏à
wieÊ spalà, wi´c wykopali jej schron w lesie. Zrobili w∏az przykrywany
mchem i ga∏´ziami, który si´ zasuwa∏o po wejÊciu, a w dole by∏y snopki siana i coÊ do przykrycia. Dotrwali w nim z Rabem do wkroczenia
Armii Czerwonej.

– By∏am wtedy z nimi, 22 lipca 1944 – mówi. – Ach, jak myÊmy si´ cieszyli.
A potem szybko Rab umar∏ na cukrzyc´, a Dora wyjecha∏a do Izraela.

Eugenia Z∏otko z d. / née Artymiak ur. / b. 1935

“My parents would give me a basket, and I walked through the fields for 2-3 kilometers, scared,
crying. I had to take it, because dad ordered me to. I stopped by the fence. ‘Mom, mom’ I shouted, and
Dora would come. Rab was there with her, one of the wealthiest Jews in Wojs∏awice.” “He was an older
man,” she recalls, “over forty.”

Dora was about twenty years old. She was the daughter of the Rabbi from W∏odawa. “In the
beginning she hid with Choma, who was also from Kukawka, but she had to leave them.”

Dad came across Dora while he was grazing cows. He heard “oh, oh,” and thought it was an
animal, but then he saw a little pile covered with a blanket. It was raining. He asked: “Why are you oh-
ing?” She said that she was hungry, cold, that her teeth hurt, and that she didn’t care anymore about
living. “You can kill me, sir,” she said. He had a piece of bread in his pocket, gave it to her, and came
back for her in the evening with mother. Mom heated water for a bath, scrubbed her, gave her clothes,
burned the old ones because they were infested with bugs, and fed her chicken soup. “We called her
ZoÊka,” she says. “As a cover.”

First they kept her in the barn, but when the Germans began their manhunts searching for
partisans, they were afraid that the whole village would be burned because of them. So they dug her
a shelter in the woods. The entrance was covered with moss and branches, and at the bottom there was
hay and a blanket. There, Rab and the girl awaited liberation.

“I was with them that day, July 22, 1944,” she recalls. “Oh, how happy we all were.”
Soon afterwards Rab died of diabetes, and Dora left for Israel.

Medal: 1989. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Dora Libman, m´˝czyzna o nazwisku Rab. / Medal: 1989. People she helped: Dora Libman, a man named Rab.
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„Jestem Polakiem-demokratà. Czyny moje by∏y i sà konsekwencjà
pewnego nastroju psychicznego w wyniku wychowania post´powo-
humanistycznego” – tak pisa∏ o sobie po wojnie dr Jan ˚abiƒski.
Wybitny zoolog, popularyzator wiedzy przyrodniczej, autor ksià˝ek
poÊwi´conych ˝yciu zwierzàt i ochronie przyrody, który przez wiele lat
piastowa∏ stanowisko dyrektora ogrodu zoologicznego w Warszawie.
Podczas wojny wraz ze swà ˝onà Antoninà dr ˚abiƒski ukrywa∏ –
w pomieszczeniach ogrodu zoologicznego oraz u swoich znajomych

– ˚ydów z warszawskiego getta. Przed wojnà mia∏ wÊród nich wielu
przyjació∏. Paƒstwo ˚abiƒscy zaprzyjaênieni byli m. in. z prof.
Szymonem Tenenbaumem oraz ze znanà warszawskà rodzinà
Kramsztyków. Dr ˚abiƒski postanowi∏ wyprowadziç ich za mury
i zaopiekowaç si´ nimi po aryjskiej stronie. Zdoby∏ dla siebie
przepustk´ do getta, by dostarczyç ˝ywnoÊç znajomym. Uda∏o mu si´
wydostaç z getta ˝on´ i córk´ prof. Tenenbauma oraz siostr´
Kazimierza Kramsztyka. Póêniej zacz´li zg∏aszaç si´ do ˚abiƒskich
inni ludzie, którym uda∏o si´ wyjÊç za mury, bàdê te˝ ci, którzy po stronie aryjskiej musieli zmieniç kryjówk´. Takie osoby
kierowa∏a te˝ do paƒstwa ˚abiƒskich Rada Pomocy ˚ydom „˚egota”. By∏y wÊród nich: przedwojenna dziennikarka
Rachela Auerbach i s∏ynna rzeêbiarka Magdalena Gross.

Antonina ˚abiƒska z d. / née Erdman ur. / b. 1908, zm. / d. 1971

Jan ˚abiƒski ur. / b. 1897, zm. / d. 1974

“I am a democratic Pole. My actions were and are the result of a particular psychological attitude
which resulted from a progressively humanistic upbringing.” It is in this way that Dr. Jan ˚abiƒski
described himself after the war. A distinguished zoologist, an advocate of knowledge about nature and
biology, author of books on the life of animals and the protection of the environment, who for many years
held the position of director at the zoological gardens in Warszawa. During the war, along with his wife
Antonina, Dr. ˚abiƒski hid Jews from the warsaw ghetto in rooms throughout the zoological gardens, as
well as at friends’ homes. Before the war he counted many friends among them. The ˚abiƒskis were
friends with, among others, Professor Szymon Tenenbaum, as well as the famous Warszawa Kramsztyk
family. Dr. ˚abiƒski decided to move them outside the walls and to take care of them on the “Aryan
side.” He got a pass to enter the ghetto in order to be able to bring food for his friends. He was able to get
the wife and daughter of Professor Tenenbaum out of the ghetto, as well as the sister of Kazimierz
Kramsztyk. Later on, other people who had made it across the walls began coming to the ˚abiƒskis, or
those who were already on the “Aryan side” but who had to change their hideouts. ‘˚egota’, the
organization which was dedicated to helping Jews, also sent people to the ˚abiƒskis. Among them were:
the prewar journalist Rachela Auerbach and the famous sculptor Magdalena Gross.

Medal: 1965. Osoby, którym udzielili pomocy: rodzina Lemi-Lubkowskich, Maurycy Fraenkel (Pawe∏ Zieliƒski), mecenasowa Weissowa, ma∏˝onkowie Kellerowie z dzieckiem,

Joanna Kramsztykówna, Marysia Aszerówna, Rachela Auerbach (Aniela Dobruch), Genia Sy∏kes, Magdalena Gross, ma∏˝onkowie Samuel i Regina Kenigswein z dzieçmi

– Sarà i El˝bietà, Leonia i Irena Tenenbaum. / Medal: 1965. People they helped: the Lemi-Lubkowski family, Maurycy Frenkel (Pawe∏ Zieliƒski), a lawyer’s wife, Mrs. Weiss,

the Keller couple with a child, Jolanta Kramsztyk, Marysia Aszer, Rachela Auerbach (Aniela Dobruch), Genia Sy∏kes, Magdalena Gross, the Kenigswein couple with

children – Sara and El˝bieta, Leonia and Irena Tenenbaum.
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– 14 osób uratowaliÊmy. Rodzice, stryj Czes∏aw, ja i m∏odsza
siostra. Ambasador Szewach Weiss te˝ by∏ zaskoczony. Gdzie? –
zapyta∏. Poda∏a adres: Warszawa, Plac Grzybowski 1. Nie móg∏

uwierzyç.
W niewielkim pokoiku wbudowanym mi´dzy dwa mieszkania

ukrywali trzy rodziny: Treflerów, Grymbergów oraz Mietka Lipskiego
z matkà.

– Dwa razy byli szmalcownicy. Raz z∏apali Jurka Treflera, zabrali
na policj´, ale wróci∏. Drugi raz 20 lipca 1944, w imieniny Czes∏awa,
przyszli znów. ¸omot do drzwi o szóstej rano. Rodziców nie by∏o.
Otworzy∏ stryjek. A ja mia∏am tylko 16 lat, zrzuci∏am nocnà koszul´,
by∏am nagusieƒka i jak wpad∏ jeden do mnie, krzykn´∏am: „cham”.
Kaza∏ si´ ubraç. Wysz∏am w szlafroku, pytam arogancko, co tu si´
dzieje, dlaczego drzwi pootwierane, prosz´ zamknàç.

– Zamkn´∏am do kuchni. „Bo mam tam stworzonka” –
powiedzia∏am. Zainteresowali si´, jakie. Króliki. A po co? Bo mi´sa
nie ma. Zacz´li dowcipkowaç, jeden próbowa∏ si´ umawiaç. Poszli.

Handlowali warzywami. Troch´ si´ sprzedawa∏o, reszta
zostawa∏a w domu. – TatuÊ zrobi∏ wózek ze schowkiem, niby na wag´.
Chowa∏o si´ tam dodatkowe jedzenie.

Po wojnie te˝ nikomu o ukrywaniu ˚ydów nie mówili. Czasami chcia∏a dowiedzieç si´, co znajomi myÊlà o tych, co ukrywali.
Mówili z zazdroÊcià: tym to teraz dobrze, w z∏oto si´ ob∏owili, majàtków dorobili.

– I cz∏owiek tego s∏ucha∏ – mówi – i wiedzia∏, ˝e dalej trzeba si´ ukrywaç. Przykro to stwierdziç, ale tak jest.

Czes∏awa ˚ak ur. / b. 1927

“We saved 14 people. My parents, uncle Czes∏aw, me and my younger sister. Ambassador Shevah
Weiss was surprised, too. ‘Where?’ he asked. I gave the address: Warszawa, 1 Grzybowski Square.
He couldn’t believe.”

In a small room built in between two apartments, they were hiding three families: the Treflers, the
Grymbergs, and Mietek Lipski with his mother.

“Twice, collaborationists came. Once they got Jurek Trefler and took him to the police, but he came
back. The second time, on July 20th, 1944, on Czes∏aw’s name day, they came again. They hammered on
the door at six in the morning. My parents weren’t home, uncle Czes∏aw opened the door. I was only 16,
I threw off my night gown, stark naked, and when one of them busted into my room, I screamed out:
‘Brute!’ He told me to get dressed. I came out in a robe, brazenly asking what was going on, why are the
doors open, close them please, etc. I closed the door to the kitchen. I said I was keeping pets there. They
got interested – what sort of pets. Rabbits, I say. Why? There’s no meat, so I’m keeping rabbits. They
started making jokes, one tried to get a date. Then they went away.”

They were selling vegetables. “Some were sold, the rest was left at home. Dad built a cart with
a hidden compartment, supposedly for the scales. We were hiding extra food there.”

Even after the war they did not tell anyone about hiding the Jews. Sometimes she was curious what
their acquaintances thought of the people who did so. They used to say, enviously: “Such people have it
good now, plenty of gold, riches.”

“And there I was, listening to it and realizing I still had to hide what I did. It’s sad, but it’s true.”

Medal: 1993. Osoby, którym udzieli∏a pomocy: Ola Kost, Zosia Gutherc, Czes∏awa Trefler, Janka Trefler z m´˝em i córkà, Jurek Trefler, Trefler (dziadek i babcia), Mietek i

Rysia Grymbergowie, nauczycielka z Niemiec, Mietek Lipski z matkà, Ryszard Lys. / Medal: 1993. People she helped: Ola Kost, Zosia Gutherc, Czes∏awa Trefler, Janka Trefler

with her husband and daughter, Jurek Trefler, Trefler (grandparents), Mietek and Rysia Grymberg, a teacher from Germany, Mietek Lipski and his mother, Ryszard Lys.



Kancelaria Prezydenta RP sk∏ada podzi´kowania partnerom w realizacji inicjatywy
Prezydenta RP oddania honoru Polakom ratujàcym ˚ydów w czasie Zag∏ady:

Ministerstwu Kultury i Dziedzictwa Narodowego
Muzeum Historii ˚ydów Polskich

Teatrowi Narodowemu
Telewizji Polskiej SA
Polskiemu Radiu SA

Narodowemu Bankowi Polskiemu

Dzi´kujemy osobom i instytucjom, które wspar∏y t´ inicjatyw´:
Evens Foundation i Pani Ewie Zadrzyƒskiej za film „Ten jest z ojczyzny mojej”

Ambasadzie Izraela w Warszawie
Instytutowi Yad Vashem w Jerozolimie

Polskiemu Towarzystwu Sprawiedliwych WÊród Narodów Âwiata
Stowarzyszeniu „Dzieci Holocaustu” w Polsce

˚ydowskiemu Instytutowi Historycznemu
PKN ORLEN SA

CIECH SA

Dzi´kujemy przedstawicielom w∏adz samorzàdowych, którzy umo˝liwili zarówno bohaterom wydarzenia, jak i m∏odzie˝y szkolnej
uczestniczenie w uroczystoÊci „Przywracanie pami´ci”.
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